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CAF — Interphoto(P) Trybuna honorowa na Placu Czerwonym

Historia, 
współczesność 
i przyszłość
Od stałego korespondenta 

JERZEGO 
SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 7 listopada
(P) Kulminacyjnym momen­

tem obchodów 60-lecia Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej była tradycyjna 
defilada wojskowa i manifesta­
cja mieszkańców Moskwy na 
Placu Czerwonym. Na trybunie 
honorowej obok przywódców 
partii i państwa radzieckiego z 
Leonidem Breżniewem na cze­
le, obecni byli przewodniczący 
delegacji bratnich krajów socja­
listycznych, wśród nich pierw­
szy sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek.

Po odegraniu hymnu Związ­
ku Radzieckiego i salucie arty­
leryjskim rozpoczęła się defila­
da, którą otworzyli absolwenci 
i słuchacze uczelni wojskowych. 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Przemówienia
Leonida Breżniewa 
i Edwarda Gierka

str. 4

Na Placu Czerwonym
MOSKWA (PAP). Korespondent PAP, Władysław Knycpel pi- 

we: w dniu 60-lecia Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej na Placu Czerwonym w Moskwie odbyła się 
wielka defilada wojskowa i manifestacja społeczeństwa sto­
licy ZSRR.

Z trybuny mauzoleum Leni­
na defiladę przyjmował czło­
nek Biura Politycznego KC 
KPZR, minister obrony ZSRR, 
marszałek Związku Radziec­
kiego Dmitrij Ustinow. Obok 
niego z jednej strony — sekre­
tarz generalny KC KPZR, 
przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Leo­
nid Breżniew i inni przywód­
cy partii i państwa radzieckie­
go, z drugiej strony — I se­
kretarz KC PZPR Edward 
Gierek, który stoi na czele 
delegacji partyjno-państwowej 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, uczestniczącej w ob­
chodach 60-lecia Rewolucji 
Październikowej oraz inni 
przewodniczący delegacji z 
krafów socjalistycznych.

Z trybun dla gości zagranicz­
nych defiladę wojskową i mani­
festację ludności Moskwy oglą­
dają członkowie delegacji par­
tyjno-państwowej PRL, człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR — przewodniczący Rhdy 
Państwa PRL Henryk Jabłoń­
ski, prezes Rady Ministrów PRL 
Piotr Jaroszewicz oraz sekre­
tarz KC PZPR Ryszard Frelek,

członek KC PZPR 1 ambasador 
PRL vf ZSRR Zenon Nowak.

Plac Czerwony w bogatej 
świątecznej dekoracji. Naprzeciw 
głównej trybuny wielki portret 
wodza zwycięskiej Rewolucji 
Socjalistycznej Włodzimierza Le­
nina. Setki czerwonych sztan­
darów, transparentów, na któ­
rych widnieją hasła głoszące 
radość i dumą ludzi radzieckich 
z osiągnięć 60 lat budowy społe­
czeństwa socjalistycznego.

Godzina 10.00 czasu moskiew­
skiego. Rozpoczyna się defila­
da. Z Bramy Spasskiej Kremla, 
w otwartym samochodzie wyjeż­
dża marszałek Dmitrij, Ustinow.

Po przyjęciu raportu od dowód­
cy defilady gen. armii Władimi­
ra Goworowa, min. D. Ustinow 
dokonuje przeglądu wojsk i po­
zdrawia je w związku z 60-le- 
ciem Rewolucji Październikowej. 
W odpowiedzi — na Placu Czer­
wonym i na przylegającym do 
niego Placu 50-lecia Rewolucji, 
gdzie czekają na rozpoczęcie de­
filady pododdziały, rozbrzmiewa 
gromkie „Hurra”!

Przemówienie
Dmitrija Ustinowa

Marszałek D. Ustinow wchodzi 
na trybunę mauzoleum i wygła­
sza przemówienie.

W imieniu i na polecenie Ko­
mitetu Centralnego Komunisty- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Spotkanie na Kremlu
MOSKWA (PAP) Komitet 

Centralny KPZR, Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR i Ra­
da Ministrów ZSRR zorgani­
zowały 7 bm. w Kremlowskim 
Pałacu Zjazdów spotkanie z 
okazji 60-lecia Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Paździer­
nikowej.

Na spotkanie przybyli Leonid 
Breżniew, Jurij Andropow, Wik­
tor Griszin, ?»ndriej Gromyko, 
Andriej Kirilenko, Aleksie’ Ko­
sygin, Fiodor Kułaków, Kiriłł 
Mazurów, Arwid Pelsze, Mi­
chaił Susłow, Dmitrij Ustinow, 
Piotr Diemiczew, Wasilij Kuż- 
niecow, Boris Ponomariow, Mi­
chaił Sołomiencew, Konstantin 
Czernienko , Iwan Kapitanów, 
Władimir Dołgich, Michaił Zi- 
mianin, Jaków Riabow, Kon­
stantin Rusaków. Obok przy­
wódców radzieckich w prezy­

Lepsza organizacja, większa troska o lokatorów

Posiedzenie Sekretariatu KW PZPR usługi na taki poziom, który 
satysfakcjonowałby mieszkań­
ców. (bd)

Polska delegacja 
partyjno-państwowa 
powróciła do Warszawy

(?) 7 bm. w godzinach wie­
czornych powróciła z Moskwy 
do Warszawy delegacja partyj­
no-państwowa PRL na czele z 
I sekretarzem KC PZPR Edwar­
dem Gierkiem.

Polska delegacja, która prze­
bywała w Kraju Rad na zapro­
szenie KC KPZR, Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR i rządu 
radzieckiego, uczestniczyła w 
obchodach 60 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Na lotnisku Okęcie w Warsza­
wie delegację witali członko­
wie Biura Politycznego i Se­
kretariatu KC PZPR.

Obecny był ambasador ZSRR 
w Polsce Stanisław Piłotowicz.

(PAP)

Pożegnanie w Moskwie
MOSKWA (PAP). Delegacja 

Partyjno-państwowa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej z I 
sekretarzem KC PZPR Edwar­
dem Gierkiem na czele, która 
uczestniczyła w obchodach 60- 
lecia Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, o- 
puscila w poniedziałek wieczo­
rem Moskwę.

Na lotnisku Wnukowo dele­
gację partyjno-państwową PRL 
zegnali — członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC KPZR 
"^“ftej Kirilenko, sekretarz KC 
KPZR Jaków Riabow, zastępca 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR Nikołaj Martynow 
t inne osobistości radzieckie. (P)

(R) Spółdzielcze zasoby 
mieszkaniowe w Radomiu i 
województwie, ich organiza­
cjami sposób zarządzania, były 
7 bm. tematem posiedzenia 
Sekretariatu KW PZPR, któ­
remu przewodniczył I sekre­
tarz KW Janusz Prokopiak. 
Uczestniczyli w posiedzeniu 
prezes Centralnego Związku 
Spółdzielni Mieszkaniowych 
Stanisław Kukuryka i woje­
woda radomski Roman Mać­
kowski.

Spółdzielczość dysponuje w 
Radomiu 625 tys. m ta. po­
wierzchni mieszkań w siedmiu 
osiedlach trzech spółdzielni: 
RSM, „Budowlani” i „Nasz 
Dom”. Niektóre spółdzielnie ro­
zrosły się, np. RSM zarządza 
mieszkaniami o powierzchni 495 
tys. m kw. Przy obecnym sta­
nie organizacji, a także _— co 
podkreślano na posiedzeniu Se­
kretariatu KW — układzie kadro­
wym nie jest ona w stanie wła­
ściwie zarządzać ogromnym po­
tencjałem gospodarczym i wypeł­
niać swojej funkcji wobec tysięcy 
posiadaczy spółdzielczych miesz­
kań. Rodzi to potrzebę przepro­
wadzenia w spółdzielczości mie­
szkaniowej Radomia i woje­
wództwa reorganizacji celem 
lepszego spełniania powinności 
wobec lokatorów.

Jak poinformował prezes 
WSM — Jan Augustyniak, pro­
pozycje zmierzają do utworzenia 
czterech spółdzielni eksploata­
cyjnych: RSM, która zarządzać 
będzie osiedlem 15-lecia oraz 
częścią majątku mieszkaniowe­
go spółdzielni „Budowlani”, a 
w przyszłości osiedlem „Golę- 
biów”. Spółdzielnia „Nasz Dom” 
obok budynków obecnie admi­
nistrowanych. przejmie osiedle 
„Żeromskiego”, „Nad Potokiem” 
oraz część budynków spóldziel-

ni „Budowlani” przy uL Nie­
działkowskiego i Buczka. Nato­
miast spółdzielnia „Ustronie”, 
obok administrowanego osiedla, 
przejmie budujące się osiedle 
„Młodzianów”. Spółdzielnia 
„Budowlani” administrować bę­
dzie budynkami na „Plantach” 
oraz w dzielnicach „Borki” 1 
„Zamłynie”.

Nowa struktura — jak pod­
kreślano w dyskusji — nie po­
ciągnie za sobą wzrostu zatrud­
nienia w administracji, a poz­
woli na bliższy kontakt admi­
nistracji z mieszkańcami do­
mów spółdzielczych. Wzmocnio­
ne zostaną służby techniczne, 
poprawi się funkcjonowanie sa­
morządów i zwiększy ich kom­
petencje. Nowa forma organiza­
cyjna pozwoli na wprowadzenie 
współzawodnictwa między spół­
dzielniami.

Sekretariat KW PZPR pozy­
tywnie ocenił wysiłki spółdziel­
czości mieszkaniowej w Rado­
miu, zmierzające do uporządko­
wania zasobów lokalowych w 
mieście i województwie. Ale 
jednocześnie krytycznie oceniono 
zbyt powolne porządkowanie 
niektórych osiedli mieszkanio­
wych. a wśród nich „Ustronia”. 
Niedostateczny też jest stan us­
ług wobec lokatorów. Zbyt dłu­
go jeszcze czekają cni na fa­
chowców mogących naprawić 
uszkodzenie w spółdzielczym 
mieszkaniu.

Jak podkreślił I sekretarz KW 
PZPR Janusz Prokopiak, należy 
w szybkim tempie uporządko­
wać organizację baz remonto- 
wo-sprzętowych i rozwinąć

I sekretarz KW PZPR
Janusz Prokopiak 
u radomskich studentów

Informacja własna
(R) I sekretarz KW partii w 

Radomiu Janusz Prokopiak 
spotkał się 7 bm., z aktywem 
studenckim Wydziału Transpor­
tu Politechniki Świętokrzyskiej. 
W spotkaniu uczestniczyli rów­
nież: sekretarz KW Krystyna 
Firmanty oraz prorektor uczel­
ni doc. dr Kazimierz Janczak.

Podczas długiego forum dys­
kusyjnego młodzież akademicka 
pytała m. in. o ostateczne ter­
miny ukończenia budowy do­
mów studenta i stołówki przy 
ul. Dalekiej, możliwości otrzy­
mania mieszkań dla zakładają­
cych rodziny studentów z tere­
nu miasta, projekty władz wo­
jewódzkich w zakresie ożywie­
nia życia kulturalnego Radomia, 
rozwiązania newralgicznego 
problemu komunikacji miej­
skiej itp.

I sekretarz KW PZPR Janusz 
Prokopiak odpowiadając na licz­
ne pytania młodzieży zapoznał 
jednocześnie • uczestników spot­
kania z projektem wiodącym 
do usamodzielnienia radomskiej 
uczelni i przekształcenia jej w 
prężny ośrodek naukowo-dydak­
tyczny szkolący wysoko kwalifi­
kowanych specjalistów dla po­
trzeb krajowego transportu.

J. Prokopiak przedstawił jed­
nocześnie fragmenty programu 
przyspieszonego rozwoju woje­
wództwa ze szczególnym u- 
względnieniem Radomia jako 
ośrodka dyspozycyjnego, wska­
zując na potrzebę szczególnej 
aktywności lokalnego środowis­
ka studenckiego w realizacji am­
bitnych i trudnych zadań, (am)

dium zasiedli przewodniczący 
delegacji partyjno-państwowych 
krajów socjalistycznych, prze­
wodniczący delegacji partii ko­
munistycznych i robotniczych 
przybyłych do Związku Radziec­
kiego na uroczystości jubileu­
szowe. Obecny byl także prezy­
dent Finlandii Urho Kekkonen.

Na spotkaniu obecni byli 
członkowie i zastępcy członków 
KC KPZR, członkowie Central­
nej Komisji Rewizyjnej KPZR, 
weterani partii, deputowani do 
Rad Najwyższych ZSRR i 
RFSRR, ministrowie ZSRR, do­
wódcy wojskowi, przodownicy 
pracy z przemysłu i rolnictwa, 
przedstawiciele nauki 1 kultu­
ry, kosmonauci ZSRR, przedsta­
wiciele radzieckiego społeczeń­
stwa, uczestnicy defilady woj­
skowej na Placu Czerwonym.

Obecni byli także uczestniczą­
cy w uroczystościach jubileuszo­
wych 60-lecia Wielkiego Paź­
dziernika przedstawiciele partii 
narodowo-demokratycznych, so­
cjalistycznych i socjaldemokra­
tycznych, delegacji pariyjno- 
rządowych i państwowych kra­
jów rozwijających się, delegacji 
międzynarodowych oraz narodo­
wych stowarzyszeń demokraty­
cznych i postępowych organiza­
cji społecznych.

Przybyli także akredytowani 
w Moskwie ambasadorowie, 
przedstawiciele duchowieństwa, 
dziennikarze radzieccy i zagra­
niczni.

W czasie spotkania przemó­
wienie wygłosił sekretarz gene­
ralny KC KPZR, przewodni­
czący Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR Leonid Breżniew.

(Tekst zamieszczamy na str. 4).
W imieniu gości zagranicz­

nych głos zabrał I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek. (Tekst za­
mieszczamy na str. 4).

Spotkanie przebiegło w serde­
cznej atmosferze.

Następnie odbył się uroczysty 
koncert w wykonaniu najlep­
szych artystów radzieckich. (P)

Uroczyste obchody w Polsce 
3-lecia Wielkiego Października

Liczne akademie i spotkania • Złożenie wieńców 
na Cmentarzu - Mauzoleum

(P) 7 listopada, w dniu ju­
bileuszu 60 rocznicy zwycię­
stwa pierwszej w świecie re­
wolucji socjalistycznej odby­
wały się W całej Polsce uro­
czyste akademie, koncerty i 
spotkania, na których społe­
czeństwo polskie manifestuje 
swoje uczucia przyjaźni i bra­
terstwa do Związku Radziec­
kiego, do ludzi radzieckich.

W całym kraju oddano hołd 
pamięci bojowników rewolucji, 
działaczy polskiego i międzyna­
rodowego ruchu robotniczego, 
uczestników walk o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, żołnierzy 
ludowego Wojska Polskiego i 
Armii Radzieckiej, poległych na 
naszej ziemi w walce z hitle­
rowskim najeźdźcą. W miejs­
cach upamiętniających bohater­
stwo żołnierzy obu bratnich ar­
mii, przed pomnikami wznie­
sionymi ku czci tych, których 
czyn i ofiara krwi złożyły się 
na dzisiejszy kształt Polski Lu­
dowej — kombatanci, żołnierze 
i młodzież zaciągnęli warty ho­
norowe. Zapłonęły znicze.

Szczególnie podniosły charak­
ter miały uroczystości w stolicy.

Cmentarz-Mauzoleum Żołnie­
rzy Armii Radzieckiej. Tu spo­
czywają prochy 23 tys. żoł­
nierzy radzieckich, którzy zgi­
nęli w walkach o wyzwolenie 
naszej stolicy. Po odegraniu 
hymnów narodowych Polski i 
Związku Radzieckiego, nastąpi­
ła uroczystość złożenia wieńców 
przez delegację KC PZPR z 
członkiem Biura Politycznego, 
sekretarzem KC PZPR — Sta­
nisławem Kanią, przewodniczą­
cym Prezydium Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej PZPR — Ar­
kadiuszem Łaszewiczem, kie­
rownikiem Wydziału Prasy. Ra­
dia i Telewizji KC PZPR — 
Kazimierzem Rokoszewskim. 
Następne wieńce — od NK ZSL, 
CK SD. Sejmu. Rady Państwa 
i Rady Ministrów.

Kwiaty złożyły również dele­
gacje: Ministerstwa Obrony Na­
rodowej, CRZZ, ZG TPP-R, Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR, 
ZBoWiD i ZSMP.

Społeczeństwo stolicy oddało 
hołd pamięci wybitnego rewolu­
cjonisty, działacza polskiego i 
międzynarodowego ruchu robot­
niczego. — Feliksa Dzierżyń­
skiego. Wieńce przed pomni­
kiem współtwórcy państwa ra­
dzieckiego złożyła delegacja KC 
PZPR z sekretarzem KC PZPR 
— Andrzejem Werblanem, kie­
rownikami wydziałów KC PZPR: 
administracyjnego — Teodorem 
Palimąką i Kadr — Zygmuntem 
Stępniem. Następne wieńce od: 
NK ZSL, CK SD. Sejmu, Redy 
Państwa i Rady Ministrów. 
Kwiaty złożyły delegacje Mini­
sterstwa Obrony. Narodowej, 
CRZZ, ZG. TPP-R, Komitetu 
Warszawskiego PZPR, ZBoWiD, 
ZSMP.

Żołnierzy Armii Radzieckiej
Na Cmentarzu-Mauzoleum 

Żołnierzy Armii Radzieckiej i 
przed pomnikiem Feliksa Dzier­
żyńskiego wieńce złożyli przed­
stawiciele ambasady ZSRR w 
Warszawie z amb. Stanisławem 
Piłotowiczem oraz delegacje am­
basad krajów socjalistycznych.

Tego samego dnia uroczystość 
złożenia wieńców odbyła się pod 
Bramą Straceń na terenie Cyta- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

List prezydenta USA 
J*mmy Cartera 
do Edwarda Gierka

(P) 7 bm. ambasador Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Richard 
T. Dacies, złożył wizytę mini­
strowi spraw zagranicznych 
PRL Emilowi Wojtaszkowi i 
przekazał na jego ręce list pre­
zydenta Jimmy Cartera do I 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka.

W liście tym prezydent Car­
ter wyjaśnia, iż zmuszony jest 
odłożyć wizytę w Polsce z u- 
wagi na debatę kongresową w 
sprawie programu energetycz­
nego administracji, co wymaga 
jego obecności w Śtanach Zjed­
noczonych.

Prezydent Carter podkreśla w 
liście wagę, jaką przywiązuje 
do rozwijania stosunków z Pol­
ską oraz stwierdza, iż nadal 
pragnie złożyć wizytę w naszym 
kraju. Propozycja nowego ter­
minu zostanie uzgodniona. (PAP) 

Odroczenie podróży 
prezydenta Cartera

WASZYNGTON (PAP) — W 
Waszyngtonie opublikowano 7 
bm. oświadczenie sekretarza sta­
nu Cyrusa Vance’a w sprawie 
odroczenia ■ podróży prezydenta 
Cartera. Rządy dziewięciu kra­
jów, które miał odwiedzić pre­
zydent — głosi m.in. oświadcze­
nie — zostały poinformowane, 
że odłożył on swą podróż, gdyż 
musi pozostać w Waszyngtonie 
w okresie debaty w Kongresie 
nad programem energetycznym.

miał w 
2 grud- 
kolejno: 
Nigerię,

Prezydent Carter 
dniach 2 listopada — 
nia 1977 odwiedzić 
Wenezuelę, Brazylię, 
Indie, Iran, Arabię Saudyjską, 
Polskę, Francję i Belgię. (P)

Belgrad — 77

W 60 rocznicę
Wielkiego Października
Uroczystości w Radomin

Informacja własna
(R) 7 bm. w 60 rocznicę

Wielkiego Października społe­
czeństwo Radomia uczciło pa­
mięć bohaterów ostatniej woj­
ny oraz bojowników ruchu ro­
botniczego, którzy walczyli o 
wolną i sprawiedliwą Polskę.

Na placu Zwycięstwa gdzie 
znajduje się pomnik wzniesio­
ny ku czci żołnierzy radzieckich 
poległych w styczniowej ofen­
sywie 'wyzwalającej Radom spod 
okupacji hitlerowskiej, zebrali 
się w godzinach popołudniowych 
mieszkańcy Radomia. Odbyła 
się tam uroczystość składania 
wieńców, w której wzięły u- 
dział władze partyjne i admini­
stracyjne województwa i miasta, 
przedstawiciele organizacji spo­
łecznych, zakładów 
młodzieży. Zaciągnięta 
tala warta honorowa 
nęły znicze.

Również tego dnia 
zostały wieńce przed płytą po­
święconą poległym działaczom 
KPP oraz obeliskiem żołnierzy 
radzieckich w Parku im. T. Ko­
ściuszki.

Podobne uroczystości odbyły 
się także w innych miejscowoś­
ciach woj. radomskiego gdzie 
społeczeństwo oddało hołd po­
ległym żołnierzom o wyzwole­
nie ziemi radomskiej, (n)

Składanie propozycji 
dla opracowania 
dokumentu końcowego

BELGRAD (PAP). Korespon­
dent PAP, Dariusz Pilewski pi- 
sze: Spotkanie Belgrad-77 wkro­
czyło w fazę składania przez 
grupy państw lub poszczególne 
delegacje, propozycji, które bę­
dą stanowić podstawowy mate­
ria! dla opracowania dokumen­
tu końcowego. Propozycje skła­
dane były już w ubiegłym ty­
godniu, jednakże najwięcej ich 
złożono w poniedziałkowym po­
siedzeniu plenarnym — łącznie 
13.

Posiedzenie plenarne rozpoczę­
ło się od wystąpienia szefa de­
legacji polskiej, amb. Mariana 
Dobrosielskiego, który w imie­
niu przedstawicieli państw so­
cjalistycznych — złożył delega­
cji radzieckiej życzenia z okazji 
60 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

pracy i 
tu zos- 

1 zapło-

złożone

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie umiarkowane okresami duże 
z możliwością niewielkiego o- 
padu deszczu. Temp maks 12 st. 
wiatry słabe i umiarkowane po­
łudniowo-zachodnie. (PAP)

KALENDARIUM
• Wtorek jest 312 dniem 1977 

r. Do końca roku pozostało 53 
dni, w tym 45 dni roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

5.43, a zajdzie o godz. 15.55. 
Wschód Księżyca godz. 2.44, za­
chód godz. 14.36. Wtorek będzie 
krótszy od najdłuższego dnia w 
roku o 7 godzin i 28 minut.
• Imieniny obchodzą: Gotfryd 

i Seweryn.
(J. 1.)

W duchu IX Plenum - UWAGA: REZERWY!

(P) Zanosiło się na to, że będziemy mleć do czynienia z. ko­
lejną kulawą inwestycją. W Fabryce Obrabiarek Precyzyjnych 
„Ponar” — Pruszków przed kilkoma miesiącami przystąpiono 
do budowy 14 specjalnych fundamentów pod japońskie ma­
szyny, przeznaczone do produkcji nowoczesnych centrów ob- 
róbczych. Zlecenie na roboty otrzymał łódzki „Budomasz".

Mijały tygodnie a prace po­
suwały się w żółwim tempie. 
Ci z „Budomaszu” może i mie­
li dobrą wolę, ale brakowało 
im ludzi, chyba też kwalifi­
kacji, choć to przedsiębior­
stwo specjalistyczne. Robotni­
cy wydziału, gdzie prowadzo­
no budowę, początkowo na­
śmiewali się z nieporadności 
i stylu pracy budowlanych. 
Stopniowo jednak żarty sta­
wały się coraz rzadsze, rosła 
irytacja.

Dla fabryki sprawa termino­
wego zakończenia inwestycji 
miała ogromne znaczenie. Od 
tego zależało, w dużym stop-

niu czy „Ponar” — Pruszków 
otrzyma zgodę na podjęcie pro­
dukcji centrów obróbczych, czy 
też intratną propozycję prze­
chwyci konkurencja ze zjedno­
czenia. W gazetce zakładowej z 
tego okresu napisano: „żeby u 
nas tak ludzie robili, jak oni 
te fundamenty, jeszcze tego dnia 
byliby za bramą”. Termin za­
kończenia robót był coraz bli­
żej, a budowlani grzebali się 
przy pierwszych dwóch funda­
mentach. Gardłowa sytuacja ro­
dzi desperackie posunięcia.

12 fundamentów
Po którejś i narad u dyrek­

tora rozgłośnia fabryczna poda­
ła do wiadomości, że poszuku­
je się chętnych, spośród pra­

cowników FOP, do budowy — 
po godzinach pracy — 12 pozo­
stałych fundamentów. Zawiado­
mienie tej samej treści ukazało 
się natychmiast na tablicach 
ogłoszeń. Wzywano monterów, 
ślusarzy, frezerów mających ja­
kiekolwiek pojęcie o betonie i 
kielni do tworzenia ochotniczych 
brygad.

Warunki były następujące: za 
zrobienie jednego fundamentu 
jest do podziału kilkanaście ty­
sięcy złotych. Będą robić w pię­
ciu — podzielą sumę na pięć 
części, zbudują fundament w 
tydzień — to mogą jeszcze w 
tym miesiącu zrobić trzy na­
stępne. Jest zadanie i ryczałt, 
reszta do uzgodnienia między 
chętnymi. Nie stawiano żadnych 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Dziś 8 stron
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PAP DONOSI W SKRÓCIEUroczyste obchody w Polsce 
BOlecia Wielkiego Października 
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dęli Warszawskiej.- W miejscuj 
upamiętnionym krwią polskich 
patriotów i -rewolucjonistów,.

To już 29 lat

„Sołdek” był pierwszy
(A) DZIENNIK BAŁTYCKI 

przypomniał, że . 6 listopada mi­
nęło 29 lat od wodowania przez 
stoczniowców gdańskich pierw­
szego w historii polskiego prze­
mysłu okrętowego statku pełno­
morskiego s/s „Sołdek”.

Polskie stocznie zdobyły sobie 
w tym okresie wysoką pozycję w 
świecie, zyskując opinię solid­
nego, przestrzegającego termi­
nów producenta oraz dostawy 
statków i wyposażenia' okręto­
wego Świadczy o tym bilans ich 
pracy. Oto Stocznia Gdańska im. 
Lenina, Stocznia im. Komuny 
Paryskiej, Stocznia Północna im. 
Bohaterów Westerplatte, Stocz­
nia Szczecińska im. A Warskie- 
go oraz Stocznia „Ustka” —zbu­
dowały 1569 statków o łącznym 
tonażu około 10 126 tys. DWT; 
z tej liczby — 1045 jednostek o 
nośności 7 932,5 tys. ton wyeks­
portowano do 26 krajów Eu­
ropy, Ameryki, Afryki i Azji.

(m.r.)

Legnicki bank rezerw 
towarów rynkowych

(A) W Legnickiem przystąpio­
no do tworzenia banku rezerw 
towarów rynkowych. Placówka 
zdobywać je będzie w drodze 
wymiany z sąsiednimi woje­
wództwami gromadzonych w 
tym celu nadwyżek atrakcyj­
nych wyrobów lokalnego prze­
mysłu.

Tegoroczna oferta legnickiego 
„banku” dotyczy towarów łącz­
nej wartości 9 min zl, którymi 
w pewnym stopniu nasycono już 
rynek lokalny. (PAP) 

Technika — niepełnosprawnym 
XVIII Giełda Postępu Technicznego

Informacja własna
(A) W gmachu NOT przy uL 

Czackiego 3/5 w Warszawie, od­
bywa się XVIII Giełda Postępu 
Technicznego pod hasłem: „Re­
habilitacja i przystosowanie — 
technika w służbie ludzi niepeł­
nosprawnych”. Celem giełdy, 
zorganizowanej przez Stowarzy­
szenie Inżynierów i Techników 
Mechaników Polskich 
współudziale Min. 
Opieki Społecznej, 
Towarzystwa Walki 
twem, PZU, ZUS, 
Zaw. Metalowców ___ __
„Wiadomości Warsztatowy-6h'

którzy ponieśli śmierć w obro­
nie ideałów wolności i socjalizmu 
wieńce składała delegacja KC 
PZPR z sekretarzem KC PZPR 
— Józefem Pińkowskim, kie­
rownikiem Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej KC PZPR — 
Wiesławem Klimczakiem, kie­
rownikiem Wydziału Organiza­
cyjnego KC PZPR Krystynem 
Dąbrową; kolejne wieńce od 
NK ZSL, CK SD, Sejmu, Rady 
Państwa, Rady Ministrów.

Kwiaty złożyli przedstawicie­
le Ministerstwa Obrony Narodo­
wej, CRZZ, ZG TPP-R, Komi­
tetu Warszawskiego PZPR, 
ZBoWiD i ZSMP. Wieńce złożyli 
przedstawiciele ambasady ZSRR 
w Warszawie z radcą — mini­
strem Gieorgijem Ragulinem 
oraz delegacje ambasad krajów 
socjalistycznych. W uroczystoś­
ciach uczestniczyła Kompania 
Honorowa Wojska Polskiego,
Listy do radzieckich 
przyjaciół

(P) Przesyłane w dniach 60 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej de­
pesze i lis.ty z życzeniami od 
społeczeństwa polskiego do lu­
dzi radzieckich stanowią szcze­
gólnie wymowny wyraz bli­
skich, przyjacielskich, stale roz­
wijanych więzi między naro­
dami obu naszych krajów.

Nadawcami licznych listów i 
telegramów są załogi zakładów 
przemysłowych naszego kraju 
ściśle, na co dzień współpracu­
jących z pokrewnymi zakłada­
mi przemysłowymi i ośrodkami 
produkcyjnymi Kraju Rad.

(PAP)

Miliardy z budżetu państwa
Minister finansów Henryk Kisiel

— o zaopatrzeniu emerytalnym rolników

przy 
Zdrowia i 

Polskiego 
z Kalec- 
ZSI, Zw. 
oraz red.

_________
jest zwiększenie roli techniki w 
rehabilitacji i ułatwianiu życia 
ludziom niepełnosprawnym, a 
także w leczeniu i pielęgnacji 
ludzi chorych.

W czterech działach wystawy: 
Dom — Ulica — Praca — Lecz­
nictwo zwiedzający znajdują 
zarówno przedmioty i urządze­
nia już produkowane (niestety, 
z reguły w niedostatecznych 
ilościach), jak i prototypy cze­
kające na producenta oraz po­
mysły wymagające dopiero 
opracowania. Rzeczoznawcy 
SIMP-u służą potencjalnym 
producentom informacją i po­
mocą.

Giełdzie towarzyszy konferen­
cja naukowa, poświęcona pro­
blemom ludzi niepełnospraw­
nych, w której udział biorą 
prof. prof. Wiktor Deca. Alfons 
Senger, Halina Skibniewska, 
Magdalena Sokołowska, Marian 
Weiss i inni.

Wystawa czynna jest w godz. 16—18. (H)

Projekt typowej 
bazy agrolotniczej

(A) W zakładzie sprzętu agro­
lotniczego szczecińskiej Aka­
demii Rolniczej podjęto prace 
nad projektem typowej śmigło­
wcowej bazy rolniczej na zle­
cenie wytwórni sprzętu komu­
nikacyjnego PZL w Świdniku.

Obecnie w Polsce pracuje dla 
rolnictwa kilkadziesiąt śmigło­
wców. Przewiduje się, że za 
kilka lat liczba ich poważnie 
wzrośnie. Maszyny te przez ok. 
10 miesięcy w roku stacjonują 
w gospodarstwach rolnych, w 
których nie ma odpowiednich 
warunków do bazowania i kon­
serwacji tego sprzętu. Zada­
niem szczecińskich naukowców 
— projektantów jest właśnie 
opracowanie projektu bazy dla 
śmigłowców pozostających przez 
cały rok na terenie — kombi­
natów rolnych, w której moż­
na będzie równocześnie doko­
nywać przeglądów, napraw i 
innych niezbędnych prac zwią­
zanych z obsługą latającego 
sprzętu rolniczego.

W tym samym zakładzie nau­
kowym szczecińskiej Akademii 
Rolniczej przygotowuje się 
równocześnie projekty urządzeń 
do załadunku śmigłowców i sa­
molotów rolniczych, aby skró­
cić do minimum czas postoju 
śmigłowców i samolotów na 
ziemi. (PAP)

Z prasy krajowej

3 feta leżą w Skrzyniach

Sę myjnie-brak lokalizacji
(A) Trzy lata leżą w skrzy­

niach dwie myjnie samocho­
dów, bo nie ma zgody na ich 
lokalizację. Oto co na temat 
tej nieprawdopodobnej historii 
doniósł EKPRESS POZNAŃSKI.

Nikt nie sprawdzał jeszcze, 
w jakim stanie znajdują się o- 
beenię dwie myjnie samocho­
dów, zakupione przed trzema 
laty przez Usługową Spółdziel­
nię Inwalidów w Poznaniu. 
Wydając prawie milion złotych 
na kupno myjni, usługowcv z 
USI zamierzali zrobić dobry in­
teres i rozszerzyć zakres swoich 
usług. Tymczasem lata mijały, 
myjnie obrastał kurz. Co pół 
roku zmieniano lokalizację, po­
nieważ raz nie zgadzał się na 
ich s?s:edztwo ..Sanenid”, in­
nym razem mieszkańcy pobli­
skich bloków.

Kiedy myjnie obsłużą pierw­
szego klienta? — zapytuje 
dziennik. Dalsza zwłoka może 
bowiem doprowadzić do tego, 
że myjnie nadawać się będą na złom.

O wynikach interwencji 
„Expressu Poznańskiego” w tej 
sprawie nie omieszkamw poin­
formować naszych Czytelni­
ków. (m. r.)

Sm erć w płomieniach
Informacja własna

(P) Zaprószenie ognia niedo­
pałkiem z papierosa było przy­
czyną pożaru budynku mieszkal­
nego w miejscowości Królewiec 
w woj. siedleckim. Śmierć w 
płomieniach poniósł 73-letni Sta­
nisław N.

W Kramsku (woj. konińskie) 
z dymem poszedł budynek miesz­
kalny. Śmierć w płomieniach 
poniósł 64-letni Jan W. Pożar 
powstał również przez zaprósze­
nie ognia. (CAD)

(A) Każdy zdaje sobie sprawę z doniosłości uchwalonej 27 paź­
dziernika przez Sejm ustawy o zaopatrzeniu emerytalnym oraz 
innych świadczeniach dla rolników i ich rodzin. Ten akt praw­
ny, o historycznym znaczeniu, jest jeszcze jednym dobitnym 
świadectwem troski państwa o stwarzanie coraz lepszych wa­
runków życia rodzin ludności rolniczej.

Realizacja założeń ustawy 
spowoduje także przyspie­
szenie rozwoju rolnictwa, po­
budzać będzie właścicieli in­
dywidualnych 
do bardziej 
zwiększania produkcji towa­
rowej, do rozszerzania hodo­
wli, do lepszego wykorzysta­
nia ziemi uprawnej. Ale też 
koszty, jakie państwo będzie 
musiało przeznaczyć na fi­
nansowanie owych świad­
czeń emerytalnych i wielu 
innych świadczeń socjalnych
— są ogromne. Na ten temat 
wypowiedział się, na prośbę 
Polskiej Agencji Prasowej, 
minister finansów — Henryk 
Kisiel.

— Zanim omówię konsek­
wencje, jakie wynikają dla 
budżetu państwa z ustawy c 
zaopatrzeniu emerytalnym rol­
ników i ich rodzin, pragnę 
wskazać, że już od 7 lat na­
stępuje sukcesywny, wydatny 
wzrost . świadczeń socjalnych 
dla mieszkańców wsi. I tak — 
w roku 1971 zostały podniesio­
ne emerytury przyznawane 
rolnikom przekazującym swoje 
gospodarstwa państwu. Wydat­
ki z tego tytułu sięgnęły wów­
czas (tzn. w 1971 r.) 338 min 
zł, podczas gdy np. w 1963 r. 
wyniosły zaledwie 76,2 min zł.

Kolejnym etapem rozszerza­
nia świadczeń socjalnych dla 
ludności rolniczej stał się rok 
1974. Emerytury, o których 
wspomniałem, podniesiono wte­
dy średnio o 50 proc. Jedno­
cześnie zostały zmodyfikowane
— na korzyść indywidualnych 
rolników — zasady przekazy­
wania gospodarstw państwu. W 
rezultacie omówionych zmian 
wydatki na te świadczenia 
zwiększyły się w roku 1975 do
1.5 mld zł, wykazując zresztą 
stałą tendencję rosnącą. W tym 
roku osiągną one — według 
naszych obliczeń — kwotę aż
2.5 mld zł. Jeszcze raz przypo­
minam odpowiednią sumę z 
1968 roku: 76,2 min zł. Porów-

gospodarstw 
intensywnego

nanie to nie wymaga komen­
tarzy.

— Dochodzą do tego bardzo 
duże nakłady, 
wprowadzeni em 
ubezpieczenia 
wsi—

— Naturalnie.

związane z 
powszechnego 

mieszkańców

Objęcie z 
dniem 1 stycznia 1972 roku ca­
łej ludności rolniczej bezpłat­
ną opieką lekarską — to rów­
nież jeden 2 najważniejszych 
aktów w naszej polityce społe­
cznej obecnej dekady. Decyzje 
te, stanowiące wielki krok na­
przód w zacieraniu różnic mię­
dzy miastem a wsią, także po- 

znaczny 
państwa, 
kierowa-

ciągnęły 
wzrost 
Wielkość 
nych na 
nieśliśmy 
więc w 
wych zasad opieki zdrowotnej 
nad ludnością rolniczą, o 1,1 
mld zł. Wzrost ten jest z roku 
na rok większy. Przewiduje­
my, że np. w 1978 r. wydatki 
z tytułu bezpłatnych świad­
czeń służby zdrowia na wsi 
sięgną ok. 7 mld zł. Jest to po­
dyktowane nie tylko rosnącą 
liczbą osób korzystających z 
wiejskich placówek służby 
zdrowia, ale również koniecz­
nością wydatnej rozbudowy 
ich sieci, wzbogacania wyposa­
żenia itp.

— Wracając do kwestii naj­
aktualniejszej — ustawy o za­
opatrzeniu emerytalnym: jakie 
spowoduje ona finansowe ob­
ciążenie budżetu państwa?

— Na początku chcę przy­
pomnieć, że na mocy tej usta­
wy przyznane zostały nie tyl­
ko świadczenia emerytalno- 
rentowe dla ogółu rolników i 
ich rodzin. Uchwaliliśmy też 
szereg innych świadczeń so­
cjalnych, jak dodatki rodzinne 
dla osób będących na utrzy­
maniu emeryta, dodatki ńa 
dzieci kalekie, odszkodowania 
z tytułu wypadków przy pra­
cy i chorób zawodowych, za­
siłki chorobowe, zasiłki poro­
dowe ltd. Niektóre z nich zo­
stały wprowadzone do projek-

za sobą 
wydatków 

środków _____
ochronę zdrowia pod- 
już w 1972 roku, a 
pierwszym roku no-

tu ustawy po konsultacjach ze 
środowiskami wiejskimi. To 
samo dotyczy podniesienia 
wysokości określonych stawek. 

Wszystko to sprawiło, że po­
przednio przewidywane sumy 
uległy zwiększeniu. Ponadto — 
jak wiadomo — ustalenia wy­
nikające z ustawy obowiązy­
wać będą powszechnie od lip- 
ca 1980 r. Niektóre jednak z 
wymienionych świadczeń wej­
dą w życie już od stycznia 
1978 r. Od tego też okresu bę­
dą wprowadzone emerytury i 
dodatki dla rolników, którzy 
ukończyli 80 lat.

Tak więc koszty, jakie pocią­
ga za sobą ustawa, szacujemy 
już w przyszłym roku na kwo­
tę 3,2 mld zł, natomiast w ro­
ku 1931 — drugim roku pow­
szechnego obowiązywania
świadczeń, na ok. 21 mld zl. 
Dwie trzecie tych wydatków, 
tj. ok. 14 mld zł będziemy fi­
nansowali z budżetu państwa. 
To mówi o skali wysiłku i 
skali zamierzeń.

Rozmawiał: 
TADEUSZ SAPOCIŃSKI

• 7 bm. odbyło się w Warsza­
wie posiedzenie kolegium dyrek­
torów Zjednoczeń Państwowych 
Gospodarstw Rolnych.

Omówiono całokształt działań 
jakie będą podjęte w państwo­
wych gospodarstwach rolnych w 
celu realizacji uchwal IX Plenum 
KC PZPR. Rozpatrzono również 
wyniki dokonanego w bieżącym 
roku powszechnego przeglądu 
PGR. Oceniono sytuację występu­
jącą w PGR w dziedzinie rozwo­
ju chowu bydła przyjmując od­
powiednie decyzje. Dokonano a- 
nalizy przebiegu realizacji planu 
inwestycyjnego.

W posiedzeniu uczestniczył se­
kretarz KC PZPR — Józef Piń- 
kowski.
0 W uznaniu zasług za dotych­

czasowe wyniki gospodarcze, sta­
le podnoszenie jakości produkcji 
1 dbałość o warunki socjalne załogi 
fabryka wyrobów runowych „Ru- 
notex” w Kaliszu otrzymała nada­
ny jej przez Radę Państwa w 75 
rocznicę założenia zakładu, Order 
Sztandaru pracy II klasy. Aktu 
dekoracji sztandaru zakładowego 
tym odznaczeniem, dokonał I se­
kretarz KW PZPR w Kaliszu Je­
rzy Kusiak.

Kaliski „Runotex” zdobył pier­
wsze miejsce we współzawodnic­
twie międzyzakładowym branży 
jedwabniczo-dekoracyjnej za 1976 
rok.

© 7 bm zakończyła w . Szczeci­
nie obrady Międzynarodowa. Kon­
ferencja Chirurgów poświęcona 
leczeniu chirurgicznemu niektó­
rych uszkodzeń ręki oraz nowym 
doświadczeniom , operacyjnym w 
tej dziedzinie. W obradach, oprócz

przedstawicieli krajowych 
ków naukowych 1 szpiua - 
stniczyll specjaliści zagrantai 
wśród nich prezydent Miedwi1 
rodowej Federacji TowamS 
Chirurgii Ręki - prof. 
Stack z Londynu.
• 7 bm. w Państwowym w. 

zeum Etnograficznym * wJJ 
wie otwarto wystawę na. nie Andów środkowych.

W związku z Wystawą w
* — li bm. odbędzie się mg 
narodowe seminarium „Andy » 
w którym wezmą udział naulś,' 
cy zajmujący się badaniem lafo 
ludów południowoamerykański 
z Francji, RFN. Węgier, w, b-/ 
tani! i Zw. Radzieckiego. *
• Problemy jakości i niezzwM

ności z punktu widzenia teorii 
Sternów są tematem McKwiJ 
sympozjum, które 7 bm. roz-w-., 
to się w Jabłonnie k. Wanza^’’ 
Organizatorem jest Instytut Bariai 
Systemowych PAN. *
• 7 bm- rozpoczęło się w Kata 

wicach ogólnopolskie czterotofci 
sympozjum nt. transportu Itoltta 
wego w zakładach butnlcm 
zorganizowane przez inst’yvi 
Transportu 1 Komunikacji Ps. 
techniki Śląskiej oraz zak'"' 
Transportu Kolejowego Huty „n. 
towlce”.

© 7 bm. w Uniwersytecie Wis 
szawsklm rozpoczęły się trzyd-,-, 
we polsko-holenderskie dni praw 
nicze. zorganizowane po raz dę' 
wszy przez Wydział Prawa | u 
mlnistracjl UW, zgromadziły ebc< 
polskich prawników ~ przeto 
wiclell holenderskiej ntrukl ptsri 
z uniwersytetów w Amsterdamie 
Lelben i Rotterdamie.

Wieś pod złotym dachem
Informacji własna

(A) Pusto jest ' na polach; 
Prace połowę w zasadzie skoń­
czyły się; a jednak.-., co zapo- 
biegliwszy rolnik myśli o wy­
korzystaniu jeszcze obecnie 
nawozów sztucznych, jak to 
mówią pod pług, zwłaszcza 
fosforowych i potasowych.

W roku gospodarczym 1977/78 
gminne spółdzielnie sprzedały 
rolnikom indywidualnym 1700 
tys. ton nawozów sztucznych, w 
tym 600 tys. fosforowych, 500

Automatyzacja w gminie
(A) Programy automatyzacji i 

komputeryzacji realizują nie 
tylko nowoczesne branże prze­
mysłowe, lecz także gminy. 
Pierwszy taki program — poin­
formował EXPRESS POZNAŃS­
KI — ma od niedawna gmina 
Jarocin w woj. kaliskim, gdzie 
ostatnio odbyło się, z inspiracji 
KW PZPR, plenum miejsko- 
gminnej instancji partyjnej na 
temat: „Automatyzacja i kom­
puteryzacja procesów wytwór­
czych w przedsiębiorstwach pro­
dukcyjnych miasta i gminy”.

Zespoły specjalistów dokonały 
pełnej oceny stanu technicznego 
zakładów, interesując się szcze­
gólnie wnioskami płynącymi ze 
stosowania informatyki w po­
szczególnych zakładach. Z wy­
nikami zapoznano Wielkopolskie 
Zakłady Automatyzacji Komp­
leksowej „Mera-Żap-Mont”, któ­
re podjęły się udzielania 
wszechstronnej pomocy W reali­
zacji programu automatyzacji 
produkcji. ZAP zobowiązał się 
rozwiązywać zgłaszane tematy 
oraz dostarczać urządzenia pro­
dukowane przez zakład.

Badania na Bałtyku
Kurczą się możliwości poło­

wów na wodach szelfowych. W 
związku z tym Morski Instytut 
Rybacki w Gdyni przestawia się 
na bardzo szerokie przebadanie 
Morza Bałtyckiego, z uwzględ- 
nier.iem odbudowy stada ryb­
nego w tym akwenie. DZIEN­
NIK BAŁTYCKI Pisze, że 
naukowcy MIR poświęcą wię­
cej uwagi rybołówstwu przy­
brzeżnemu. Kolejnym, jed­
nym z najistotniejszych proble­
mów jakim zajmie się instytut, 
jest tzw. akwakultura. Obejmie 
się nią jeziora przymorskie i uj­
ścia rzek. Hodowla ryb w rejo­
nie Jastarni przechodzi na ska­
lę przemysłową

Gazeta podała, że na przyszły 
rok zapowiedziana jest ekspe­
dycja, której celem będzie prze­
badanie wód równikowych Oce­
anu Atlantyckiego.
Światowy rezerwat 
biosfery

Po z górą 10 latach istnienia 
Słowińskiego Parku Narodowe­
go — jak już podawaliśmy — 
decyzją Międzynarodowej Rady 
Koordynacyjnej UNESCO — ob­
szar ten uznano za światowy re­
zerwat biosfery. GŁOS POMO­
RZA zwraca uwagę, że tego ro­
dzaju nobilitacja Słowińskiego

Parku Narodowego (na całym 
świecie jest dotychczas zaledwie 
118 rezerwatów biosfery), nakła­
da na jego dyrekcję dodatkowe, 
odpowiedzialne obowiązki. Cho­
dzi przede wszystkim o polepa 
szenie ochrony zasobów Parku 
przed szkodliwymi wpływami u- 
przemysłowienia, Urbanizacji, in­
tensyfikacji gospodarki rolnej, 
ruchu turystycznego itd.

Jak się okazuje, nadanie Sło­
wińskiemu, Parkowi Narodowe­
mu rangi światowego rezerwatu 
biosfery, zbiegło się ze starania­
mi dyrekcji o pełne wcielenie 
w życie opracowanego niedaw­
no programu. ochrony tego ob­
szaru. Autor obszernej publika­
cji na ten temat, Jan Popraws- 
ki pisze, że nie wystarczy ob­
jęcie najtroskliwszą nawet och­
roną niewiele ponad 18 tys. ha 
(tyle liczy park) terenów o naj­
wybitniejszych walorach środo­
wiska geograficzno-przyrodni- 
czego. Że wokół parku — w o- 
becnych jego granicach — trze­
ba koniecznie ustanowić dość 
szeroką strefę, w której gospo­
darcza działalność człowieka 
musi ulec pewnym ogranicze­
niom. podporządkować się pew­
nym rygorom.

Projekt takiej właśnie strefy 
sporządził Instytut Urbanistyki 
i Architektury Politechniki 
Gdańskiej. Obejmuje ona wszy­
stkie tereny przylegające do 
SPN oraz dość rozległe obsza­
ry będące dorzeczami Łeby 1 
Łupawy a także — częściowo — 
Słupii. (m.r.)

tys. potasowych, 450 tys. azoto­
wych oraz resztę tzw, wielo­
składnikowych. Rok bieżący był 
wybitnie niekorzystny dla rol- 
hików. Było więcej deszczu niż 
normalnie '-Szkdda-byfrr kfięc na­
wozy topić w błocie. Wielu rol­
ników wstrzymało się więc do 
wysiewania nawozów sztucz­
nych. Mają oni obecnie możli­
wość uzupełnienia wysiewu na­
wozów. Listopad tegoroczny 
sprzyja m.in. dlatego, że ceny 
nawozów są w tym czasie ob­
niżone. A poza tym jest pełne 
pokrycie we wszystkich rodza­
jach nawozów.

Jeżeli chodzi o maszyny rol­
nicze, to na ogół obecnie nie ma 
specjalnych problemów. GS-y i 
składnice maszyn są dobrze za­
opatrzone w parniki elektrycz­
ne i węglowe, rzecz ważna 
zwłaszcza w bieżącym sezonie, w 
którym dobrze udała się kontra­
ktacja żywca. Przekroczono bo­
wiem plany w tej dziedzinie. O- 
becnie jest właśnie okazja, że­
by przejrzeć maszyny znajdują­
ce się w gospodarstwach i za­
bezpieczyć je przed korozją. 
Środków antykorozyjnych w 
handlu miejskim nie brak.

Jeżeli chodzi o materiały bu­
dowlane. to zaopatrzenie w okre 
sie potowych prac nie pozwalało 
na ogół na remonty i naprawy 
w gospodarstwach. Obecnie jest 
właśnie czas na te prace, tym 
bardziej, że — jak powiadają w 
handlu GS-owskim — cementu 
nie brak. Jeżeli chodzi o ma­
teriały dachowe do obiektów 
wiejskich, to trzeba tu wspom­
nieć o nowym artykule z tej 
branży o papie z folią. Z daleka 
dachy te złocą się i wyglądają 
jakby były ze złota. Mają te 
materiały dachowe tę zaletę je­
szcze, że w przypadku przedziu­
rawienia łatwo można je zała­
tać. (i)

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ograniczeń, co do składu bry­
gad. Chodziło o to, żeby dobrali 
się ludzie, którzy znają się wza­
jemnie i mają do siebie zaufa­
nie: sąsiedzi, przyjaciele, kole­
dzy. Kierownictwo fabryki za­
pewniło jedynie fachowy nad­
zór.

Były obawy, do czego inicjato­
rzy przyznali się znacznie póź­
niej, czy ochotnicy sobie pora­
dzą. Dobra wola nie zastąpi 
kwalifikacji. Wyniki przeszły 
jednak najśmielsze oczekiwania. 
12 fundamentów zbudowano 
szybko i zgodnie z wymagania­
mi technicznymi. Szlifierze, ślu­
sarze, frezerzy sami dyktowali 
sobie ostre tempo pracy, wpro­
wadzili własne usprawnienia i 
własną organizację pracy, wy­
korzystując najlepiej umiejęt­
ności każdego z nich.

Pracowali jak przy budowie 
czy remontach własnych domów 
— dokładnie, solidnie. Przecież 
za parę miesięcy mieli obsługi­
wać maszyny postawione na zro­
bionych własnymi rękami funda­
mentach. Sami ucierpieliby na 
tym, gdyby maszyny dostały 
wibracji, a podesty zaczęły pę­
kać. Interes był opłacalny dla. 
obu stron: zarobili robotnicy, 
zyskało przedsiębiorstwo. Fun­
damenty zbudowano w terminie 
i. taniej,, niż przewidywał tó j 
preliminarz „Budomaszu’’.

Historia z fundamentami pod­
sunęła myśl, aby w ten sam 
sposób przeprowadzić inne za­
biegi modernizacyjne, odsuwane 
dotychczas w nieokreśloną przy­
szłość z braku wykonawców.

Renowacja fabryki
FOP im. 1 Maja jest zakładem 

starym. Patrząc na brzydkie, 
zniszczone budynki trudno u- 
wierzyć, że w środku wytwarza 
się niezwykle precyzyjne i no­
woczesne urządzenia. Dyrektor 
fabryki jest wręcz zdania, że 
wygląd zakładu obniża prestiż 
załogi i firmy. Wstyd w tych 
murach przyjmować zagranicz­
nych kontrahentów. Cudzoziem­
scy handlowcy bardzo często, 
przed podpisaniem umowy, chcą 
zwiedzić zakład producenta. 
Brud, obtłuczone tynki, przerdze­
wiałe suwnice itd. nie robią 
dobrego wrażenia — podają w 
wątpliwość kulturę techniczną i 
kwalifikacje robotników. Zresztą 
bałagan wokół stanowisk pracy 
źle wpływa na jakość produkcji 
— to także opinia dyrektora. 
Ludzie, siłą rzeczy, przystoso­
wują się do otoczenia. Jeśli 
przymyka się oczy na 10 róż­
nych niedopatrzeń i zaniedbań 
trudno wymagać, aby akurat sa­
ma robota wykonywana była bez 
zarzutu. Porządek w fabryce, to 
nie tylko kwestia estetyki... Ta­
kie były m.in. założenia prog­
ramu modernizacji, czy też re­
nowacji fabryki.

Dyrektor zwołał kierowników 
działów i wydziałów i razem 
udali się na teren fabryki. O- 
glądano po kolei wszystkie bu­
dynki zastanawiając się, co moż­
na zrobić, żeby zakład wyglądał 
lepiej. Obserwacje spisywano do 
protokołu. Kierownik każdego 
działu musiał zadeklarować kie- ;

dy i jak zamierza zrealizować 
zalecenia dyrekcji i kolegów. 
Jeśli zakres prac wykraczał po­
za kompetencje służb zakłado­
wych, wwacano do „metody fun­
damentów”. Ustalono, ile jest do 
zarobienia za wykonanie po go­
dzinach jakiejś pracy. Te wy­
kazy zostały podane do wiado­
mości robotników. Nie było lep­
szego sposobu załatwienia zaleg­
łych spraw: gdzie, w dzisiejszych 
czasach, znaleźć wykonawcę na 
różne drobne roboty, nie gwa­
rantujące 
robu”?

Zgłosiło
nych, po _______ _____
było wybierać. Przede wszyst­
kim byli to ludzie młodzi, tacy 
co mają najwięcej siły i naj­
większe potrzeby, głównie nowi 
ojcowie i mężowie. Brygady roz­
poczęły prace przy układaniu 
elewacji głównej hall produk­
cyjnej, odnawianiu i malowaniu 
pomieszczeń i suwnic, układaniu 
chodników, poszerzaniu okien, 
montowaniu blaszanej elewacji 
na budynku kuźni itd,

W nowym zawodzie
Część robót jest jeszcze w to­

ku, a już opowiada się w fab­
ryce anegdoty o tym, w jaki 
sposób metalowcy radzili sobie 
w nowym zawodzie. Na przy- 

! kład ekipa, która poszerzała i 
rozkuwała okna hali, natrafiła 
ria trudności techniczne nie do 
pokonania. Trzeba było facho­
wego murarza, żeby właściwie < 
obsadził i obmurował szyny 
wspierające. Za część pieniędzy, 
przeznaczonych do podziału, ro­
botnicy FOP wynajęli murarza 
z miasta, przyprowadzili do za­
kładu, pokazali co ma robić. Na 
ich prywatne zlecenie pracował 
dla fabryki. Z kolei pracownicy 
działu gospodarki materiałowej 
sami sprowadzili elementy na 
ogrodzenie, zgromadzili cement 
i piach, zebrali z terenu kawał­
ki stali, postarali się o spawa­
cza. Dyrekcja postawiła im za­
danie, reszta zależała już od 
inwencji wykonawców. Członko­
wie brygad przynosili z domu 
narzędzia, jeśli akurat brakło 
takich w przedsiębiorstwie.

Zaczęły się prywatne i pub- 
liczne dyskusje, czy najpierw 
zakładać szklane drzwi, czy za­
jąć się wentylacją, czy pilniej­
sza jest elewacja zewnętrzna, 
czy wewnętrzna itd. Ludzie Oży­
wili się; koledzy oceniali robo­
tę kolegów, radzili i przygady­
wali. W ciągu tych paru mie­
sięcy stara fabryka wyraźnie się 
zmieniła, nie tylko z wyglądu. 
Ktoś nawet przyniósł do zakła­
du własne drzewka i róże sa­
dząc je przy wejściu do haik

ani zysku, ani

się mnóstwo 
raz pierwszy

„prze*

chęt- 
trzeba

I Kto to słyszał, żeby z tona 
przynosić niże do fabryki?

Pytałem dyrektora fabryk, 
skąd wziął pieniądze na opłacę 
nie tych robót. Przecież jak 
dowiedziałem, członkowie tey 
gady układającej elewację, pe 
trafili zarobić i po 4—4,5 tys. ś 
miesięcznie dodatkowo. Ate 
w FOP pieniądze pochodziły i 
pozostałości funduszu plac p®. 
widzianego na powięks2enis s- 
trudnienia w Samodzielnym Od­
dziale Wykonawstwa Inwestycyj­
nego. Ale — dodaje dyrektor- 
gdybym nie miał tych pienlt- 
dzy, to jest jeszcze w przed­
siębiorstwie fundusz remocitoy. 
można, w uzasadnionych przy- 
padkach, podpisać z robotnika­
mi umowę o dzieło. Znalezienie 
źródeł finansowania n!e jest 
sprawą aż tak trudną, Jak zw­
iezienie wykonawców na ror 
maite drobne prace. DJatego: 
tego systemu zamierzamy kr 
rzystać także w przyszłości

Fucha - u siebie
Modernizacja w stylu „Pom* 

— Pruszków nie jest w nasrja 
przemyśle wynalazkiem nowyz, 
ani oryginalnym. Sposobem gw- 
podarczym budowało się wiele 
przedsiębiorstw, szczególnie w 
pierwszych latach powojennych. 
Te tradycje poszły jednak w 
niepamięć. Zwyczajem ostatnia 
lat jest poszukiwanie wyspecja­
lizowanych wykonawców i V 
initów inwestycyjnych .przed 
przystąpieniem do remontów liii 
niewielkiej 'naWet budowy. Z 
doświadczeń pruszkowsMej 1* 
ryki obrabiarek wynika, te wir 
le prostych robót mogą z po­
wodzeniem wykonać, po godz- 
nach i za dodatkową opłatą, rr 
botnlcy przedsiębiorstw^. V 
istniejących warunkach inwe­
stycyjnych jest to często w egó. 
le jedyny sposób zrobienia w 
gokolwiek.

Nie sądzę, aby w takich pny 
padkach, jak w Pruszkowie, 
ktoś mógł udowodnić nanw 
nie dyscypliny finansowej. Pew­
nie, że nie należy przyjmewź 
jako reguły wyręczania zaklair 
wych służb, trzeba też rozdzie­
lić, jakie prace powinny byt 
opłacane, a jakie pozostawi! 
zorganizowanym czynom «?> 
łecznym. Są to już kwestie terlr 
niezne — natomiast sama idei 
wykorzystania dla fabryki pr 
zazawodowych umiejętności prr 
cewników jest chyba dziś staw­
ką, o którą warto grać, nawę: 
nieco ryzykując. Pod każdya 
względem Jest to lepsze od na­
rzekania na niesolidnych wyto" 
nawców, łub bezczynności uza­
sadnianej brakiem przydzielo­
nych środków.

JERZY BACZTŃSH

i

W Tatry powróciła złota jesień 
Nadal słoneczne i ciepłe dni

Informacja własna
„4?*^ “topach pogody zaszły 
niespodziewane zmiany. Zamiast

Malarstwo drezdeńskie 
w Muzeum Narodowym

(P) Muzeum Narodowe w War­
szawie łączą od wielu lat bliskie 
i ożywione kontakty z Galerią 
Drezdeńską. Obecnie po raz 
pierwszy w Polsce pokazano mi­
strzów szkoły drezdeńskiej za­
równo ubiegłych stuleci jak i 
współczesnych. Na wystawie 
pt- „Dwieście lat malarstwa 
drezdeńskiego”, której otwarcie 
nastąpiło 7 bm.. zgromadzono po­
nad 100 obrazów obejmujących 
okres od końca XVIII w. do 
1976 r. Pozwalają one prześle­
dzić kolejne fazy tego malarst­
wa od romantyzmu poprzez re­
alizm i ekspresjónizm po kie­
runki współczesne, reprezento­
wane na wystawie przez tak 
znakomitych artystów jak Otto 
Dix, Siegfried Klotz, Paul Mi- 
chaelis i in. (PAP)

Fot. CAF — Momot
I

| tatndch trzech dni pogodę ’ 
I Polsce dyktował wyż atmaf® 

ryczny. Tak więc pien«7 
weekend listopada minął nłe- 
mai w całym kraju pod r£' 
kłem słonecznej pogody. Tyiłw 
lokalnie notowano opady 
czu 1 mgły.

W Tatry powróciła złota 
sień. Na nasłonecznionych do- 
czach termometry wskazyra!’ 
aż 29 st., co Jest rzadkością1 
tej porze roku. Jesień w T2' 
trach, która jest w tym re&a 
cienia i słoneczna, praebie?3 
pod znakiem dużego ruchu tu­
rystycznego.

W poniedziałek najeieolej 
ło na południu kraju. We Wr> 
cławiu i Jeleniej Górze tenao- 
metry wskazywały 16 st. * 
Nowym Sączu 15 st., w Krakc 
wie i Przemyślu 14 st Ci®* 
było również w centrum 
w Warszawie i Lodzi 12 st. Naj­
chłodniej było w SuwałłtachSrt

Prognozy na najbliższe 
dni nie zapowiadają większy^ 
zmian w pogodzie. Temperatu­
ra maksymalna w ciągu <t’!S 
od 8 do 13 st. (na południu i 
zachodzie kraju jeszcze ciepW’ 
temperatura minimalna w n«J 
od 2 do 8 st (możliwość Wc^" 
nych przymrozków). Pod koci* ' 
okresu prognczowego chłodniej 
Na południu i na zachodzie a- 
mgienią i lokalne mgły, (bt)
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Jak „spolszczyć” maszynę do pisania
DZIEWIĘĆ lat temu w Za- | zmusza czasem do złm dużego ___ s.

kładach Metalowych im. importu kooperacyjnego? Albo , walizka. W tym toku

II I WŁADYSŁAW KATYŃSKI

l* kładach Metalowych im. j 
gen. Waltera w Radomiu pod- : 
pisano umowę licencyjną ze 
łWeókką firmą „Facit” na ' 
produkcję dwóch typów ma- ! 
szyn do pisania (ręczną i elek- ! 
trycwą). Już wówczas zdawp- 
ąo sobie sprawę, że urucho­
mienie i opanowanie produk­
cji będzie bardzo trudne. Prze­
de wszystkim dlatego, że ma­
szyn do pisania jeszcze nie 
produkowaliśmy w Polsce po- 
si krótkim okresem montażu

importu kooperacyjnego?
Kiedy próbowałem znaleźć w 

Radomiu odpowiedź na te py­
tania, okazało się, że zanim roz­
poczęto naukę montowania ma­
szyn z części szwedzkich, był 
■już gotowy szczegółowy harmo­
nogram ich zastępowania wyro­
bami krajowymi i dostosowany 
do mego program zmniejszania 
importu dotali. W praktyce nie 
wszystko Otcazało się takie oro- 
«te. M.in. potrzebne były spe­
cjalistyczne obrabiarki, których 
w większości nikt w kraju "nie 
produkował, a z kolei na import

totype” w Berlinie Zachodnim 
i szwajcarska „Neuchatel”, w 
których zaopatrują się w czcion­
ki wszyscy producenci maszyn 
do pisania. Po prostu dlatego, 
ze w ten sposób jest najtaniej, 
biorąe pod uwagę ewentualne 
nakłady na budowę skompliko­
wanej wytwórni czcionek i póź­
niejsze jej wykorzystanie. Z 
klawiaturą sprawa jest bardziej 
dyskusyjna, o czym świadczy 
fakt, że w „Walterze” sami już 
wytwarzają klawisze stosowane 
w maszynach przeznaczonych ta 
krajowy rynek. Importują jed-

Fot. Bronisław Duda

maszyn marki „F.K.” z zagra­
nicznych części w przedwojen­
nej, warszawskiej Fabryce Ka­
rabinów.

Sami Szwedzi, (zanim podpi- 
sali umowę) po zwiedzeniu ra­
domskiego zakładu i zapozna­
niu się z jego możliwościami 
technicznymi orzekli, że minie 
przynajmniej pięć lat, zanim 
radomskim robotnikom uda 
się uruchomić produkcję ma­
szyn do pisania. Tak przynaj­
mniej sądzili, mając sporo do­
świadczeń we współpracy z 
zagranicznymi firmami o róż­
nym poziomie - -technicznym. 
Byli więc ogromnie zdziwieni, 
kiedy w rok później robotni­
kom z „Waltera” udało się 
tmontować ze szwedzkich czę­
ści pierwsze maszyny biurowe 
a w następnym czyli w 1970 r. 
rozpocząć produkcję seryjną, 
w dodatku z pierwszymi czę­
ściami polskimi.

Od licencji — 
do kooperacji

Wzrastające potrzeby krajowe 
oraz doświadczenie zdobyte 
przez załogę radomskiego „Wal­
tera” spowodowały, że w 1974 r. 
podpisano kolejną umowę ze 
Szwedami. Już nie licencyjną, 
ale kooperacyjną, w myśl któ­
rej maszynę mechaniczną i elek­
tryczną miała uzupełnić waliz­
kowa maszyna do pisania. Umo­
wa przewidywała, że w miarę 
rozwoju montażu w Radomiu, 
„Pacit" będzie stopniowo 
zmniejszał własną produkcję aż 
do zupełnego jej zaprzestania.

Dziś, kiedy wspomina się tam­
te, przecież nie tak znowu od­
ległe czasy, aż trudno uwierzyć, 
że w tym roku taśmy montażo­
we nowo zbudowanego zakładu 
maszyn do pisania w dzielnicy 
Gołębiów (nawiasem, wcale nie 
projektowanego z myślą o pro­
dukcji maszyn walizkowych) o- 
pusci aż 80 tys. maszyn do pi­
sania czterech typów (mecha­
niczna i elektryczna biurowa, 
walizkowa i „zunifikowana”), 
spośrćd których mniej więcej 60 
Ptoc. trafi na eksport do kilku­
dziesięciu krajów. I rzecz cha­
rakterystyczna, że w zupełnie 
odwróconej proporcji, gdyż tyl­
ko 25 tys. sztuk stanowić będą 
maszyny biurowe, 3 tys. elek- 
^yczne i aż 52 tys. walizkowe. 
To cieszy, bo dowodzi opanowa­
nia technologii i dobrej jakości 
Maszyn, chociaż z drugiej stro­
ny nasuwa wątpliwości: czy ten 
interes jest opłacalny w skali 
gospodarki narodowej, czy nie

nie było środków. W efekcie, 
i to jest olbrzymia zasługą 
„walterowców”, radomskim ro­
botnikom udało się samym wy­
konać ponad sto (!) obrabiarek 
wielozadaniowych. Za granicą 
kupiono tylko nieliczne, wyjąt­
kowo skomplikowane urządze­
nia. To był sukces, jeżeli zwa­
żyć, że od Szwedów kupiono tyl­
ko „papier” czyli dokumentacją 
przygotowaną według skandy­
nawskich tradycji oraz norm.

Wydatki konieczne 
i wqtpliwe

A jednak, mimo tych niewąt­
pliwych osiągnięć, dotychczas 

importuje się szereg części lub 
materiałów niezbędnych do pro­
dukcji maszyn do pisania. Na 
przykład z zagranicy sprowadza 
się za dewizy nie tylko wszyst­
kie czcionki, część klawiatury, 
gumę do wykładania wałka, o- 
koło 500 ton wyrobów hutni­
czych, ale też taśmę dwubarw- 
ną, szpulki, folię aluminiową sa­
moprzylepną, przewody elek­
tryczne i walizki. W sumie, wy- 
dajemy na to kilka milionów 
złotych dewizowych. Ile dokład­
nie — trudno obliczyć, bo nie 
zawsze obciąża to „pulę dewizo­
wą” przedsiębiorstwa. Czy zaw­
sze są to wydatki niezbędne? 
Co decyduje, że trzeba impor­
tować?

W przypadku czcionek sprawa 
jest jasna. Ich wytwarzaniem 
zajmują się w Europie tylko

nak „obcojęzyczną", na specjal­
ne, niewielkie zamówienia klien­
tów.

Nad innymi wydatkami dewi­
zowymi można się jednak co 
najmniej zastanowić! Ot, choćby 
dla przykładu: wyroby hutni­
cze. „Na wagę” zużywa się ich 
stosunkowo niedużo do produk­
cji wielu z 3,5 tya. części, z któ­
rych przeciętnie składa się ma­
szyna do pisania. Wśród 200 ton 
różnych taśm stalowych, 200 ton 
podobnych prętów’ i 100 ton 
blach są wyroby, których rze­
czywiście nie produkuje pol­
skie hutnictwo (głównie taśmy 
i pręty).

Są jednali i takie wyroby, 
które trzeba sprowadzać z za­
granicy tylko dlatego, że nasza 
krajowe nie odpowiadają wyso­
kim wymaganiom jakościowym 
stawianym przez szwedzkiego 
partnera, który do 1081 r. tawa- 
rował sobie prawo kontrolowa­
nia jakości maszyn wytwarza-, 
nych w „Walterze”. Do podsta­
wowych wymagań, których nie 
spełniają polskie wyroby hutni­
cze, należy m.in. jakość powie­
rzchni (min. gładkość), wytrzy­
małość, tolerancja grubości. Mó­
wiąc inaczej, gdyby krajowe 
taśmy, pręty i blachy były lep­
szej jakości, nie trzeba byłoby 
ich importować i wydawać cen­
nych dewiz, których w dodatku 
trzeba coraz -więcej, wydawać na 
wyroby hutnicze na rynkach 
światowych.

W tym roku 
sprowadzi się ich se Szwecji aż 
około 25. tys. sztuk, co pochło­
nie prawic pół miliona złotych 
dewizowych. Nie ma jednak in­
nego wyjścia, skoro krajowe 
próby rozwiązania problemu 
kończyły się dotychczas na dy­
skusji: czy walizka to towar 
rynkowy czy też kooperacyjny? 
Na szczęście, po wielu stara­
niach znaleziono wreszcie produ­
centów (Tarnowskie Zakłady 
Wyrobów Galanteryjnych 1 Za­
kłady Galanteryjne „Śkcgar” w 
Gnieźnie), .którzy w I kwartale 
1978 r. rczpoczną produkcję i 
dostawy walizek dla „Waltera”.

Dewizy do opryskania

Niestety, tak optymistyczny 
finał nie dotyczy gumowych 
wałków. Nad ich technologią 

^-^zili się specjaliści
z Ośrodka Badawczo-Rozwojo­
wego „Stomil” w Bydgcszczy, 
Kiedy wreszcie udało się opa­
nować recepturę okazało się, że 
nikt w kraju nie chce pcdjeć 
się produkcji około 100 tys. wał­
ków gumowych! Producenci 
twierdzą, że kłopot duży, a zysk 
— żaden. Grozi więc, że w 1978 
r. znów trzeba będzie importo­
wać nieszczęsne wałki kosztem 
około 490 tys. zł dewizowych.

Podobnych „kwiatków” możr.a 
znaleźć więcej. Ot. choćbr taś­
ma dwubarwna. Pochodząca z 
Zakładów Materiałów Biuro­
wych „Delfin” w Szczecinie nie 
spełnia wymagań jakcściowvch 
gdyż przede Wszystkim jest ba­
wełniana, a nie nylonowa (ta 
ostatnia gwarantuje lepsza wy­
razistość pisma), charakteryzuje 
ją różna grubość i nie zachowu­
je wyraźnego podziału na kolo­
ry: czarny i czerwony., W kon­
sekwencji znów trzeba będzie 
wydać przynajmniej, dalszych 
140 tys. zł dewizowych. Wciąż 
utrzymuje się import dźwięko­
chłonnej tektury samoprzylen- 
nej, oraz podobnej felii alumi­
niowej nie mówiąc o 3 tys. zwy­
kłych... sznurów sieciowych do 
maszyn elektrycznych z niety­
powa jedynie „wtyczką” do ma­
szyny.

Są to rezerwy, które można 
1 trzeba wykorzystać w imię 
poprawy efektywności gospo­
darowania. Nasza gospodarka 
nie cierpi na nadmiar dewiz. 
W radomskim „Walterze” cze­
kają więc na pomoc, ale pod 
warunkiem, że partne-zy do­
starczą rzeczywiście dobrej ja­
kości krajowe wyroby, które 
z powodzeniem zastania drogie 
1 kłopotliwe ze wz^ędu na 
nierytmtozneść dostaw z im­
portu. Mimo że żadna z ma- 
szyn do pisania nie otrzymała 
dotychczas znaku jakości, nic 
nie przeszkadza,-'- aby1 -tr ■ taki 
znak obecnie -wystąpić. Ma­
szyny ze znakiem „Kucznika” 
są bowiem po prostu dobre. 
Złe by nie pisały. Tak .twier­
dzą w przedsiębiorstwie, któ­
re nie na darmo szczyci się 
tytułem „Zakładu Dobrej Ro­
boty” oraz coraz rzadszymi 
wizytami Szwedów. Północni 
sąsiedzi maja do nas coraz 
większe zaufanie, które w 
Radomiu boją się stracić. Wy­
soka jakość finalnego .wyrobu 
zależy nie tylko od rzetelności 
własnych robotniJców, sumien­
ności kontroli, ale też i jakoś­
ci stosowanych materiałów po­
mocniczych i surowców, na 
którą nie mają wpływu.

Ą RTYKUŁ Mieczysława F.
Rakowskiego „Granice cen­

tralizacji”, opublikowany w 
ostatnim numerze „Polityki”, 
•kłonił mnie do refleksji, 
którą pragnę się podzielić. 
Tytuł artykułu . Sugerują 
istnienie sytuacji wymagają­
cej wyboru między , dwlemg 
wykluczającymi się . możliwo­
ściami. Dylemat ów nie znaj­
duje wprawdzie wyraźnego 
odbicia w tekście artykułu, 
aczkolwiek przewija się w 
nim w formie zawoalowanej.

W artykule można dostrzec, 
że autorem targają sprzecz­
ności: czy centralizacja czy 
też decentralizacja. Z jednej 
strony deklaruje się on jako 
zwolennik scentralizowanego 
systemu zarządzania, z dru­
giej zaś; wypowiada się ai 

: wychodzeniem z trudności w 
sposób maksymalnie zdęcen- 
tralizcwany. Co w takim 
razie proponuje nam pu­
blicysta „Polityki”? VI isto­
cie tę drugą drogę, zważyw­
szy, że.z centralizacją trzeba 
„bardzo uważać”, że prowa­
dzić może ona do „szkodliwe­
go ograniczania inicjatywy 
jednostki, zwalniania jej z 
rzeczywistej odpowiedzial­
ności”.

Argumenty, zdawałoby się, 
nie pozbawione określonych 
racji społecznych. Gdy przyj­
rzymy się jednak temu, jaka 
właściwie centralizacja nię 
odpowiada M. F. Rakowskie­
mu, to stwierdzamy, że cho­
dzi mu o taką, która powo­
duje ścisłe regulowanie każ­
dej dziedziny życia społecz­
nego w drodze zarządzeń i 
poleceń. Ten typ zarządzania 
— trzeba przyznać — nie tra­
fia olbrzymiej większości do 
przekonania. Ale — należy 
podkreślić — nie ma nic 
Wspólnego z centralizacją, 
znajdującą uzasadnienie spo­
łeczne w ustroju socjalistycz­
nym. Stanowi bowiem prze­
jaw’ centralizmu biurokra­
tycznego, który jest obcy na­
turze klasowej państwa so­
cjalistycznego, odstaje od je­
go warunków społeczno-poli­
tycznych.

Jestem przeciwny temu, by 
np. premier zarządzał za na­
czelnika gminy, a minister — 
za sołtysa. Przeciwny dlate­
go, gdyż taka reglamentacją 
W’ procesie-zarządzania to ,nic 
innego jak centralizm biuro- 
kratyczny; Jeżeli by M. F. 
Rąkor^fci nazwał przecz; po 
imieniu, obnażył , rogówód 
pewnych tendencji- czy prak­
tyk, potępił je jako próbę 
przeniesienia na . nasz grunt 
burżuazyjnjsth metod - zarzą­
dzania — należałoby zgodzić 
się z nim. Ale tego, niestety, 
ńie uczynił. Trudno zatem1 
podzielać jego pogląd, skoro 
centralizację traktuje w ka­
tegoriach cefitralizanu biuro­
kratycznego. Podciąganie jej 
pod ów centralizm dojwówa- 
dżiło NI'. F. Rakowskiego do 
fałszywych politycznie wnio- 
skó’.’.-. ;

Co oznaczać może wysuwa­
nie " postulatów wyjścia z 
istniejących trudności gospo­

darczych w drodze maksy­
malnego zdecentralizowania? 
Oznaczać może rozproszenie 
wysiłku społecznego, dezinte­
grację działań zbiorowych 
mas pracujących, wzmożenie 
partykularyzmu branżowego i 
lokalnego, wyzwolenie ten­
dencji uczynienia z naszego 
państwa federacji regionów. 
Być' może konsekwencje wy­
nikające z rozumowania auto­
ra wzmiankowanego artyku­
łu ujmuję nieco skrajnie, ale 
niewątpliwie ich rezultat 
końcowy byłby taki a nie in­
ny. Co do tego nie można 
mieć wątpliwości.

Autor wybaczy mi, jeśli do­
powiem, że socjalizm w ta­
kim wydaniu, w jakim ry­
suje się w kontekście jego 
rozważań, socjalizm „zdecen­
tralizowany”, nie odpowiada 
ludziom pracy w naszym 
kraju. Nie odpowiada dlate­
go. że miast sprzyjać ograni­
czaniu istniejących trudności 
powodowałby ich narastanie. 
Tylko tyle mogłoby dać w 
efekcie działanie maksymal­
nie zdecentralizowane.

Notabene decentralizacja 
maksymalna wraz z jej wszy­
stkimi skutkami, przewidy­
wanymi czy też nie przewi­
dywanymi przez autora, za­
prowadziłaby do wypaczenia 
centralizmu demokratyczne­
go, stanowiącego — jak wia­
domo — -fundamentalną za­
sadę organizacji i funkcjono­
wania naszego państwa, go­
spodarki socjalistycznej w na­
szym kraju. Oczywiście, kie­
runek tego wypaczenia mógł­
by być jedynie jeden: rewi­
zjonistyczny. Charakterys­
tyczne dla niego byłyby 
symptomy anarchii. Socjalizm 
„zdecentralizowany” w poda- 
hym. znaczeniu stałby o krok - 
Cd socjalizmu „rynkowego”, 
forsowanego przedtem przez 
innych „uzdrawdaczy” gospo­
darki socjalistycznej.
IZ ONCEPCJA maksymalnej 
lx decentralizacji w takim 
kontekście, w' jakim zaryso­
wał M. F. Rakowski, W’yraża 
także — niezależnie od in­
tencji osobistych autora — 
niewiarę możliwości nasze­
go, socjalistycznego państwa, 
którego kierowniczą siłę sta­
nowi partia. Realizację swo­
jej koncepcji autor obciąłby 
oprzeć na wielusettysięcznej 
kadrze, czyli kadrze kfetow- 
niezei. Określony przez, auto­
ra wykonawca jego koncepcji 
jest orzysłowkwą kropką nad 
..i”, jeśli chodzi o jej charak­
ter i mające ją wspierać siły 
społeczne. Kadra kierownicza 
rzeczywiście odgrywa istotną 
rolę 1 niedorzeczne byłoby 
jakiekolwiek jej niedocenia­
nie. Ale widzenie tej kadry w 
oderwaniu od szerokich mas 
pra cu ją cych, wy wi eraj ący eh 
wpływ decydujący, oznacza 
myś’enle opaczne. Na nim zo­
stała właściwie oparta cała 
konstrukcja rozważań M. F. 
Rakowskiego.

Ich tok i wynikające z nich 
sugestie nie zawierają w za­
sadzie nic sensownego spo­
łecznie. Nie można zgodzić się

bowjiem e wywodami autora 1 
jego wnioskami. Obiektywnie 
biorąe, postawione zostały w 
poprzek wobec centralizmu 
demokratycznego. Kto szuka 
wyjścia z aktualnych trud­
ności niezależnie od tej pod­
stawowej zasady czy wbrew 
niej trafia „kulą w płot”. Ar­
tykuł M. F. Rakowskiego od­
bierani jako tego rodzaju 
chybiony strzał.

Opowiadając się za usuwa­
niem trudności obecnie wy­
stępujących na drodze pra­
widłowego interpretowania ’ i 
skutecznego stosowania zasa­
dy centralizmu demokratycz­
nego, nie chciałbym zostać 
źle zrozumiany, być poma­
wiany o to, że widzę w niej 
panaceum na wszystkie nie­
domagania. Jednakże problem 
„między centralizacją i de­
centralizację”, podniesiony 
przez publicystę „Polityki”, 
należy rozpatrywać przede 
wszystkim w ramach wymo­
gów wynikających z tej za­
sady.
P ENTRALIZM demokra- 

tyczny — jak wiadomo '— 
nie jest konglomeratem dwu 
przypadkowych członów, lecz 
organiczną całością. Cen­
tralizm w tej całości stanowi 
czynnik sprzyjający nadrzęd­
ności interesów ogólnych nad 
jednostkowymi i jedności 
działania dla osiągnięcia tego 
celu. Demokratyzm, związa­
ny integralnie z centraliz­
mem, stwarza możliwość wy­
zwalania inicjatywy i aktyw­
ności terenowej. Demokra­
tyzm bez centralizmu ozna­
czałby anarchię, zaś centra­
lizm bez demokratyzm u — 
autokratyzm. Jedno i drugie 
byłoby sprzeczne z istotą 
państwa socjalistycznego. Je­
go sprawne funkcjonowanie 
opierać się może na wzajem­
nym zespoleniu centralizmu i 
demokratyzmu, na umiejęt­
nym kojarzeniu w praktyce 
kierownictwa i kolegialności, 
dyscypliny i samodzielności, 
odpowiedzialności i inicjaty­
wy.

Przestrzeganie demokra­
tyzmu w centralizmie i cen­
tralizmu w demokratyzmie, 
łączenie Ich we wzajemnym 
związku dialektycznym unie­
możliwia przeciwstawianie 
poszczególnych składników 
centralizmu określonym kom­
ponentom demokratyzmu ! 
odwrotnie, zapobiega wszel­
kiemu wypaczaniu centraliz­
mu demokratycznego, leżące­
go u podstaw organizacji i 
funkcjonowania państwa so­
cjalistycznego.'

Określone traktowanie cen­
tralizmu demokratycznego nie 
stwarza obecnie potrzeby roz­
wiązań alternatywnych: cen­
tralizacja czy decentralizacja. 
Istnieje natomiast koniecz­
ność prawidłowego posługi­
wania się kryteriami centra­
lizmu demokratycznego, od­
górnego kształtowania kie­
runków i podstawowych za­
dań rozwoju społeczno-go­
spodarczego oraz oddolnego, 
coraz efektywniejszego ich 
realizowania w interesie ogó­
łu ludzi pracy.

Doc. dr bab. Władysław Ka­
tyński jest pracownikiem nauko­
wym WSNS przy KC PZPR.

Zabytkom na odsiecz

WIELE spośród listów, kie- środkową. Proszą popatrzeć, 
rowanych pod adresem ni- jaki to piękny obiekt, choć

ten dwór przekazać, z drugiej 
zaś takie przeszkody istnieją. 
Ot, paradoks... Zobaczmy te­
raz co o takich właśnie sytua­
cjach pisze dr Jan Piotr Pru- 
sSyński w „Prawnej ochronie 
zabytków architektury w Pol­
sce” (Wgd. Prawnicze 1977).

/Zaznaczyć przy tym należy, 
że' .nie istnieje przepis unie-

50 min złotych w br. 
wpłynęło na konto NFOZ 
oi woj. wrocławskiego

(A) Nie szczędzą datków na 
konto Narodowego Funduszu 
Ochrony Zdrowia mieszkańcy 
woj. wrocławskiego — w ciągu 
pierwszych 10 miesięcy br. 
Wpłacili bowiem na konto 
“FOZ już ponad 50 milionów 
złotych.

Warto przypomnieć, że łącz- 
n.e w woj. wrocławskim wpła­
ty na konto NFOZ przekroczy­
ły już 241 min złotych. Za te 
Pieniądze wybudowano wiele 
obiektów służby zdrowia — 
M.in. przychodnie w Środzie 
Śląskiej i we Wrocławiu, a tak­
ie nowe żłobki w kilku mia­
stach. W budowie znajdują się 
•becnie kolejne nowe obiekty 
służby zdrowia — m.in. szpital 
specjalistyczny we Wrocławiu, 
aom rencisty w Miliczu, nowe 
Przychodnie zdrowia. (PAP)

nieduży.
Tułowice oferowane były 

niejednemu amatorowi, nieste­
ty bezskutecznie. I ja apelo­
wałem o zainteresowanie się 
Tułowicami przez jakąś insty­
tucję, ale właściwie nie ma się 
czemu dziwić, iż po oględzi­
nach obiektu kandydaci odpa­
dali. I to nie dlatego, że obiekt 
jest nie do uratowania. Prze- 

__ _ ________ _ _____ ęiwnie — jego stan technics- 
kie i położone w najbliższym ny jest jeszcze mimo znisz- 
sąsiedztwie Warszawy, co jest czeń, jakie w ciągu lat nastą- 
skądinąd zrozumiale. Sęk w 
tym, że takich obiektów pra­
wie nie ma.

Istnieją jednak i inne prze­
szkody, które postaram się o- 
mówić na przykładzie i świe­
żym, i jednocześnie bardzo już 
dawnym.

Chodzi tu o dwór w Tuło­
wicach, o którego uratowanie \ 
dopominam się bezskutecznie 
od lat kilku, a sprawa jego 
„stoi” — jak to się mówi — od 
lat dobrych kilkunastu.

Tułowice to miejscowość, po­
łożona przy szosie wiodącej z 
Chodakowa do Wyszogrodu, w 
pobliżu słynnego Brochowa z 
jego obronnym kościołem i z 
ruiną dawnego dworu Lasoc­
kich Tułowice leżą poza tym 
tuż przy granicy Puszczy 
Kampinoskiej. Dwór w Tuło­
wicach — wedle „Katalogu za­
bytków sztuki w Polsce” zo­
stał wzniesiony ok. roku 1S00. . 
Jest on zdewastowany i opusz­
czony od r. 1945. Ten klasycy- 
styczny, z okazałym portykiem 
budynek jest murowany, par­
terowy ż piętrową częścią

niejszego cyklu, zawiera pyta­
nia dotyczące możliwości 
przejmowania obiektów za­
bytkowych przez osoby pry­
watne, czyli przez tzw. osoby 
fizyczne, bo co do osób tzw. 
prawnych sprawa jest jasna. 
Ba, miałem konkretne oferty 
od konkretnych osób. Niemal 
wszystkie jednak utknęły w 
zalążku, bowiem znajdują się 
amatorzy na obiekty niewiel-

pity, taki, że dwór można do­
prowadzić do porządku. Sęk 
jednak w tym, ie obiekt dla 
jakiejś instytucji jest po pro­
stu ża mały. Z tego więc 
względu, mimo atrakcyjnego 
położenia i resztek otaczające­
go niegdyś dwór parku, nie 
nadaje się ta budowla na, ja­
kiś obiekt szkoleniowo-wypo­
czynkowy: zbyt mała liczba lu­
dzi mogłaby z niego korzystać.

Jedyny więc ratunek wi- 
dzialbyłn w przekazaniu tego 
obiektu odpowiedniej „osobie 
fizycznej”. No, koniec końców 

' nie chodzi tu przecież o repry­
watyzację dawnych dóbr Tu­
łowice, lecz o uratowanie nie­
wielkiego, zabytkowego dwo­
ru, umieszczonego w liczbie 
3000 obiektów charaktery­
stycznych dla zabytkowego 
budownictwa polskiego w „A- 
tlasie zabytków architektury 
w Polsce”.

I — co najważniejsze — ist­
nieje konkretny kandydat na 
mecenasa tulowieckiego dwo­
ru. Jest nim artysta plastyk 
p. Andrzej N-Z, który od dłui-

szego czasu usiłuje ten dwór możllwiający ezpressis u er bis 
zdobyć i wyremontować. Wy- osobie fizycznej użytkowanie 

lub sprawowanie obowiązków 
mecenasa, choć praktyka zdaje 
eię świadczyć o czymś innym.

■ Negatywny stosunek tereno­
wych organów władzy i admi­
nistracji ala samej- zasady 
przekązyteanla > niszczejących 
zabytków, osobom fizycznym o 
odpowiednich kwalifikacjach, 
środkach ' i możliwościach - jest 
często poddawany krytyce. Po- 
' .. takie, motywowane

względami. pozaprawnyńii, 
sprawiają, iżwiele' obiektów 
które mogłyby ocaleć, niszcze­
je z braku użytkownika...” 

Proszę, jak bardzo, pasuje 
to do sytuacji Tułowie...

Ale są 4 przeszkody prawne 
skomplikowana, że.- z jednej w podobnych sytuacjach. Od- 
strony nie ma żadnych prze- daję sitów .glos dr. Pruszyń- 
szkód natury prawnej, aby skiemu':

dawałoby się więc, że sprawa 
jest prosta, bowiem i zawód i 
osoba kandydata i środki, ja­
kimi on rozporządza, gwa­
rantują należyte doprowadze­
nia dworu do porządku i na­
leżyte jego użytkowanie.

Oferta p. Andrzeja znalazła 
poparcie szefa Stołecznego urzę­
du konserwatorskiego. . Popiera 
ją również Urząd Gminny w 
Tułowicach. Niemniej sprawa stawy,
się ciągnie, końca nie widać “ 
a zbliżająca się zima przynie­
sie nowe zniszczenia, być może 
decydujące, o ile budowli na 
zimę należycie się nie zabez­
pieczy. .

Sprawa jest tym., bardziej

„Większość z nich, (chodzi o 
obiekty zabytkowe— B.St.) jest 
włączona do Państwowego 
Funduszu Ziemi i uznana, ze 
względu na przylegający teren, 
przekraczający zazwyczaj 1/2 
ha, za użytki rolne. W wyniku 
tego podejścia, zgodnego z li­
tera. prawa, ale całkowicie 
sprzecznego s założeniami o- 
chrony dóbr kultury, nie było 
i’ nie jest możliwe użytkowa­
nie ich przez osoby nie mające 
Wykształcenia rolniczego... 
Wyłącza to praktyczną możli­
wość uzyskania użytkownika 
na takie niewielkie obiekty, 
nie odpowiadające potrzebom 
gospodarki uspołecznionej, 
choć wśród osób o wykształ­
ceniu. artystycznym . i histo­
rycznym oraz przedstawicieli 
tzw. wolnych zawodów znaj­
duje się wielu potencjalnych 
użytkowników zabytków...”

Ale to nie koniec tego „toru 
przeszkód”.

„Ograniczeniem jest tu rów­
nież-przepis prawa lokalowego 
dotyczący powierzchni obiektu 
wyłączonego spod publicznej 
gospodarki lokalami lub ma­
jącego charakter tzw. drugie­
go domu, która to powierz­
chnia nie powinna przekraczać 
110 m kto...”

Tak więc przepisy prawne, 
mimo braku przepisów zabra- 
rtiającyth przekazywania o- 
blektów zabytkowych, w pra­
ktyce uniemożliwiają takie o- 
peracje. O ile wiem, opraco­
wuje się projekt takich prze­
pisów, które umożliwiałyby 
już formalnie wykorzystywa­
nie Osób prywatnych do rato­
wania zabytkowych obiektów. 
Ale „nim słońce wyjdzie, rosa 
oczy wyje” — jak brzmi daw­
ne przysłowie, Nim te przepi- 
ey wejdą w życie, wiele obiek­
tów przy akompaniamencie 
szelestu papierów i dokumen­
tów przestanie już nadawać 
się do odbudowy.

Tak właśnie, konkretnie,
Dwór. w Tulowioach — •Iswocja ogrodowa, Stan » 1971* wygląda sprawa Tułowic. Wy-

daje mi się więc, iż już teras 
należałoby znaleźć jakieś pro­
wizoryczne wyjście z tego la­
biryntu, a później usankcjono­
wać je przepisem prawnym.

Upływający czas powinien 
być tutaj czynnikiem dopingu­
jącym, bowiem czas i rozwaga 
działają zapewne pozytywnie 
jeśli chodzi o przepisy, nato­
miast ten sam czas jest kata­
strofą dla niszczejących dóbr 
kultury. (B.St)

Plama na ••• informacji
Do artykułu „Plama na pom- 

niczku” („Życie Warszawy”, 25 
października 77), zakradl Sie 
błąd w informacji o Aignerze. 
Otóż Piotr Chrystian Aigner nie 
był, jak pisze autor artykułu 
(B. St.), „florentyńczykiem”.
Kształcił sie wprawdzie w Rzy­
mie i zmarł we Florencji, ale 
był Polakiem, synem mistrza 
stolarskiego z Puław. Na zdol­
nego chłopca zwrócił uwagę 
Stanisław Kostka Potocki 1 wy­
słał na studia do Włoch. Po po­
wrocie do kraju Aigner przez 
jakiś czas był budowniczym 
wojskowym Rzeczypospolitej o- 
raz profesorem architektury i 
hydrauliki w Szkole Inżynierów. 
Budował też nie tylko piękne ko­
ścioły (fasada kościoła św. An­
ny, kościół św. Aleksandra, ko­
ściół w Puławach) i wspaniałe 
pałace (Marynki w Puławach, 
św. Sybilłi w Puławach, pałae 
w Łańcucie itd.). ale podczas 
powstania kościuszkowskiego 
przebudowywał domy mieszkal­
ne na lazarety... Młody architekt 
odegrał też pewną rolę w Insu­
rekcji jako członek Departa­
mentu Uzbrojenia Komisariatu 
Wojennego oraz autor napisanej 
na potrzeby powstania książecz­
ki pt. „Krótka nauka o pikach 
i kosach".

Sądzę, że skoro już pisze się 
o Aignerze, warto przypomnień 
Czytelnikom „Życia Warszawy” 
te, jak widać, mało znane szcze­
góły ■ jego' życia.

GABRIELA PAUSZER- 
' -KLONOWSKA



* sra NR 263, 8 LISTOPADA 1977 K.

60 ROCZNICA WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ

Kraj Rad jest solidarny z wszystkimi siłami 
wolności, postępu i Mo na świecie

Przemówienie Leonida
DRODZY TOWARZYSZE! 
SZANOWNI GOŚCIE 
ZAGRANICZNI!
SZANOWNI CZŁONKOWIE 
KORPUSU 
DYPLOMATYCZNEGO!

Niech ml wolno będzie po­
witać was wszystkich serdecz­
nie w tak radosnym dla nas 
dniu — dniu 60-lecia Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej i narodzin 
państwa radzieckiego.

Uroczystości jubileuszowe 
przetoczyły się przez cały kraj 
potężną falą ludowego entu­
zjazmu, ofiarnej pracy i pa­
triotycznej dumy. Uroczystości 
te osiągnęły jak gdyby punkt 
kulminacyjny dzisiaj, tu, na 
prastarym Placu Czerwonym i 
w tej wspaniałej sali, w któ­
rej zebrało się wielu uczest­
ników defilady i manifestacji 
— przodowników pracy, naj­
wybitniejszych działaczy na­
szej partii i państwa, dowód­
ców, przedstawicieli naszych 
walecznych sił zbrojnych, wy­
bitnych przedstawicieli naszej 
nauki, kultury i sztuki.

W tych dniach naród nasz 
ogarnia wzrokiem minionych 
60 lat i myśli o przyszłości. 
Ma z czego być dumny: we 
wszystkich dziedzinach zrobio­
no ogromnie dużo. Ludzie ra­
dzieccy żyją dziś lepiej niż 
kiedykolwiek, zarówno pod 
względem kulturalnym jak i 
materialnym. Jednocześnie wi­
dzimy jasno co jeszcze trze­

Defilada wojskowa i manifestacja ludności w Moskwie
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
cznej Partii Związku Radziec­
kiego, Prezydium Rady Najwyż­
szej i rządu radzieckiego witam 
i pozdrawiam was z okazji ogól­
nonarodowego święta — 60 rocz­
nicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej.

Minęło 60 lat od chwili kie­
dy robotnicy i chłopi Rosji, pod 
kierownictwem partii komuni­
stycznej, z Włodzimierzem Leni­
nem na czele, ruszyli do decy­
dującego szturmu na ustrój 
burżuazyjno-obszarniczy i zmiaż­
dżyli go, dokonując zwycięskiej 
rewolucji socjalistycznej oraz 
kładąe podstawy powszechnej 
rewolucyjnej odnowy świata — 
epoki przechodzenia od kapita­
lizmu do komunizmu.

W ciągu krótkiego okresu hi­
storycznego narody Związku Ra­
dzieckiego przebyły pełną chwa­
ły drogę walki i zwycięstw. Z 
honorem stawiły czoło wszyst­
kim próbom, na które nie raz 
wystawiany był nasz kraj, do­
konywały ogromnych przeobra­
żeń we wszystkich dziedzinach 
życia, zbudowały w ZSRR roz­
winięte społeczeństwo socjali­
styczne.

Wielkie zdobycze Kraju Rad 
w przededniu chlubnego jubile­
uszu zostały utrwalone w nowej 
Konstytucji ZSRR, która jest 
— jak obrazowo powiedział Le­
onid Breżniew — skoncentrowa­
nym wynikiem całego 60-letnie- 
go rozwoju państwa radzieckie­
go, wymownym dowodem tego, 
ze idee głoszone przez Paździer­
nik i nakazy Lenina pomyślnie 
wprowadzane są w życie.

Po wszechstronnym przedy­
skutowaniu i jednomyślnym za­
aprobowaniu nowej Konstytucji, 
cały nasz naród, ściśle zespolo­
ny wokół partii komunistycz­
nej, wyraża bezgraniczne popar­
cie dla jej leninowskiej polity­
ki, dla niestrudzonej i owocnej 
działalności Komitetu Centralne­
go KPZR, Biura Politycznego 
KC i osobiście sekretarza gene­
ralnego KC KPZR, przewodni­
czącego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, wiernego konty­
nuatora dzieła Lenina, wybitne­
go bojownika o pokój i postęp 
społeczny Leonida Breżniewa. 
Pod kierownictwem partii, lu­
dzie pracy Związku Radziec­
kiego z twórczym entuzjazmem 
wprowadzają w życie historycz­
ne uchwały XXV Zjazdu KPZR 
i rozległe plany dziesiątej pię­
ciolatki.

W szybkim tempie stale roz­
wija się nasz przemysł. Ludzie 
pracy wsi z honorem wygrali 
niełatwą bitwę w walce o plo­
ny. Rozwija się nauka i kultu­
ra. Z roku na rok zwiększa się 
dobrobyt materialny i poziom 
kulturalny ludzi radzieckich. 
Niezłomny jest sojusz klasy ro­
botniczej, chłopstwa kołchozowe­
go i inteligencji ludowej, przy­
jaźń wszystkich narodów i na­
rodowości naszego kraju, jed­
ność wszystkich pokoleń społe­
czeństwa radzieckiego.

Niezmiernie wzrósł autorytet 
i wpływ Związku Radzieckiego 
na arenie międzynarodowej.

60 rocznice Października uro­
czyście obchodzą wraz z nami 
narody wspólnoty socjalistycz­
nej, klasa robotnicza krajów ka­
pitalistycznych, bojownicy o 
wyzwolenie narodowe, cała przo­
dująca ludzkość.

W wyniku mądrej leninow­
skiej polityki komunistycznej 
partii Związku Radzieckiego, 
skoordynowanego działania kra­
jów wspólnoty socjalistycznej, 
aktywnej walki wszystkich sił 
pokoju osiągnięto postęp w od­
prężeniu międzynarodowym, u- 
macnianiu pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów.

Realizują pokojową politykę 
leninowską .nasza partia komu­
nistyczna i ’ państwo radzieckie 
Wraz z bratnimi krajami, u- 
dzielają zdecydowanej odprawy 
wszelkim zakusom wojowniczo 

ba dopracować i ulepszyć i 
wiemy, w jaki sposób powin­
no to być i będzie dokonane.

Naród radziecki, którym 
kieruje partia Lenina, ma 
przed sobą świetlane perspek­
tywy. Wielki naród wychodzi 
na spotkanie swej wielkiej 
przyszłości.

Nasze osiągnięcia i dążenia 
znalazły odzwierciedlenie w 
nowej Konstytucji kraju, którą 
przedyskutował i zaaprobował 
cały naród. W dniach dyskusji 
nad Konstytucją szczególnie 
dobitnie przejawiło się to, co 
stanowi naszą główną siłę: 
niezłomna jedność partii i 
narodu. Jedność ta jest gwa­
rancją wszystkich naszych dal­
szych zwycięstw.

TOWARZYSZE
I PRZYJACIELE!
Aby spełniło się to wszyst­

ko co zamierzyły nasza partia 
i naród, potrzebny jest trwa­
ły, niezawodny pokój. Polity­
ka zagraniczna państwa ra­
dzieckiego była zawsze polity­
ką głęboko i szczerze pokojo­
wą. Teraz nasze wysiłki na 
tej płaszczyźnie cechuje szcze­
gólna aktywność. Wdzięczni 
jesteśmy setkom milionów lu­
dzi za granicą, którzy to ro­
zumieją i doceniają.

W dniach 60-lecia Wielkie­
go Października mówimy raz 
jeszcze: pokój i socjalizm są 
nierozdzielne! Będziemy czynić

nastawionych kól imperialistycz­
nych, które usiłują wznosić 
przeszkody na drodze bezpie­
czeństwa i współpracy między 
narodami, które wzmagają wyś­
cig zbrojeń i prowadzą wymie­
rzoną przeciwko krajom socja­
listycznym wrogą kampanię pro­
pagandową w duchu zimnej 
wojny.

Partia komunistyczna i pań­
stwo radzieckie konsekwentnie 
walczą o pokój, o pogłębienie 
odprężenia międzynarodowego, o 
rozbrojenie. Jednocześnie podej­
mują one niezbędne kroki w 
celu dalszego umocnienia zdol­
ności obronnej kraju. Dzięki 
trosce partii komunistycznej, bo­
haterskiej pracy narodu radziec­
kiego nasza armia i marynarka 
wyposażone są w sprzęt bojowy 
i broń najwyższej jakości. Po­
tencjał obronny Związku Ra­
dzieckiego utrzymywany jest na 
takim poziomie, by nikt nie 
ośmielił się targnąć na nasze po­
kojowe życie. Za swój święty 
obowiązek siły zbrojne ZSRR u- 
ważają niezawodną broń socja­
listycznej ojczyzny, stałe utrzy­
mywanie gotowości bojowej, 
gwarantującej udzielenie na­
tychmiastowej odprawy każde­
mu agresorowi.

W Jednym szeregu bejowym 
z armiami bratnich krajów U- 
kładu Warszawskiego siły zbroj­
ne ZSRR są zawsze gotowe bro­
nić socjalistycznych zdobyczy, 
godnie wypełniać swój patrio­
tyczny i internacjonalistyczny 
obowiązek.

Nad Placem Czerwonym po­
nownie rozbrzmiewa trzykrotne 
„Hurra”! rozbrzmiewają salwy 
salutu artyleryjskiego. Orkiest­
ra gra hymn Związku Radziec­
kiego.

Uroczystą defiladę wojsk roz­
poczyna przemarsz pocztów 
sztandarowych. Na czele Sztan­
dar Zwycięstwa, który w 1945 
roku zatknięty został w Berli­
nie, na ruinach hitlerowskiego 
Reichstagu.

W pierwszej kolumnie defila­
dy idą najmłodsi jej uczestnicy 
— dobosze i fanfarzyści — ucz­
niowie wojskowej szkoły muzy­
cznej garnizonu moskiewskiego. 
W idealnie wyrównanych szere­
gach, w paradnych mundurach 
kroczą słuchacze znanych woj­
skowych akademii politycznych 
i technicznych, m. in. najstar­
szej radzieckiej Akademii Woj­
skowej im. Frunzego, założonej 
w 1918 roku z inicjatywy Leni­
na, Wojskowej Akademii Poli­
tycznej im. Dzierżyńskiego, któ­
rej wychowankami było kilku 
marszałków Związku Radziec­
kiego oraz laureatów nagrody 
państwowej, kroczy zwarty sze­
reg słuchaczy Wojskowej Aka­
demii Wojsk Pancernych im. 
marszałka Malinowskiego.

Przed mauzoleum maszeruje 
Wojskowa Akademia Technicz­
na im. Kujbyszewa, wśród któ­
rej absolwentów znajduje się tó 
Bohaterów Związku Radzieckie­
go, specjaliści kończący tę u- 
czelnię biorą udział w budowie 
gigantycznych obiektów gospo­
darczych — elektrowni, zapór, 
wielkich mostów itp. Maszerują 
słuchacze Akademii Obrony Che­
micznej im. Timoszenki, Akade­
mii Lotniczej im. Gagarina i 
jednej z najstarszych radziec­
kich uczelni wojskowych — A- 
kademii Wojsk Lotniczych im. 
Żukowskiego. Powstała ona w 

roku. Do jej absolwentów 
należą wybitni konstruktorzy 
samolotów — m. in. lljuszyn. 
Jako wie w, a także radzieccy 
kosmonauci — Gagarin, Titow. 
Leonow i inni.

Pierwszą część defilady woj­
skowej zamykają słuchacze 
Kremlowskiej Szkoły Dowódców 
Woi«2wyc.h- Uczelnia powstała 
w 1917 roku. Jej honorowym 
komendantem był Lenin.

Na Placu Czerwonym — chwi­
la przerwy. Zmienia się rytm 
muzyki. Jednocześnie od Placu

Breżniewa
wszystko co w naszej mocy w 
celu osłabienia groźby wojny, 
w celu umocnienia pokojowej 
współpracy państw.

Razem z nami są narody 
bratnich krajów socjalistycz­
nych. Razem z nami są setki 
milionów ludzi, którzy zrzuci­
li jarzmo kolonizatorów i idą 
na spotkanie nowego życia.

Gorąco wam dziękuję, nasi 
drodzy goście, za serdeczne i 
szczere słowa o Związku Ra­
dzieckim i jego partii komu­
nistycznej, słowa wypowiedzia­
ne w tych dniach podczas ju­
bileuszowych uroczystości. W 
dniu 60-lecia Wielkiej Rewo­
lucji raz jeszcze oświadczamy, 
że Kraj Rad jest niezmiennie 
solidarny z wszystkimi siła­
mi wolności, postępu i pokoju 
na świecie!

Proponuję wznieść toast:
— Za nieśmiertelne dzieło 

Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej, która 
ukazała narodom drogę do 
lepszej przyszłości!

— Za bohaterski naród ra­
dziecki!

— Za wielką partię Lenina!
— Za naszą umiłowaną 

ojczyznę — Związek Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich!

— Za solidarność wszystkich 
sił wyzwolenia i postępu!

— Za trwały pokój na ziemi!
— Za wasze zdrowie, drodzy 

towarzysze i przyjaciele!

50-lecia Rewolucji narasta ło­
skot potężnych silników. Zbliża 
się kolumna wojsk zmotoryzo­
wanych. Prowadzi ją okryta 
chwałą bojową Dywizja Tamań- 
ska. W odpowiedzi na inicjaty­
wę żołnierzy tej dywizji w ca­
łej Armii Radzieckiej szeroko 
rozwinął się w tym roku ruch 
współzawodnictwa w wyszkole­
niu bojowym i przygotowaniu 
politycznym.

W rozwiniętym szyku defila­
dowym jadą pojazdy równie 
sławnej Kantemirowskiej Dy­
wizji Czołgów, w której szere­
gach było 31 Bohaterów Związ­
ku Radzieckiego. Oddziały pan-; 
cerne tej dywizji brały m. in! 
udział w wyzwalaniu Polski 
spod okupacji hitlerowskiej.

Za bojowymi maszynami 
wojsk desantowych, czołgami i 
artylerią na Placu Czerwonym 
pojawiają się rakiety wojsk o- 
brony przeciwlotniczej. Wojska 
te są wyposażone w zautomaty­
zowane zespoły rakiet sterowa­
nych, nowoczesny sprzęt radio­
lokacyjny. Defiladę kończy po­
kaz rakiet operacyjno-taktycz- 
nych wojsk lądowych.

Na Placu Czerwonym rozpo­
czyna się wielka manifestacja 
mieszkańców Moskwy. Wkracza­
ją poczty sztandarowe. Rozle­
ga się okrzyk: „Niech żyje 
Wielka Socjalistyczna Rewolu­
cja Październikowa — główne 
wydarzenie XX wieku, począ­
tek ogólnoświatowego historycz­
nego zwrotu ludzkości od kapi­
talizmu do socjalizmu”!

Plac okrywa się purpurą ty­
sięcy szturmówek, transparen­
tów głoszących chwałę wielkie­
go jubileuszu. Środkiem maje­
statycznie przesuwa się olbrzy­
mi portret wodza Rewolucji 
Włodzimierza Lenina. Wieloty­
sięczna rzesza młodych sportow­
ców rozpoczyna wspaniałe, bar­
wne widowisko. W takt muzyki 
na całej długości Placu Czerwo­
nego wykwita napis: KPZR.

Przedstawiciele młodego poko­
lenia układają przed Mauzole­
um Lenina wieńce i bukiety 
kwiatów. Rozlega się okrzyk: 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego — chwała, chwała, 
chwała — hurra!

Kolejna zmiana. Przed głów­
ną trybuną wyrasta piramida 
symbolizująca braterski sojusz 
15 republik związkowych Kraju 
Rad. Rozlega się okrzyk: Leni­
nowskiemu Komitetowi Central­
nemu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego chwała, 
chwała, chwała — hurra! Wzru­
szający moment: na trybunę 
Mauzoleum Lenina wbiega gru­
pa młodzieży i wręcza przywód­
com partii i państwa radziec­
kiego oraz dostojnym gościom 
zagranicznym wiązanki kwia­
tów. Dziewczęta ubrane w stro­
je ludowe przypinają im czer­
wone kokardy. Na Placu Czer­
wonym tworzy się nowy napis: 
„Pokój”. Donośnie brzmi okrzyk: 
„Niech żyje leninowska polity­
ka zagraniczna Związku Ra­
dzieckiego — polityka pokoju i 
przyjaźni narodów, zwartości 
wszystkich sił walczących prze­
ciwko imperializmowi, reakcji 
i wojnie”.

Rusza pochód. Transparenty 
niesione przez jego uczestników 
głoszą: „Niech żyje Konstytucja 
ZSRR", „Ludzie pracy Związku 
Radzieckiego, walczcie o reali­
zację historycznych uchwał 
XXV Zjazdu KPZR, wspaniałe­
go programu dziesiątej pięcio­
latki”.

Uczestnicy manifestacji niosą 
makietę orbitalnej stacji nauko­
wej „Salut”. Przed 20 laty 
Związek Radziecki stał się pio­
nierem podboju kosmosu. Mo­
skwa dumna jest z tego, że 
właśnie tu skonstruowano gene­
ratory kwantowe — lasery, a 
także inne wspaniałe urządze­
nia najnowszej techniki. Warto 
tu podkreślić, że tuż przed ju­
bileuszem Rewolucji w Dubnej

IM krajów soc|alistvcznvcli łączy 
ideowa jedność, braterska irzyjaźó i współpraca | z Louisem Arapon®

Przemówienie Edwarda Gierka
SZANOWNY TOWARZYSZU 
BREŻNIEW!
DRODZY TOWARZYSZE! 
SZANOWNI ZEBRANI!

Wasze słowa, Drogi Towa­
rzyszu. Breżniew, ogromnie 
nas wzruszyły, dotarły do głębi 
naszych serc. Jestem przeko­
nany, że takie są odczucia 
wszystkich tu obecnych ra­
dzieckich towarzyszy i wszyst­
kich nas, którzy mieliśmy za­
szczyt reprezentować swoje 
partie, narody i kraje na tym 
wielkim święcie całej postę­
powej ludzkości. Udział w nim 
dla nas, to wielkie przeżycie.

Na zawsze zapamiętamy, 
Towarzyszu Leonidzie Iljiczu 
Breżniew, wasze wspaniałe 
wystąpienie na uroczystej se­
sji. Bilansując imponujący do­
robek Kraju Rad oraz zwy­
cięstwa socjalizmu w świecie 
w minionym 60-leciu, dokona­
liście równocześnie głębokiej 
analizy współczesności i wska­
zaliście perspektywy dalszego 
rozwoju walki o nasze wspól­
ne cele, w interesach całej 
ludzkości.

Jesteśmy pod wrażeniem 
głębokiego humanizmu i opty­
mizmu, którymi przepojone 
było wasze wystąpienie. Są to 
trwale cechy partii Lenina — 
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego i wielkiego 
narodu radzieckiego. Wasza 
partia, wielki naród rosyjski, ' 
wszystkie radzieckie narody 
mają prawo do dumy ze swych

dokonań — z przeprowadze­
nia pierwszej zwycięskiej re­
wolucji socjalistycznej, z bu­
dowy pierwszego państwa so­
cjalistycznego w świecie, z dy­
namicznego rozwoju Kraju 
Rad, z jego międzynarodowej 
pozycji i autorytetu.

Wynika stąd niezłomna wia­
ra w przyszłość, w powodzenie 
dalszego śmiałego marszu na­
przód, ku horyzontom wskaza­
nym przez XXV Zjazd KPZR. 
Znalazło to odzwierciedlenie w 
nowej Konstytucji ZSRR — 
najpełniejszej i najbardziej 
postępowej konstytucji współ­
czesności, wspanialej karty so­
cjalistycznego humanizmu, de­
mokracji i pokoju.

Przemawiając, Towarzyszu 
Breżniew do narodu radziec­
kiego, mówiliście jednocześnie 
do ludzi żyjących na całej ku­
li ziemskiej.

Nie ma bowiem narodu, 
który nie odczułby w swym 
życiu bezpośredniego lub po­
średniego wpływu Rewolucji i 
Paździ ernikowe j.

Najbardziej wszechstronnie 
wpływ ten odczuwają narody 
krajów socjalistycznych urze­
czywistniające idee Wielkiego 
Października. Złączeni związ­
kami ideowej jedności, bra­
terskiej przyjaźni i współpra­
cy, kroczymy niezłomnie razem 
ku wspólnym szlachetnym ce­
lom.

Komunistyczna Partia Zwią­
zku Radzieckiego, jej Komitet 
Centralny, Wy osobiście, To-

pod Moskwą zakończono budo­
wę nowego eksperymentalnego 
reaktora.

Świadectwem osiągnięć nauko­
wo-technicznych uczonych Kra­
ju Rad jest rn. in. lodołamacz 
atomowy „Arktika”, który odbył 
rejs do bieguna Północnego. Nad 
kolumnami znanifestantów tran­
sparent głoszący: „Od rewolu­
cyjnego krążownika „Aurora”— 
do „Arktiki”.

Przez Plac Czerwony przesu­
wają się kolumny przedstawi­
cieli poszczególnych dzielnic 
stolicy ZSRls i moskiewskich 
zakładów prać)’. Napisy na 
transparentach mówią o przed­
terminowym .wykonaniu zobo­
wiązać! ^śbćjmśutycznycłi, podję­
tych dla uczczenia jubileuszu 
Rewolucji. Właśnie pod Mosk­
wą w rejonie naro-fomińskim 
zrodziła się inicjatywa uczynie­
nia każdego dnia poprzedzające­
go święto Rewolucji dniem wy­
dajnej pracy.

Wielką zwartą kolumną idzie 
radziecka młodzież. W rękach — 
czerwone proporce. Młodzież za­
trzymuje się przed trybuną — 
mauzoŁeum bardzo seidecznie 
pozdrawia przywódców partii i 
państwa radzieckiego oraz goś­
ci zagranicznych, uczestniczą­
cych w obchodach jubileuszu 
Rewolucji. Nad Placem Czerwo­
nym unoszą się kolorowe balo­
niki z napisami „Niech żyje 60 
rocznica Rewolucji Październi­
kowej”.

Uroczyście rozbrzmiewa melo­
dia Międzynarodówki. Defilada 
wojskowa i manifestacja mie­
szkańców Moskwy trwała 2,5 
godziny. Uroczystości 60-lecia 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej hyły prze­
konywającym dowodem jednoś­
ci KPZR i narodu radzieckiego, 
manifestacją wierności społe­
czeństwa Kraju Rad wielkim 
ideałom partii komunistycznej, 
a także woli realizacji uchwał 
XXV Zjazdu KPZR i uczynie­
nia nowego kroku na drodze 
budowy komunizmu. (P) 
Rozkaz ministra 
obrony ZSRR

MOSKWA (PAP1). KPZR 
państwo radzieckie wspólnie 
bratnimi i 

i 
_____ . 3 

_______ krajami socjalizmu 
konsekwentnie prowadzą polity­
kę pokoju — głosi m.in. roz­
kaz ministra obrony ZSRR, 
marszałka Dmitrija Ustinowa, 
wydany z okazji 60 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej.

Tymczasem — podkreśla roz­
kaz — siły reakcji i imperializ­
mu usiłują przeszkodzić rozwo­
jowi procesu odprężenia. Roz­
pętują one nowy etap wyścigu 
zbrojeń, rozszerzają produkcję 
środków masowej zagłady, or­
ganizują dywersję ideologiczną 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i innym krajom socjali­
stycznym, usiłują ingerować w 
ich sprawy wewnętrzne.

W takich warunkach partia 
komunistyczna i rząd radziecki 
jeszcze bardziej zdecydowanie 
bronią w swej polityce zagra­
nicznej zasad pokojowego 
współistnienia, wszechstronnie 
umacniają braterskie więzi z 
krajami socjalizmu oraz wszyst­
kimi siłami pokoju i postępu 
na ziemi, czynią wszystko aby 
jeszcze bardziej zespolić naróa 
radziecki wokół partii Lenina, 
podejmują wszelkie nieodzownie 
kroki w celu dalszego umacnia­
nia siły obronnej ojczyzny, do­
skonalenia sil zbrojnych ZSRR 
— czytamy w rozkazie.

Armia Radziecka i marynar­
ka wojenna z honorem speł­
niają swój zaszczytny obowią­
zek, czujnie stoją na straży 
zdobyczy Wielkiego Październi­
ka, pokojowej pracy narodu 
radzieckiego. Ściśle zespoleni 
wokół partii komunistycznej, 
bezgranicznie oddani swemu na­
rodowi, sprawie komunizmu, 
żołnierze radzieccy w jednym

szeregu z armiami państw U- 
kładu Warszawskiego utrzymują 
stalą gotowość bojową, która 
gwarantuje niezwłoczne odpar­
cie każdego agresora — podkre­
śla w rozkazie minister obrony 
ZSRR. (P)
Przyznanie nagród 
państwowych w ZSRR

MOSKWA (PAP). W rocznice 
Rewolucji Październikowej w 
Moskwie opublikowano nazwi­
ska laureatów nagród państwo­
wych ZSRR za 1977 rok w dzie­
dzinach literatury, sztuki i ar­
chitektury.

Wśród laureatów znalazł się 
popularny pisarz Jurij Bonda- 
riew, który otrzymał nagrodę 
za powieść „Brzeg” i mniej 
znany Walentin Rasputin, któ­
rego powieść „2yj i pamiętaj” 
zyskała wysoką ocenę. Nagrody 
przyznano kompozytorom Mi­
chaiłowi Mazurowskiemu i Re- 
wazowi Łagidze, duże) grupie 
twórców kina, teatru, telewizji, 
a także architektom.

Nagrody państwowe przyzna­
no także 178 przodownikom 
pracy i racjonalizatorom pro­
dukcji. Laureaci reprezentują 
43 gałęzie gospodarki narodowej 
i wszystkie republiki Kraju 
Rad. Są to hutnicy, energetycy, 
górnicy, budowniczowie maszyn, 
geolodzy, transportowcy, pra­
cownicy rolnictwa, przemysłu 
lekkiego i spożywczego. Zajęli 
oni pierwsze miejsca w socjali­
stycznym współzawodnictwie 
pracy, podjętym dła uczczenia 
Wielkiego Października. W tym 
masowym ruchu wzięło udział 
110 min ludzi pracy w całym 
kraju. (P)
Zaszczytne wyróżnienie 
Barbary Brylskiej

(P) Barbara Brylska, aktorka 
dobrze znana z ekranu nie tyl- i 
ko u nas, lecz również w Zwią­
zku Radzieckim otrzymała 7 
bra. Nagrodę Państwową ZSRR 
za rolę w filmie Eldara Riaza- 
nowa pt. „Ironia losu”.

Barbara Brylska, którą pa­
miętamy jaka Krżysię z filmo­
wej wersji „Pana Wołodyjow­
skiego” w reżyserii Jerzego 
Hoffmana, obecnie gra główną 
rolę w ekranowej adaptacji po­
wieści Zofii Nałkowskiej pt. 
„Romans Teresy Hennert”, w re­
żyserii Ignacego Gogolewskiego. I

Radziecka prasa - w dniu jubileuszu
MOSKWA

cjalis tycznej
.Izwiestia”

------------ (PAP). Sprawoz­
dawcy PAP w Moskwie rela­
cjonują: 7 listopada 1977 —
jubileuszowy dzień Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Gazety „Prawda", 
„Izwiestia” i inne centralne 
dzienniki radzieckie ukazały się 
w ozdobnej, odświętnej szacie.

Dzienniki publikują artykuły 
wstępne, w których podkreśla­
ją historyczne, przełomowe zna­
czenie Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. 66 
rocznica pierwszej w historii 
zwycięskiej rewolucji socjalis­
tycznej, która zapoczątkowała 
epokę przechodzenia od kapita­
lizmu do socjalizmu — to triumf 
zrodzonego przez nią nowego 
świata, nowej cywilizacji — pi- 
sze „Prawda" w artykule wstęp­
nym. Dziennik podkreśla, że 
najważniejszym rezultatem bo­
haterskiej pracy narodu radziec­
kiego pęd kierownictwem leni­
nowskiej partii, jest zbudowa­
ną ZijRR społeczeństwo roz- 
winiętego socjalizmu. „Pierwsi 
na ,2ieTx . tworzyliśmy takie społeczeństwo, pierwsi buduje­
my komunizm” _ Djsze m in. „Prawda”. p sze m’in*

, Października 
awangar­dy postępu społecznego. Socja­

lizm zapew ni) bezprecedensowa

i warzyszu Breżniew, rozwinę­
liście te idee w programie po­
koju, w dalekowzrocznej kon­
cepcji odprężenia, która stano­
wi jedyną szansę odwrócenia 
największego w dziejach ludz­
kości nuklearnego zagrożenia, 
budowy pokoju świata. Oto 
dlaczego przyjęty na uroczy­
stej sesji apel spotyka się z 
najgłębszym odzewem wśród 
wszystkich narodów, wśród 
wszystkich ludzi dobrej woli.

Pozwólcie, drodzy towarzy­
sze i przyjaciele, szanowni 
zebrani, że od nas wszystkich, 
od zgromadzonych tu gości 
Kraju Rad na wielkim jego, a 
jednocześnie naszym wspólnym 
święcie — przekażę narodowi 
radzieckiemu, partii Lenina, 
Komitetowi Centralnemu, Ra­
dzie Najwyższej i Radzie Mi­
nistrów ZSRR, osobiście To­
warzyszowi Breżniewowi naj­
gorętsze życzenia:

— Dalszego wspaniałego roz­
woju ich ojczyzny, głównej 
ostoi sił socjalizmu w świe­
cie, nieustannego postępu w 
realizacji wiecznie żywych 
idei Rewolucji Październiko­
wej!

Wznoszę toast za zwycię­
stwo komunizmu i pokoju!

| Moskwa w dniu 
jubileuszu

MOSKWA (PAP). Sprawoz­
dawcy PAP w Moskwie relacjo­
nują: Moskwa — stolica Kraju 
Rad niezwykłe uroczyście powi­
tała jubileusz Wielkiego Paź* 
dziernika. Całe miasto zostało 
odświętnie udekorowane. Place, 
ulice, skwery i gmachy toną w 
powodzi flag i kolorowych świa­
teł.

W poniedziałek wieczorem set­
ki tysięcy mieszkańców Moskwy 
oglądało niezwykle barwne po­
kazy ogni sztucznych. 4 tys. 
wyrzutni rozmieszczonych w 20 
punktach stolicy ZSRR wystrze­
liło 60 mieniących się wszystki­
mi kolorami tęczy salw ogni 
sztucznych.

Świąteczny salut zatytułowano 
„Salwa Aurory”.

Reporterzy telewizji udostęp­
nili mikrofony wielu ludziom — 
robotnikom, inżynierom, poetom, 
kosmonautom, pracownikom 
kołchozów i budowniczym no­
wych obiektów przemysłowych 
Kraju Rad, weteranom walk re­
wolucyjnych i rówieśnikom 
wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej, byłym 
żołnierzom II wojny światowej 
oraz młodzieży, która 7 bm. pod­
jęła wielką patriotyczną sztafe­
tę budowniczych komunizmu. 
Wszyscy oni dzielili się wraże­
niami z wielkiej defilady woj­
skowej i manifestacji mieszkań­
ców Moskwy na Placu Czerwo­
nym. (P)

Uroczystości z okazji
90 rocznicy urodzin 
Johna Reeda

NOWY JORK (PAP). — W 
Portlandzle w stanie Oregon, w 
rodzinnym mieście Johna Reeda 
(1887—1920), dziennikarza i pisa­
rza, który jako korespondent 
prasy USA dał tak doskonały 
opis pierwszych dni Rewolucji 
Październikowej, z inicjatywy 
postępowej części mieszkańców 
miasta odbyła się uroczystość, 
upamiętniająca 90 rocznicę jego 
urodzin i 60 rocznicę „Dni, któ­
re wstrząsnęły światem”.

Taki tytuł nosiła jego relacja 
w wydaniu książkowym. W cza­
sie wieczoru wyświetlono filmy 
„Matka" W. Pudowkina i „Paź­
dziernik” — Eisensteina, wskrze­
szające burzliwe dni, których 
naocznym świadkiem był J. 
Reed. (A)

tempo rozwoju. W ZSRR stwo­
rzono potężną, planowo rozwi­
jającą się gospodarkę. Na zaw­
sze i całkowicie położono kres 
analfabetyzmowi, wcielono w 
życie marzenia najlepszych u- 
mysłów ludzkości o związku 
pracy i kultury. Pomyślnie roz­
wiązano w ZSRR kwestie na­
rodowościowe, osiągnięto real­
ną równość, braterstwo, nie­
wzruszoną jedność narodu _
podkreśla „Prawda”.

„Izwiestia” piszą, że dzień na­
rodzin Października społeczeń­
stwo Kraju Rad obchodzi szcze­
gólnie uroczyście, w atmosferze 
Wielkiego entuzjazmu politycz­
nego i pracy. Niedawno uchwa­
lono nową Konstytucję ZSRR, 
której twórcą jest cały naród.

„Izwiestia” stwierdzają dalej, 
źe na wiecach i zebraniach na­
ród radziecki z nową silą po­
twierdził, iż w pełni popiera 
wewnętrzną i zagraniczną po­
litykę państwa radzieckiego. 
„Są u nas wszelkie warunki ku 
temu, by osiągać nowe hory­
zonty postępu, rozwiązywać 
najbardziej złożone problemy, 
pewnie kroczyć do wytyczonego 
celu — komunizmu” — pisie 
dziennik. (P)

Leonid Breżniew 
spotkał się

MOSKWA (PAP). W pan,, 
działek odbyło się spotkŁTt 
Leonida Breżniewa s pisarzea 
francuskim Louisem Aragonea 
laureatem Nagrody Lrai-ow. 
skiej „Za umocnienie pokofa 
między narodami”.

Rozmowa przebiegała * tor. 
decznej i przyjacielskiej ata> 
sferze. (P)

Historia, 
współczesność 
i przyszłość

(B) dokończenie ze SU,1 
Nieśli oni 60 okrytych chwsłę 
sztandarów, pod którymi ich s>. 
cowie przeszli chlubny szlak a 
Moskwy, Stalingradu, Leningą, 
du, Karska i innych pól bżrj. 
nych do Berlina.

Z łoskotem przetaczały tą 
przed trybuną kolumny uójiit 
zmechanizowanych. Stdoiti 
transportery i nowoczesne ud. ( 
gi, samobieżne działa artylerii 
przeciwlotniczej. Za nimi, « 
potężnych podwoziach samodw. 
dów, rakiety, wyrzutnie I tle- 
cje radiolokacyjne.

Przypominają się słowa, któr« 
zaledwie kilka dni temu wypj. 
wiedzione bylg w Kremlów- 
skiws Pałacu Zjazdów. Nieci 
nikt nie myśli, że kiedy lubić 
radzieccy, kiedy społeczeństw 
krajów socjalistycznych mówią 
o pokoju, to jest to dowód «. 
szej słabości. Pokój to Idu

I Października, której państwo ti. 
dzieckie wierne jest od pierw. 

I szej chwili swego powitania, 
Ale realizacja tej porywającej 
idei wymaga również nieuitan. 
nej gotowości do obrony zdoby­
czy socjalizmu.

j Trwająca krótko defilada 
; wojskowa ukazała- to, co sta. 
; nowi syntezę potęgi ocrosnej 
| Armii Radzieckiej. Armii w- 
j woczesnej, doskonale wyszkoli, 

nej, która wraz z wojskami 
I bratnich krajów socjaliatya. 
j nych stanowi potężną siłę tiret- 
I yącą bezpieczeństwa naszyci 

narodów. Tej sile zawdzifczc- 
my ponad 30-lctni jut oktet 
pokoju i pewności jutra.

Zanim ostatnie kolumny de. 
filujących pododdziałów opuści­
ły rozległy plac, rozpoczęta rię 
manifestacja mieszkańców twej- 

| stkich rejonów Moskwy, ii 
| czele maszerowali weterani n- 

zoolucji, ci, którym sądzone ł;- 
lo uczestniczyć w historyczny:', 
wydarzeniach ot wierających no- 
wą erę w dziejach światc. 1'11 
bohaterowie pierwsiych S-ldd.

' ińicjdfórzy ruchu współzawod­
nictwa, weterani wojny.

Na środku placu wykwitał) 
gigantyczne bukiety czerw 
nych szturmówek. To demn- 
strou-ała młodzież. Które to jut 
pokolenie staje w październi­
kowym pochodzie na Placu 
Czerwonym? Ojcowie ich to u 
większości rocznik 1930. Mogli 
więc iść tędy już po zwyciętko 
zakończonej wojnie, w które; 
sarni nie brali raczej udziału 
Ich dziadkowie z tego historycz­
nego miejsca odchodzili na 
front bronić ojczyzny. Dopiero 
pradziadowie ich mogli W 
uczestnikami robotniczych od­
działów zwycięskiej rewolucji 
Tak, to już cała sztafeta poko­
leń symbolizujących siłę nart, 
du, jego historię i jego przy­
szłość.

Widziałem w pochodzie akt- 
demika Fiodorowa, który w 3 
rocznicę rewolucji, w 1931 ra­
ku jako młody uczony uczect- 
niczyi w pamiętnej wyprawił 
Papanina na Biegun Północny. 
Był i kapitan „Arktiki” Gtczi- 
jew, który niedawno poptow- 
dził atomowy lodołamacz przez 
geograficzny punkt biejuną 
wytyczając w ten sposób naj­
krótszy szlak północnej droji 
morskiej.

Szli w pochodzie bohatermdt 
kosmosu i piloci pierwszego Pa­
sażerskiego naddżwiękowca, pio­
nierzy ruchu stachanowskiejf 1 
inicjatorzy kompleksowych tr?- 
yad najwyższej jakości proddt- 
eji-

Święto 60-lecia Rewolucji Paś' 
dziernikowej miało też szat- 
gólnie mocne akcenty proliti- 
riackiej solidarności z wszystki­
mi narodami walczącymi o tire 
prawa. Stało się ono wyrazeo 
niezłomnej jedności państw so­
cjalistycznych, które wraz > 
Krajem Rad odgrywają 
awangardowej siły w wałce 8 
pokój l postęp w świecie. Po­
twierdziło też ono, że stosund 
<to pierwszego państwa rotuń- 
niętego socjalizmu, do partii ta­
nina nierozłącznie wiąźe M 
dziś z kontynuacją idei 
kieyo Października i jest ni4’ 
rą proletariackiego internacjo­
nalizmu. IV solidarności I 
KPZR tkwią bowiem źródk 
sukcesóto, jakie w cia.gu W Is-’ 
odniósł cały ruch komtinistyu’ 
ny i robotniczy w świecie.

Manifestacja w stolicy K«- 
ju Rad była wydarzeniem t>‘ 
dosnym. Ukazała, czym ł'M . 
naród radziecki, udokumento- i 
wala jego satysfakcję z Wic­
ków pracy i optymizm u> ocenie 
przyszłości. Była to manifest1' 
cja niezłomnej woli pokoju 
społeczeństwa radzieckiego, rez- 
maćhu, z jakim partia, a 
* nią cały naród, podejmiji 
nowe pionierskie zadania buśo- 
wy komunizmu.

JERZY SIERADZlSS*1



Kary dożywotniego więzienia żąda prokurator 
dla zbrodniarza hitlerowskiego Mentena

AMSTERDAM (PAP). Ko­
respondent PAP, Jan Sierzpu- 
towski, pisze:

Po dwutygodniowej przer­
wie, która nastąpiła po zamk­
nięciu postępowania dowodo­
wego, wznowiony został 7bm. 
proces Pietera Mentena sądzo­
nego przez specjalny trybunał 
w Amsterdamie.

Głos zabrał oskarżyciel pub­
liczny A F. Habermehl. W 3- 
godzinnym przemówieniu przed­
stawił on w świetle wyników 
śledztwa, zeznań świadków, do- 
fcumentów i ekspertyz niezbita 
dowody winy oskarżonego, któ­
ry — formalnie rzecz biorąc — 
odpowiada za dwie zbrodnie: 
kierowniczą rolę i osobisty u- 
dział w masowych egzekucjach 
ludności polskiej, ukraińskiej i 
żydowskiej — w lipcu 1941 roku 
w Podhorodcach pod Lwowem 
oraz w sierpniu tegoż roku w 
pobliskiej wsi Urycz. W egze­
kucjach tych zginęło łącznie 200 
osób.

W wystąpieniu prokurator A. 
F. Habermehl wskazał, że jeśli 
nawet interpretować obciążają­
ce Mentena materiały dowodo­
we na jego korzyść, to znaczy 
brać pod uwagę pewne sprzecz­
ności w zeznaniach świadków, 
zatarcie się w ich pamięci nie­
których szczegółów itp., to mi­
mo wszystko z całą pewnością 
można stwierdzić obecność o- 
skarżonego na miejscach zbrod­
ni. W Podhorodcach widzieli go 
m. in. świadkowie polscy, byłe 
mieszkanki tej wsi — Karolina 
Tuzimek, Paulina Tyczyńska, 
Sabina Jaworska i Ludwika 
Szuster. Sam Menten zdemasko­
wał się tam, kiedy w mundurze 
ss, z opaską „sonderfuehrer” 
na ramieniu, zwrócił się z pyta­
niem do Ludwiki Szuster, jego 
byłej pomocy domowej, czy go 
poznaje.

W Uryczu widzieli Mentena 
kierującego egzekucją i wybie­
rającego ofiary świadkowie Mi­
chał Hauptman ze Szwecji i 
Herman Szlajfer z ZSRR. Obala 
to podstawowy argument obro­
ny jakoby Mentena nie było w 
tych dniach w miejscach zbio­
rowych każni.

Ale oskarżenie na tym nie 
poprzestaje. Są świadkowie, jak 
np. Karolina Tuzimek, którzy 
z bliskiej odległości obserwowa­
li przebieg egzekucji w Podho­
rodcach i widzieli jak Menten 
własnoręcznie zastrzelił Alek­
sandra Nowickiego, swego by­
łego administratora i 
Bronisławę.

Akt oskarżenia nie 
innych przestępstw 
ale przewód sądowy 
jego zaprzedanie hitlerowskie­
mu okupantowi, bliskie powią­
zania z jednym z najkrwaw­
szych katów polskiego narodu, 
ss-owcem Eberhardem Schoen- 
garthem, szefem policji w Gu­
berni Generalnej, jak również 
Z innymi hitlerowskimi prze­
stępcami wojennymi.

Są także poszlaki wskazujące , 
na pośredni udział Mentena w 
wymordowaniu przez hitlerow­
ców grupy profesorów lwow­
skich w nocy z 3 na 4 lipca 
1941 r. i dowody rabunku pol­
skich skarbów kultury narodo­
wej.

Osobowość oskarżonego, jego 
życiorys, pełen różnego rodzaju

jego żonę

wymienia 
Mentena, 
wykazał

zyje
Sześciu Francuzów uprowadzonych 
przez 
Oświadczenie Giscard dlstaing

PARYŻ (PAP). Prezydent 
Francji Valery Giscard d’Estaing 
oświadczył w poniedziałek, iż 
otrzymał zapewnienie, że sześ­
ciu obywateli francuskich upro­
wadzonych przez bojowników 
frontu Polisario — żyje.

Prezydent oświadczył, że rząd 
francuski nie będzie szczędził 
wysiłków dla ich uwolnienia, 
starając się jednak nie mieszać 
<Jo rozgrywek politycznych kra­
jów tej części Afryki Północnej.

Proces morderców 
dziennikarza z Arizony

NOWY JORK (PAP).
Phoenix w stanie Arizona od­
był się proces dwóch mężczyzn 
oskarżonych o zabójstwo repor­
tera gazety „Arizona Republic 
Newspaper” Dona Bolłesa, któ­
ry prowadził śledztwo w spra­
wię dwóch czołowych polityków 
tego stanu, podejrzanych o prze­
prowadzenie nielegalnych trans­
akcji nieruchomościami.

Oskarżeni, 43-letni Max Dun- 
lap i 55-letni James Robinson 
po 4-miesięcznym procesie zo­
stali uznani winnymi zbrodni. 
Policja ujęła ich, po wcześniej­
szym aresztowaniu 33-letniego 
Johna Haryęya Adamsona, któ­
ry przyznał się do udziału w 
spisku na życie Bollesa i wska­
zał Robinsona jako głównego 
sprawcę.

Bolles zginął na skutek eks­
plozji bomby, która wybuchła 
w jego samochodzie. Adamson 
oświadczył, że Robinson drogą 
radiową spowodował eksplozję 
tej specjalnie skonstruowanej 
bomby. Rzecznik prokuratury w 
Phoenix poinformował, że pro­
wadzone jest dalsze śledztwo, 
imające ujawnić innych ewen­
tualnych sprawców zabójstw’®.

hcydent na granicy 
tajlandzkoiafflbodżańjkiej

TOKIO (PAP). Jak donoszą z 
Bangkoku, w odległości 500 km 
na południowy wschód od sto­
licy Tajlandii doszło w niedzie­
lę do nowego Incydentu granicz­
nego między wojskami tajlandz­
kimi i kambodżańskiml. (P)

ciemnych afer, świadczą o tym, 
że był to zawsze człowiek poz­
bawiony jakichkolwiek skrupu­
łów moralnych, kierujący się 
w życiu jednym tylko moty­
wem — zdobycia korzyści ma­
terialnych, nawet jeśli droga do 
nich wiodła przez zbrodnie 
przeciwko ludzkości.

W konkluzji przemówienia 
prokurator A. F. Habermehl 
stwierdził, że nie widzi żadnych 
okoliczności łagodzących i za­
żądał dla oskarżonego kary do­
żywotniego więzienia. W prak­
tyce jest to najwyższa kara sto­
sowana przez holenderski wy­
miar sprawiedliwości.

Menten nie był obecny na 
poniedziałkowej rozprawie. W 
ostentacyjny sposób skorzystał 
z przepisu proceduralnego, któ­
ry pozwala na nieobecność o- 
skarżonego w przypadkach, gdy 
nie wymaga się od niego od­
powiedzi tub wyjaśnień. (P)

Artyleria izraelska 
bombarduje południowe 
rejony Libanu
_ KAIR (PAP). Agencja France 
Presse podała z Sajdy, w połud­
niowym Libanie, z powołaniem 
się na tamtejsze źródła, że arty­
leria izraelska przez trzecią noc 
z kolei bombardowała z nie­
dzieli na poniedziałek rejon Na- 
batiji, w odległości ok. 15 km 
od granicy libańsko-izraelskiej. 
W wyniku tej akcji po stronie 
libańskiej 9 osób zginęło, a ok. 
15 zostało rannych.

Tej samej nocy artyleria iz­
raelska ostrzeliwała również 
sektor Bint Dzibeil, we wschod­
niej części rejonu przygranicz­
nego. (P)

t

Katastrofalne skutki 
przerwania zapory wodnej 
w Toccoa w stanie Georgia

WASZYNGTON (PAP). Ekipy 
ratownicze, pracując w niezwy­
kle trudnych warunkach po­
szukują w błotnistym rumowi­
sku zalegającym duży obszar 
— dalszych ofiar wielkiej ka­
tastrofy do jakiej doszło w wy­
niku przerwania zapory wod­
nej w pobliżu Toccoa w ame­
rykańskim stanie Georgia. Do­
tąd wiadomo, że zginęło co naj­
mniej 37 osób, w tym 19 dzieci.

Ulewne deszcze spowodowały 
spiętrzenie wody, zapora nie 
wytrzymała ciśnienia i w nie­
dzielę rano potężna fala powo­
dziowa runęła na Toccoa, uno­
sząc ze sobą samochody i auto­
busy, krusząc budynki. Wed­
ług naocznych świadków, trzy 
mosty zostały „po prostu wy­
rzucone w powietrze”. Więk­
szość ofiar zginęła we śnie. 
Znaczna ich część to studenci 
mieszkający 
przyczepach 
Donoszą, że 
ska dziewczyna biegła przez 
pole campingowe próbując o- 
budzić śpiących i ostrzec ich 
przed zbliżającą się falą, było 
jednak już za późno. Agencje 
przekazują dramatyczny opis 
krzyków ludzi uwięzionych w 
przewróconych samochodach.

Gubernator Georgii ”
stan klęski żywiołowej. Według 
pierwszych doniesień 
zniszczenia rozciąga się na 
ka kilometrów kwadratowych. 
Tymczasem zapowiadają dla 
okolic Toccoa nowe opady de­
szczu.

na campingu w 
samochodowych, 

nieznana z nazwi-

ogłosił
obszar 

kil-

CAF — Photofax(P) Ekipy ratunkowe poszukują dal ofiar powodzi

• 1 bm. w miejscowości Dltch- 
ley Park pod Oxfordem zakoń­
czyła się 10 konferencja polsko- 
brytyjskiego okrągłego stołu. De­
legacjom przewodniczyli: wicepre­
zes PAN, prof. Jan Szczepański 
oraz brytyjski działacz polityczny, 
Mark Bonhamcarter. W obradach 
wziął także udział minister finan­
sów PKŁ — Henryk Kisiel.

Wydany po zakończeniu konfe­
rencji wspólny komunikat stwier­
dza, że uczestnicy sesji dokonali 
szerokiej i pożytecznej wymiany 
poglądów na stosunki Wschód — 
Zachód w okresie po Helsinkach 
na temat aktualnych problemów 
politycznych i ekonomicznych Pol­
ski i W. Brytanii oraz stosunków 
polsko-brytyjskich. Delegaci wy­
razili przekonanie, te kontynuacja 
sesji okrągłego stołu stworzy fo­
rum o narastającym znaczeniu dla 
pogłębienia zrozumienia między o- 
bu narodami.
• Rozpoczęła się w Brukseli 

dwudniowa sesja ministrów rolni­
ctwa państw Europejskiej Wspól-

Olimpijskie rekordy Aeroflotu
ŚWIETLANA BEREZIŃSKAJA

Niecałe trzy lata dzielą nas od otwarcia Olimpiady w Mo­
skwie. Jej uczestnicy jednak mają zamiar odwiedzać to miasto 
Igrzysk znacznie wcześniej. Przyjadą tu m. in. na letnią spar­
takiadę narodów ZSRR. Na tę imprezę zostali zaproszeni liczni 
sportowcy zagraniczni. I tu nasuwa się pytanie 
towuje się <ki tego „najazdu” 
i sportowców Aerofłot?

tcch- 
uslu- 
Roź-

O tym jak Aerofłot powita 
Olimpiadę poinformował nas 
zastępca ministra lotnictwa 
cywilnego d's budowy i eks­
ploatacji lotnisk, L. S. Świe­
czników.

Przewozy Aerofłotu stale ros­
ną i obecnie należy on do naj­
potężniejszych linii lotniczych 
na świecie. W dziesiątej pięcio­
latce Aerofłot ma przewieźć 
ponad pół miliarda pasażerów. 
W r«ku ubiegłym, radzieckie li­
nie lotnicze przewiozły ich po­
nad sto milionów. To liczba, 
która daje powód do dumy. 
Jednakże Olimpiada-80 pozwoli 
lub raczej zmusi ludzi z Aero­
fłotu do pobicia wszystkich do­
tychczasowych rekordów. Przed 
Aerofłotem stoi niezwykle od­
powiedzialne zadanie, a jego 
pracowników czeka wytężona 
praca i to na wszystkich odcin­
kach ich działalności. Zadanie 
stojące przed lotnictwem cywil­
nym w czasie trwania Olimpia­
dy wynika z prostego faktu, że 
setki sportowców, gości i tu­
rystów z całego sportowego 
świata będzie chciało skorzystać 
z najszybszego i najbardziej 
komfortowego środka transpor­
tu jakim jest lotnictwo.

Unowocześnia się więc 
nikę znajdującą się na 
gach lotnictwa cywilnego,
nie wydajność sprzętu i lot­
nisk, podwyższa się kultura ob­
sługi pasażerów. Na tym właś­
nie polega specyfika dziesiątej 
pięciolatki w zakresie pracy „A- 
erofłotu”. Nowe samoloty wypo­
sażane są w nowoczesną apara­
turę nawigacyjno-pilotażową. A- 
paratura ta współpracuje z po­
kładowymi maszynami cyfro­
wymi i pozwala na sterowany 
automatycznie lot praktycznie 
od startu do lądowania.

Nowa technika pociąga za so­
bą nową jakość obsługi. Wpro­
wadza się więc inne środki kie* 
rowania ruchem powietrznym, 
poprawia się stan przygotowa­
nia kadr lotniczo-technicznych.

Olimpijskie rejsy będą się od­
bywały na pokładach samolo­
tów IŁ-62, TU-154, TU-134 i ich 
modyfikacji, a także nowym 
liniowcem aerobusem IŁ-86, 
który może zabrać jednorazowo 
350 pasażerów.

Surowemu egzaminowi w ok­
resie Olimpiady poddany zo­
stanie również największy w 
Kraju Rad moskiewski węzeł 
lotniczy, Moskwa jest bowiem 
połączona liniami lotniczymi z 
200 miastami kraju i 80 państ­
wami. Tu zaangażowane jest 
10—12 proc, mocy transportowej 
Aerofłotu. Według wstępnych 
danych w czasie trwania Ig­
rzysk Olimpijskich lotniska sto­
licy, tJ. Wnukowo, Szeremietiewo 
i Domodiedowo — oprócz zwy­
kłych przewozów będą musia- 
ły obsłużyć około 60 tysięcy u- 
czestników i gości Olimpiady na 
dobę, co w ciągu całej Olimpia­
dy da ponad milion pasażerów. 
W związku z tym wiele miejs­
ca poświecą się przebudowie 
moskiewskich portów lotni­
czych.

Wiodącą rolę w moskiewskim 
węźle lotniczym zajmuje obec-

Wczoraj na świecie
noty Gospodarczej. Ministrowie 
mają zająć się m. In. rozpatrze­
niem propozycji komisji EWG, do­
tyczącej zniesienia 14-procentowe- 
go cla na ziemniaki importowane 
z krajów trzecich.
• w Genewie rozpoczęły się 

rozmowy między przedstawiciela­
mi państw Trzeciego Świata pro­
dukujących surowce oraz krajów 
wysoko uprzemysłowionych. Ce­
lem negocjacji jest doprowadzenie 
do utworzenia wspólnego fundu­
szu surowcowego, który przyczy­
niłby się do stabilizacji cen su­
rowców. Rozmowy prowadzone są 
pod auspicjami Konferencji Naro­
dów zjednoczonych d/s Handlu i 
Rozwoju (UNCTAD).
• W Bagdadzie zakończyło się

międzynarodowe seminarium
dziennikarzy, poświęcone wpływo­
wi zachodnich środków masowe­
go przekazu na system Informacyj­
ny państw rozwijających się i od­
działywaniu Ich na opinię publicz­
ną tych krajów. Uczestnicy tym- 
pozjuaa potępili metody wywiera-

___ jak przygo- 
turystów, podróżnych, działaczy

nie lotnisko Wnukowo, któ­
re prowadzi m. in. obsługę ko­
munikacji lotniczej z republi­
kami nadbałtyckimi. Jeszcze 
przed rozpoczęciem Olimpiady 
szlaki lotnicze ze wszystkich re­
publik nadbałtyckich, a także z 
miast Białorusi, Leningradu i 
Archangielska będą prowadzić 
na lotnisko SzeremietieWo. Poz­
woli to na uporządkowanie ru­
chu samolotów w strefie Mosk­
wy,

Lotnisko Wnukowo zostało 
zbudowane w 1941 roku i do 
dnia dzisiejszego jest najwięk­
szym portem lotniczym „Aero­
fłotu”. Rozpoczęto już przebudo­
wę dworca lotniczego. Do tej 
pory pasażerskie obiekty Wnu- 
kowa nie stanowiły zwartego 
kompleksu ponieważ powsta­
wały w rezultacie kolejnych 
dobudować, dokonywanych w 
różnym okresie. Obecnie dwo­
rzec wnukowski przyjmie no­
woczesną formę architektonicz­
ną. Wszystkie obiekty pasażers­
kie będą zespolone, otrzymają 
nową fasadę od strony płyty 
lotniska, a przepustowość dwor­
ca lotniczego do czasu otwar­
cia Olimpiady zwiększy się 
dwukrotnie. Dworzec ten bę­
dzie mógł obsługiwać 4200 pa­
sażerów na godzinę. Projekto­
wana kompozycja dworca lotni­
czego pozwoli zachować i roz­
winąć działający tu obecnie 
strefowy system obsługi pasaże­
rów. Zgodnie z projektem roz­
budowy lotnisko ma zostać wy­
posażone w najnowsze systemy 
lądowania i kierowania ruchem 
powietrznym Ma także zostać 
wybudowany jeszcze jeden pas 
startowy.

Dawniej, w światowej prak­
tyce uważano, że optymalny 
jest krzyżowy układ pasów 
startowych. Samoloty były jed­
nak wówczas lżejsze, trzeba by­
ło uwzględniać kierunek wia­
trów. Czas pokazał, że pasy 
startowe położone równolegle 
są znacznie wygodniejsze. Przy

Łatwiej o diagnozy niź recepty

Problemy społeczno-gospodarcze 
w centrum obrad Zjazdu

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

RFN
FDP

Kilonia, 7 listopada
(P) Poniedziałek — formal­

nie drugi, praktycznie trzeci 
dzień obrad zjazdu FDP w 
Kilonii — upłynął pod zna­
kiem poszukiwania recept. 
Podczas całodziennej dyskusji 
ok. 400 delegatów z iście ap­
tekarską dokładnością ważyło 
słowa i sformułowania mają­
ce wypełnić taw. Tezy Ki- 
lońskie, pomyślane jako kon­
tynuacja „Tez Fryburskich”. 
Chodzi o uwspółcześnienie 
programu FDP z 1971 r. o

ni* wpływu aa prasę państw roz­
wijających się, Jakie stosują nie­
które państwa zachodnie.
• W Hamburgu odbył się wiec 

komunistów i demokratów tego 
miasta. Przemówienie na nim wy­
głosił wiceprzewodniczący Niemie­
ckiej Partii Komunistycznej, Her­
mann Gautler, nawiązując do pro­
pozycji ZSRR w sprawie watrzyma- 
nla produkcji broni atomowej, 
mówca podkreślił, że leży ona w 
interesie wszystkich narodów, w 
szczególności zaś obywateli RFN. 
DKP — dodał — uczyni wszystko, 
aby zapoznać społeczeństwo RFN 
z jej treścią.
• Otwarta została pierwsza linia 

lotnicza między Kubą a Angolą. 
Inauguracji dokonali ministrowie 
komunikacji obu krajów, Antonio 
Lusson 1 Manuel Pacavira, którzy 
razem przybyli na pokładzie sa­
molotu linii lotniczych Angoli z 
Luandy do Hawany. Nowa linia 
stanowi pierwsze bezpośrednie po­
łączenie Kuby ■ krajem afrykań­
skim. (PAP)

takim układzie można jedno­
cześnie przeprowadzać start i 
lądowanie samolotów. Równo­
legły system pasów startowych 
powiększa przepustowość portu 
lotniczego półtora raza.

Trzeci pas startowy, który z 
czasem pojawi się na lotnisku 
Wnukowo pozwoli w pewnej 
mierze rozwiązać inny nie mniej 
ważny problem „lotnisko — 
miasto”, chroniąc od hałasu 
dzielnice mieszkalne. Jeden 2 
istniejących pasów startowych, 
skierowany ku miastu, będzie 
służył jedynie do startu, dru­
gi najbliższy miastu zostanie 
wykorzystany do postojów tech­
nicznych i różnego rodzaju prac 
inżynieryjno-technicznych przy 
samolotach. Trzeci — najnow­
szy — będzie służył do lądowa­
nia.

Tak będzie wyglądał dworzec 
lotniczy Wnukowo w 1985 roku. 
Po przeprowadzeniu pierwsze­
go etapu przebudowy wnukow­
skie lotnisko będzie mogło ob­
sługiwać 12 milionów pasażerów

Składanie propozycji 
dla opracowania 

dokumentu końcowego 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na poniedziałkowym posie­
dzeniu największe zainteresowa­
nie wzbudził projekt grupy 
europejskich państw neutral­
nych i niezaangażowanych, do­
tyczących rozbrojenia, w którym 
wyrażono nadzieje i oczekiwa­
nia w związku z rokowaniami 
rozbrojeniowymi, a w szczegól­
ności ze specjalną sesją Zgro­
madzenia Ogólnego NZ. Pań­
stwa te w przedstawionym pro­
jekcie wyrażają przekonanie, że 
wysiłki podejmowane na odcin­
ku rozbrojenia będą miały cha­
rakter ciągły.

Kilka innych propozycji doty­
czyło dalszego polepszenia 
współpracy wzajemnej w dzie­
dzinie gospodarczej, na odcinku 
wymiany informacji handlowej, 
kooperacji przemysłowej, roli 
Europejskiej Komisji Gospodar­
czej ONZ oraz współpracy na 
odcinku ochrony środowiska 
naturalnego i w innych dziedzi­
nach. (P)

liberałówokreśłenie stosunku 
wobec aktualnych problemów 
społeczno-gospodarczych Re­
publiki Federalnej Niemiec.

Partia, której rodowód bliż­
szy jest burżuazji niż klasie ro­
botniczej i która poszukuje 
swej bazy wyborczej wśród 
warstw tzw. klasy średniej (śre­
dni i drobni przedsiębiorcy, ad­
ministracja gospodarcza i inni 
urzędnicy, przedstawiciele wol­
nych zawodów) usiłuje w ra­
mach swej ideologii wskazać 
sposoby rozwiązania problemów 
istniejących nad Renem.

Wymieniono ich wiele. Część 
nazwał po imieniu już podczas 
swego przemówienia programo- 
zcego przewodniczący partii — 
Hans Dietrich Genscher. Chodzi 
m.in. o trudną sytuację mło­
dzieży poszukującej pracy, o 
problem bezrobocia w ogóle, o 
nierówne szanse i niewielkie 
perspektywy studiujących, kon­
trowersyjną (związaną z ochro­
ną środowiska) politykę ener­
getyczną itp.

Łatwiej jednak, jak dowodzą 
tego dotychczasowe obrady, po­
stawić diagnozę niż podać re­
cepty. Nie odchodząc na krok 
od swych pozycji klasowych, 
FDP stara się pozostać wierna 
programowi z Fryburga. Ina­
czej mówiąc, dostrzec można 
już dziś, że „Tezy Kilońskie” 
stanowić będą — zgodnie z za­
łożeniem sformułowanym przet 
kierownictwo partii — wyraz 
nie rewolucyjnych zmian, lecz 
kontynuacji. Najlapidarniej fbr- 
mułując, FDP opowiada się, 
jak dotychczas, za „liberalną 
gospodarka wolnorynkową”, do­
dając do tego przymiotnik: „so­
cjalną”. A więc obrona tezy o 
rzekomo najdoskonalszym, uni­
wersalnym, samoregulującym 
się mechanizmie ekonomicznym 
z dopuszczeniem w wyjątko­
wych przypadkach (np. w celu 
ożywienia koniunktury i zmniej­
szenia bezrobocia) pewnej inge­
rencji państwa w postaci dy­
rektyw prawno-formalnych u- 
ruchamiających stosoume bodź­
ce ekonomiczne.

W istocie więc liberałowie 
— nawet często kontrowersyj­
ne, niespokojne lewe ich skrzy­
dło — nie mają zamiaru sięgać 
po jakieś radykalniejsze roz­
wiązania ekonomiczne i spo­
łeczne. W stosunku do 1971 r. 
zmieniły się jedynie problemy. 
Na liście spraw do załatwienia 
pojawiły się m.in. skutki re­
cesji FDP-owskl sposób podej­
ścia do nich pozostaje bez za­
sadniczych zmian.

Formalny i konkretny efekt 
poniedziałkowych obrad: wybór 
nowego wiceprzewodniczącego 
partii. Została nim 59- letni a Li- 
selotte Funke, wchodząca do­
tychczas w skład prezydium 
FDP, od 1969 r. wiceprzewod­
nicząca Bundestagu. Zajęła ona 
miejsce po byłym min. gospo­
darki Friederlchsie, który wy- 
eofal się z działalności partyj­
nej i państwowej przyjmując — 
po zamordowanym przez terro­
rystów Juergenie Ponto — sta­
nowisko »zefa banku drezdeń­
skiego. 

rocznie, a po całkowitym za­
kończeniu modernizacji aż 27 
milionów.

Istotne zmiany zajdą tak­
że na największym radziec­
kim lotnisku międzynarodo­
wym Szeremietiewo, Po eA- 
warciu drugiego pasa startowe­
go klasy międzynarodowej po­
jawiła się możliwość eksploata­
cji na tym lotnisku dowolnego 
typu maszyn. Obecnie unowo­
cześnia się radionawigacyjni 
wyposażenie portu. Specjaliści 
pracują nad udoskonaleniem sy­
stemu kierowania ruchem po­
wietrznym.

W najbliższym czasie w Sze­
remietiewie ro2pocznię się bu­
dowa nowego pawilonu pasażer­
skiego. Będzie on mógł obsłu­
giwać 1200 pasażerów na go­
dzinę.

Zupełnie niedawno zatwier­
dzono projekt nowego dworca 
lotniczego w Szeremietiewie. 
Zgodnie z kontraktem zawar­
tym z zachodnioniemiecką fir­
mą „Ruterbau” cały obiekt wy­
buduje i wyposaży ta właśnie 
firma. Budowę rozpoczęto w 
czerwcu bieżącego roku, a 1 
stycznia 1980 roku będzie ona 
już gotowa „pod klucz”. Szere­
mietiewo. które pod względem 
przepustowości będzie jednym z 
największych portów lotniczych 
w Europie, zostanie wyposażone 
we wszystkie „nowinki” tech­
niki lotniczej Lotnisko będzie 
w stanie obsłużyć 2100 pasaże­
rów na godzinę. W nowym 
kompleksie Szeremietiewo-2 za­
planowano także pomieszczenia 
dla wszystkich przedstawi­
cielstw zagranicznych. Wraz z 
obiektami lotniczymi wznoszo­
ny jest hotel dla pasażerów 
Aerofłotu obliczony na 500 
miejsc, z salą kinową, restaura­
cja. barem i kawiarnią. I je­
szcze jeden ważny szczegół. Na 
nlacu przydworcowym przewi­
dziano parking na 1000 samo­
chodów. Drogi dojazdowe w kie­
runku Leningradu zostaną cał­
kowicie przebudowane, pow­
stanie dwupasmowa autostrada.

W innym stołecznym porcie 
lotniczym — Domodiedowo obec­
nie powiększa się płytę lotnis­
ka. Zwiększy to liczbę jedno­
cześnie obsługiwanych w tym 
porcie lotniczym rejsów. Zakoń­
czona została przebudowa pa­
sów startowych przeznaczonych 
dla cięższych typów samolotów.

W przyszłości przewiduje się 
wybudowanie jeszcze dwóch 
pasów startowych. Pozwoli to 
zrealizować wysoko wydajny u- 
kład wielopasmowego portu lot­
niczego. Z czasem Domodiedowo 
zapewniające połączenie lotni­
cze między Moskwą i wschod­
nimi oraz południowo-wschod­
nimi rejonami kraju stanie się 
jednym z największych portów' 
lotniczych stolicy ZSRR. Bedzie 
ono obsługiwać 50 milionów 
pasażerów rocznie.

W Moskwie na Leningradzkim 
Prospekcie, niedaleko lotniska 
trwa praca przy budowie kom­
pleksu obiektów obsługi pasa­
żerów. W kompleksie tym znaj­
dują mlin. miejsce Centralne 
Kierownictwo Międzynarodo­
wych Linii Lotnictwa Cywilne­
go, przedstawicielstwa towa­
rzystw lotniczych zagranicz­
nych i hotel dla 875 podróżnych.

Na liście olimpijskich inwes­
tycji Aerofłotu znajdują się 
także powietrzne wrota Estonii, 
gdzie będą się odbywać olim­
pijskie regaty żeglarskie. Na 
przyjazd olimpijskich gości zo­
staną odnowione także porty 
lotnicze Kijowa, Mińska, Erewa­
nia, Odessy, Leningradu i kil­
ku innych miast ZSRR.

Obecnie Aerofłot może prze­
wieźć bezpośrednio do ZSRR 
pasażerów z 80 krajów. Pla­
nuje się, że w 1980 roku sa­
moloty Aerofłotu będą odby­
wały regularne loty do 1200 
portów lotniczych w 90 kra­
jach świata.

Stworzyć maksymalny kom­
fort uczestnikom, gościom i 
turystom XXII Olimpiady to 
zadanie, które stoi przed pra­
cownikami lotnictwa cywilne­
go ZSRR. (A)

Psychoza terrorystyczna 
na zachodzie Europy

BONN, LONDYN (PAP). W 
krajach kapitalistycznych nasila 
się psychoza, wywołana powta­
rzającymi się w ostatnim czasie 
aktami terroru. W niedzielę za- 
chodnioniemiecki profesor Ro­
bert Jungk ostrzegł we Frank­
furcie, że istnieje poważne nie­
bezpieczeństwo wykorzystania 
przez terrorystów bomby atomo­
wej. Stwierdził on, że nawet 
mała grupa „w domowych wa­
runkach” mogłaby skonstruować 
niewielki reaktor plutonowy, 
służący do produkcji broni ato­
mowej.

Podobne ostrzeżenia wysunął 
kilka dni temu brytyjski dzien­
nik „Daily Express”, stwierdza­
jąc, iż anarchiści mogliby upro­
wadzić kilku specjalistów-fizy- 
ków, którzy znają proces kon­
strukcji broni atomowej. W 
Wielkiej Brytanii jest obecnie 
ok. 20 inżynierów, którży znają 
cyk! konstrukcji tej straszliwej 
broni. Z ich pomocą terroryści 

--------- ' 1 któ-mogliby szantażować rząd 
regoś z krajów. (P)
Specjalne śroefki 
bezpieczeństwa 
w portach lotniczych

BONN (PAP). Rzecznik rządu 
RFN poinformował, że Libia 
wyraziła zgodę na wprowadze­
nie specjalnych środków bezpie­
czeństwa w porcie lotniczym w 
Trypolisie. Podobne środki, 
związane, z terrorystycznymi 
groźbami pod adresem zachod- 
nioniemieckich Hnii lotniczych 
Lufthansa wprowadzono jeszcze 
w 1! innych krajach, w których 
lądują samoloty tych linii.

(P)

Embargo
(A) Uchwalenia rezolucji Ra­

dy Bezpieczeństwa w sprawie 
Republiki Południowej Afry­
ki obserwował z uwagą cały 
świat. Zdaniem obserwatorów 
była to istotna batalia polity­
czna, starcie dwóch postaw. Z 
jednej strony bowiem państwa 
afrykańskie, wspierane przez 
cały postępowy, świat, doma­
gały się uchwalenia rezolucji 
nie tylko potępiającej rasistow­
ską politykę władz Republiki 
Południowej Afryki, ale zawie­
rającej konkretne postanowie­
nia zmuszające reżim Vorstera 
do zaniechania polityki apar­
theidu. Po drugiej stronie dy­
plomatycznej barykady stały 
państwa zachodnie, które za 
wszelką cenę chcialy uniknąć 
takich sformułowań, które na­
kładałyby na nie obowiązek 
zerwania współpracy militar­
nej 2 RPA.

Uchwalenie rezolucji naka­
zującej zastosowanie embargo 
na wszelkie dostawy sprzętu 
wojskowego i broni dla Pre­
torii, wstrzymanie się od 
współpracy militarnej było 
możliwe dzięki kompromisowi. 
Państwa zachodnie zrozumiały 
wreszcie, że dalsze upieranie. 
się przy utrzymywaniu oczy­
wistych i jawnych związków e 
rasistowskim reżimem stoi w 
jaskrawej sprzeczności z ich 
deklaracjami o solidaryzowaniu 
się z walką narodowowyzwo­
leńczą narodów afrykańskich. 
Prosty rachunek nakazywał im 
zastanowienie się czy lepiej 
jest upierać się przy utrzymy­
waniu kontaktów z Renubliką 
Południowej Afryki kosztem 
utraty popularności wśród 
państw rozwijających się, ze 
wszystkimi wynikającymi z te­
go konsekwencjami politycz­
nymi i ekonomicznymi.

Jednym słowem, ostatnią ba­
talię w Radzie Bezpieczeństwa 
wygrały te siły, które dążą do 
całkowitej, pełnej likwidacji 
apartheidu. Pozostaje jeszcze 
pytanie, czy i w jaki snosób 
będzie przestrzegane embargo 
na dostawy broni dla RPA. Do­
świadczenie uczy, że uchwale­
nie rezolucji to dopiero począ­
tek — decyduje jej wykona­
nie. I dopiero w tym spraw­
dzą się rzeczywiste intencje.

MAREK POGODOWSKI

Niepokój 
w Ottawie

(P) Dziesięciotysięczny tłum 
entuzjastycznie przywitał na 
lotnisku w Montrealu pre­
miera Quebecu, wracającego 
po czterodniowej wizycie we 
Francji. Rene Levesque miał 
przypiętą do klapy rozetkę 
Legii Honorowej. Przyznanie 
mu w czasie wizyty tego naj­
wyższego odznaczenia, jak i 
w ogóle nadzwyczaj ciepła 
atmosfera towarzysząca całej 
podróży, wyraźnie zaniepoko­
iły federalny rząd kanadyjski.

Quebec — francuskojęzycz­
na prowincja Kanady — liczy 
6 milionów mieszkańców. 
Premier Levesque planuje 
przeprowadzenie referendum, 
w którym ludność Quebecu 
ma się wypowiedzieć, czy pro­
wincja ma nadal pozostawać 
w federacji kanadyjskiej. Od­
rębność kulturalna i ekono- 
nomiczna tego regionu od 
dawna stanowi problem. Ten­
dencje separatystyczne przy­
brały na sile od czasu, gdy 
generał de Gaulle wzniósł 
słynny okrzyk „Niech żyje 
wolny Quebec!’\ a umocniły 
się zwłaszcza, gdy władzę ob­
jął premier Levesque.

Strona francuska, przyjmu­
jąc premiera Quebecu, staran­
nie unikała jawnego poparcia 
dla sprawy niepodległości tej 
prowincji. Niemniej cała o- 
prawa wizyty, wyjątkowo u- 
roczysta, podkreślała szczegól­
ną naturę związków, łączących 
Quebec i Francję. „Nie nale­
ży zapominać, że lud Quebecu 
jest odgałęzieniem ludu fran­
cuskiego’’ — powiedział pre­
mier Barre w wywiadzie ra­
diowym.

Rząd kanadyjski postanowił 
zbadać, czy w wizycie znala­
zły się elementy, wykracza­
jące poza zwykły protokół. W 
związku z udekorowaniem 
Levesque’a Legią Honorową 
zwraca się na przykład uwa­
gę, że obywatel kanadyjski 
nie może przyjmować zagra­
nicznych odznaczeń bez kon­
sultacji ze swym rządem. Ga­
binet kanadyjski 
„zaskoczenie” z 
koracji.

Premier Barre 
z kolei, że nie należy pouczać 
Francji, jak ma podejmować 
gości. Po wizycie Levesque’a 
opublikowano komunikat, 
przewidujący m.in. stałe kon­
sultacje premierów Francji i 
Quebecu. Przyszłość pokaże, 
jak rezultaty podróży Lenes- 
que’a wpłyną realnie na sto­
sunki francusko-kanadyjskie.

wyraził swe 
powodu de-

zareplikowal

JACEK POPRZECZKO

O
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Wacław KARPIŃSKI
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miejsce w 
oraz Polo- 
bramek.

Sportowa poczta „Życia *

przypadki 
reakcji otoczenia 

zasłabnięcia ludzi 
cukrzycę. Objawy 
przypominają nie­

Wszystkim. którzy okazali mi pomoc i życzliwość oraz wzięli 
udział w uroczystościach pogrzebowych

Turniej tenisowy

Adwokat
b. członek zespołów adwokackich w Otwocku l Garwolinie.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w środę 9 bm. o godz 10 00 
w kościele parafialnym w Otwocku, po czym nastąpi wypro­
wadzenie Zwłok na cmentarz miejscowy.

żona, córki, brat i rodzina
Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w keśdele frw. Ka­

rola Boromeusza na Powązkach w dniu 10.XI. o godz. Iś.OO, po 
którym nastąpi wyprowadzenie Drogich nam Zwłok do grobu rodzinnego.

O czym zawiadamiają pogrążeni w żałobie
córki, zięciowie, wnuki, prawnuczka

Pracownik zespołu Technicznego FAP, ogólnie łubiany i szanowany Kolega.
Si* * dnłU 9 ° eod15' 9,00 “* Cmentarzu

Zespół Polskie) Agencji Prasowe)

grupy n
8:0 15—a
8:2 13-4
4:8 U_u
0:10 2—lj

20. X. na
przedsta- 
dyrekcja

4.XI.1977 r. opatrzona Świętymi Sakramentami zmarła prze­
żywszy ćs lat nasza najdroższa Matka i Babcia

S. f P.
ze Strzeleckich

Lekkoatletyczne minima wIE - 78

Dnia 6 listopada 1977 r. w wieku 56 lat zmarł 
S. f P.

Bolesława CYKAŁY
składam serdeczne podziękowania

Zawiadamiam, że pogrzeb

Daniela RUDNICKIEGO
odbędzie się w dniu 8.XI.77 r. o godz. 15 na Komunalnym Cmen­
tarzu Północnym w kwaterze wojskowej.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu S listopada 1977 
roku imarł w wieku lat ao

kol.

Inauguracja rolniczych 
studiów zaocznych SGGW 
w Poświętnem 

Informacja własna
(P) W połowie października 1976 roku Zakłady Celulozy 

i Papieru w Świeciu, wytwarzające 38 proc, krajowej celulozy 
i blisko 1/4 papieru, stanęły z powodu braku surowca. Kolej 

.nie potrafiła ną czas dowieźć odpowiednich ilości drewna. 
Fabryka ratowała się nie planowanymi remontami, byle tylko 
zmniejszyć ogromne straty.

Dziennikarz obserwujący 
• jałowe wysiłki dyrekcji i za- 

■ logi, starającej się utrzymać 
produkcję, pisał na zakończe­
nie swego artykułu: „Pierw­
sze urządzenia produkcyjne, 
,w Świeciu mają rozpocząć 
pracę w czwartek,- 14 paź­
dziernika 1976 r, Jak długo 
będą pracować?”.

Odpowiedź na, zdawałoby się, 
retoryczne pytanie, nadeszła te­
leksem z Zakładów Celulozy i 
Papieru w poniedziałek, 7 listo­
pada 1977 r. „Zawiadamiamy, że 

.mimo konkretnych ustaleń na 
konferencji w dniu 26 paździer­
nika br. z udziałem przedstawi­
cieli Ministerstwa Komunikacji, 
od 4 bm. zatrzymano produkcje 
masy półchemicznej czwartej 
maszyny papierniczej oraz kar- 
tonażowni ze względu na brak 
papierówki brzozowej. W dniu 
dzisiejszym została zatrzymana 
produkcja celulozy wiskozowej 
dla przemysłu włókien sztucz­
nych z powodu całkowitego bra­
ku papierówki bukowej. Jedyną 
■przyczyną jest niedostatek wa­
gonów pod załadunek surowców 
drzewnych.”

Tyle teleks podający suche 
fakty. Okazuje się jednak, że 
w br. Zakłady stawały częścio­
wo już kilkakrotnie. Prócz ewi­
dentnych strat materialnych, 
wynikających ze spadku pro­
dukcji, pogarszała się jakość, a 
■także wzrastały zapewne wąt­
pliwości załogi, której wysiłek 
szedł na marne.

W ciągu jednego dnia w Świe­
ciu, jeśli jest surowiec, powsta- 
je produkcja wartości 15 min zł. 
Trudno w tej chwili obliczyć, 
jakie koszty poniesie nasza go­
spodarka ze względu na brak 
wagonów, które miały dowieźć 

papierówkę z polskich lasów.
Oczywiście narastające trud­

ności PKP są wszystkim ogól-

nie znane. Nie tak dawno mi­
nister komunikacji, Tadeusz 
Bejm w wywiadzie udzielonym 
„Polityce”, stwierdził: „Trans­
port, zwłaszcza kolejowy, nie 
był przygotowany do takiego 
wzrostu potrzeb przewozowych, 
a teraz musimy jednocześnie i 
wozić o wiele więcej i na gwałt 
modernizować przeciążone bie­
żącą pracą linie, stacje, urzą­
dzenia. Niełatwo pogodzić jedno 
z drugim”.

Ale 3 marca br. na krajowej 
Daradzie kolejowej minister ko­
munikacji powiedział również, 
że: „jeśli chodzi o nas — prze­
woźników, znamy przyczyny 
obecnej sytuacji na tyle, żeby 
móc na podstawie ich analizy 
wyciągnąć prawidłowe wnioski. 
Punktem wyjścia dla wszelkich 
rozważań i działań musi być 
stwierdzenie, że stan istniejący 
nie może być dłużej tolerowa­
ny”. W tym miejscu minister 
Tadeusz Bejm miał na myśli 
sytuację w przewozach pasażer­
skich, myślę jednak, że dosko­
nale pasuje ono również do 
wydarzeń mających 
miejsce w Świeciu.

Tym bardziej, że 
naradzie z udziałem 
wicieli tego resortu, 
Zakładów Celulozy i Papieru 
została zapewniona, że kolej nie 
dopuści do zatrzymania fabryk. 
Ustalono również harmonogram 
dostaw. Niestety, nie jest on 
realizowany a zakłady znalazły 
się na skraju całkowitego po­
stoju. Zgodnie z. normami tech­
nologicznymi (od dawna jest to 
czysta teoria) na placach skła­
dowych fabryki powinien w 
każdej chwili znajdować się 40- 
dniowy zapas drewna bryzo­
wego, 50-dniowy — drewna bu­
kowego i sosnowego na 90 dni. 
Obecnie fabryka dysponuje 
drewnem, odpowiednio na kilka, 
kilkanaście godzin i 4 dni pracy.

W tym miejscu warto przy­
pomnieć, że każdy dzień posto­
ju zakładów oznacza w prakty­
ce konieczność importu towaru 
wartości ok. 300 tys. dolarów. 
Zakłady Celulozy i Papieru w 
Świeciu, mimo wszystko jesz­
cze pracują. W istniejącej sy­
tuacji, nieodparcie nasuwa się 
pytanie — kiedy ostatecznie sta­
ną? (pat)

Zwycięzcy
Rajdu Warszawskiego
na Centrum Zdrowia Dziecka

(P) 7 bm. przewodniczący Spo­
łecznego Komitetu Budowy 
Pomnika — Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka minister Ja­
nusz Wieczorek przyjął organi­
zatorów Rajdu Warszawskiego, 
jaki zakończył się 6 listopada br. 
W obecności organizatorów — Je­
rzego Bieleckiego dyrektora fa­
bryki Samochodów Osobowych 
na Żeraniu i Józefa Modeckiego 
prezesa Warszawskiego Automo- 
bil-Klubu, zwycięzcy rajdu — 
przedstawiciel firmy Renault — 
Sport oraz Błażej Krupa i Ma­
rian Bublewicz uzyskane w 
tym rajdzie nagrody w całości 
przekazali na budowę Pomnika 
— Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka. Min. Wieczorek w ciep­
łych słowach podziękował za 
ten serdeczny dar i życzył za­
wodnikom dalszych sportowych 
sukcesów. (PAP)

(P) Tylko 10 proc, pracują­
cych w rolnictwie ma wykształ­
cenie ponadpodstawowe, pod­
czas gdy w pozostałych dziedzi­
nach gospodarki ponad połowa 
pracujących. Jednym z podsta­
wowych zadań szkół rolniczych 
jest więc przygotowanie odpo­
wiednich kadr, bez których 
trudno mówić o postępie w rol­
nictwie.

Najstarsza polska uczelnia 
rolnicza, której historia sięga 
1816 roku — Szkoła Główna 
Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie ma duże zasługi w 
przygotowywaniu kadr dla rol­
nictwa. W ciągu ostatnich trzy­
dziestu dwóch lat wykształciła 
ponad 25 tysięcy absolwentów 
magistrów inżynierów rolników 
i lekarzy weterynarii. By zwięk­
szyć liczbę pracowników rolnic­
twa z wyższym wykształceniem 
SGGW kształci też studentów w 
systemie zaocznym.

W sobotę 5 bm. w Wojewódz­
kim Ośrodku Postępu Rolnicze­
go w Poświętnem koło Płońska 
w woj. ciechanowskim zainau­
gurowano rok akademicki w 
nowo powstałej filii SGGW — 
studium stacjonarno - zaocznym 
Wydziału Ekonomiczno-Rolni­
czego. Na I rók przyjętych zo­
stało 81 słuchaczy posiadają­
cych odpowiednią praktykę pra­
cowników państwowych gospo­
darstw rolnych spółdzielni pro­
dukcyjnych i służb rolnych z 
pięciu województw ciechanow­
skiego warszawskiego, płockie­
go, radomskiego i sieradzkiego.

(mp)

Kpt. Jaworski w Santa Cruz
Radzieccy marynarze przygotowują „Spanielka”

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

(P) Kiedyś Afryka intereso­
wała przede wszystkim ar­
cheologów, historiografów i 
geografów. Obecnie nie ma 
dyscypliny naukowej, która w 
Większym lub mniejszym 
stopniu nie zajmowałaby się 
zjawiskami występującymi na ‘ 
tym kontynencie.

Wczorajszy wykład prof. dr 
Bogodara Winida o „Przemia­
nach i rozwoju kontynentu a- 
Irykańskiego” w ramach 
Wszechnicy Polskiej Akademii 
Nauk dotyczył zagadnień środo- „ 
wiska przyrodniczego.

Afryka w miarę postępu tech­
nicznego i uprzemysłowienia 
poczyna odczuwać takie same 
szkodliwe zmiany ekologiczne 
jak Europa czy Ameryka Pół­
nocna. Obecnie firmy zachodnie 
chętnie in-westują w niektórych 
krajach afrykańskich, budując 
tam zakłady zanieczyszczające 
środowisko. Bowiem przepisy w 
krajach tego kontynentu nie są 
tak surowe jak w Europie czy 
-USA lub Japonii i można unik­
nąć wysokich kosztów instalo­
wania urządzeń odpylających 
powietrze i oczyszczających wo­
dę.

Innym, również istotnym 
problemem dla Afryki jest gos­
podarka wodna. Co najmniej 35 
proc, terytorium stanowią pu­
stynie, a ogółem ponad 60 proc, 
obszarów trzeba nawodnić. Jed­
nak dzisiaj nie ma dla tego 
kontynentu wiarygodnego bilan­
su wodnego. Szacunki eksper-

tów międzynarodowych różnią 
się znacznie. Interesujące jest 
stwierdzenie uczonych radziec­
kich. że tylko jedna piąta część 
zasobów wodnych jest w Afryce 
wykorzystywana.

Uczeni zwracają uwagę na ra­
bunkową gospodarkę leśną w 
Afryce. Prowadzi to do coraz 
szybciej Dostępującej zmiany w 
szacie roślinnej tej części świa­
ta. Afryka — jak stwierdził w 
czasie swego wykładu prof. Bo- 
godar Winid — wzbudza coraz 
większą uwagę polskich specja­
listów. Obecnie kilka tysięcy 
polskich robotników, techników 
i inżynierów pracuje na konty­
nencie afrykańskim. Rozwijają 
się też badania afrykanistyczne.

Liczne i ogromnie ciekawe 
sprawy Afryki są jednak mało 
znane naszemu społeczeństwu. 
Tym bardziej więc, szkoda że w 
tym przypadku zawiodła frek­
wencja. Na -wykład w Sali Lu­
strzanej Pałacu Staszica przy­
szło tylko 26 osób. (tap)

(P) Kpt. Kazimierz Jaworski, 
po zakończeniu etapu kwalifi­
kacyjnego regat transatlantyc­
kich Mini-Transat 77, przebywa 
już od kilku dni w Santa Cruz 
na wyspie Tenerifa (Wyspy 
Kanaryjskie).

S/y „Spanielek” stoi w por­
cie rybackim Darsena Pesąuera, 
zacumowany między radziecki­
mi trawlerami z Kaliningradu, 
które łowią na tych wodach 
krewetki.

Załogi dwóch najbliższych są­
siadów „Spanielka”, trawlerów 
rufowych „Aleksiej Renzayew” 
i „Geranta”, pomagają polskie­
mu żeglarzowi w przygotowa­
niu jachtu do głównego etapu 
regat — z Santa Cruz, przez 
Atlantyk, do wyspy Antigua 
(Antyle). Start do tego wyścigu 
nastąpi 13 bm. o godz. 12.

Radzieccy marynarze zde­
montowali maszt, dorobili we 
własnych warsztatach nowe o- 
kucia, nadwerężone w sztor­
mach na Zatoce Biskajskiej, a 
także zapewnili kpt. Jaworskie­
mu wyżywienie oraz możliwość 
korzystania z urządzeń sanitar­
nych na ich statkach.

W ostatniej rozmowie telefo­
nicznej kpt. Jaworski powie­
dział nam również, że został za­
proszony przez szefa radzieckiej 
flotylli na uroczystą akademię 
z okazji 60-rocznicy Wielkiego 
Października.

Z 25 jachtów, jakie 8 paź­
dziernika br. wystartowały do 
etapu kwalifikacyjnego z Pen- 
zance w W. Brytanii, do Santa

Cruz dotarło dopiero 15. Dwóch 
zawodników — hiszpański żeg­
larz, który nie wytrzymał fi­
zycznie sztormów na Zatoce 
Biskajskiej oraz Anglik ze zła­
maną ręką, -wycofało się z re­
gat. Los pozostałej ósemki jest 
nie znany. Organizatorzy naj­
bardziej niepokoją się o dosko­
nałego żeglarza belgijskiego 
Patrica van Gott. Ponad dwa 
tygodnie temu opuścił on hisz­
pański port La Coruna, w któ­
rym usuwał uszkodzenia swego 
jachtu. W Santa Cruz powinien 
być już od kilku dni. Tymcza­
sem brak jakichkolwiek infor­
macji o -jego aktualnej pozycji.

(brk)

Bez Laty, Szarmacha i Kasperczaka 
na mecz ze Szwecją we Wrocławiu

(P) Runda jesienna w naszej ekstraklasie zakończona, ale nie 
koniec na tym piłkarskich emocji. W środę (9.XI.) rozegrane 
zostaną mecze 1/8 finału Pucharu Polski, a 16, 20 i 27 listopa­
da oraz 4 grudnia — cztery kolejki wiosennej rundy I ligi. Po­
nadto 12-XL we Wrocławiu reprezentacja Polski gościć będzie 
innego finalistę „Mundialu-78'* — zespól Szwecji.

Gdy dodamy do tego mecze 
eliminacyjne piłkarskich mis­
trzostw świata w trzech eu­
ropejskich grupach (spotkania 
w listopadzie Zadecydują o 
nominacjach), to okaże się, że 
mimo późnej już pory — fut­
bolowych atrakcji nie za­
braknie.

18 wybrańców 
trenera Gmocha

Trener-selekcjoner Jacek 
Gmoch powołał na spotkanie Pol­
ski ze Szwecją we Wrocławiu (so­
bota, 12.XI. g. 13.30) 18 piłkarzy: 
bramkarze Jan Tomaszewski 
(ŁKS Łódź) i Zdzisław Kostrze­
wa (Zagłębie Sosnowiec); ob­
rońcy — Henryk Maculewicz, 
Zbigniew Płaszewski i Antoni 
Szymanowski (wszyscy Wisła 
Kraków), Władysław 2muda, 
(Śląsk Wrocław), Wojciech Ru­
dy (Zagłębie Sosnowiec), Tade­
usz Jakubczyk (Ruch Chorzów); 
rozgrywający i napastnicy: Jan 
Sobol (ŁKS Łódź), Kazimierz 
Deyna i Marek Kusto (obaj Le­
gia Warszawa), Janusz Kupce- 
wicz (Arka Gdynia), Jan Erlich 
(Śląsk Wrocław), Adam Na wał­
ka (Wisła Kraków), Włodzi­
mierz Mazur (Zagłębie Sosno­
wiec), Mirosław Okoński (Lech 
Poznań), Wojciech Tyc (Odra 
Opole) i Zbigniew Boniek (Wi­
dzew Łódź).

Zawodnicy ci zbiorą się 1O.XL 
o godz. 12.00 w „Novotelu” we 
Wrocławiu.

Mecz ten zakończy sezon — 
1977 reprezentacji Polski i bę­
dzie zarazem jej pierwszą mię­
dzynarodową próbą w roli fi­
nalisty „Mundial — 78”.

Puchar Polski
Puchar Polski z różnymi pe­

rypetiami, mimo ciągłych przy­
rzeczeń, że traktowany będzie 
na równi z ligą, dotarł wreszcie 
do 1/8 finału. W środę (9.XI.) 
rozegranych zostanie 8 spotkań:

Górnik Wałbrzych — Zagłębie 
Sosnowiec (godz. 13.30)

Piast Gliwice — Stal Mielec 
(godz. 13.00)

Odra Wodzisław 
Zabrze, (godz. 14.00)

Bałtyk Gdynia — Wisła Kra­
ków (godz. 12.30)

Gryf Słupsk — Legia War­
szawa (godz. 13.30)

Lech Poznań — Zawisza Byd­
goszcz (godz. 14.15)

Śląsk Wrocław — Odra Opole 
(godz. 13.00)

Spotkanie Żakowców
(P) Klub Studentów Wybrze­

ża „Żak” w czasie tradycyj­
nych Spotkań Jesiennych (14— 
19.11.77 r.) połączonych z ob­
chodami 20-lecia klubu organi­
zuje spotkanie byłych Żakow­
ców 19 listopada br. o godz. 19 
Zwracamy się z gorącym ape­
lem do wszystkich byłych Ża­
kowców — twórców i działaczy 
p zgłoszenie swojego udziału w 
spotkaniu z podaniem aktualne­
go adresu Prosimy o skontak­
towanie się telefoniczne (tel. 
3Ir34-48) lub telegraficzne pod 
adresem klubu: 80-853 Gdańsk, 
lii. Wały Jagiellońskie 1 do 
dnia 15 listopada włącznie.

(A) Do naszej redakcji nad­
szedł list od Czytelnika, który 
opisuje drastyczne 
niewłaściwej 
na uliczne 
chorych na 
tej choroby 
raz zachowanie osób znajdują­
cych się w stanie upojenia alko­
holowego. Czytelnik nasz wysu­
wa w związku z tym wniosek, 
by pacjenci nosili w klapie spe­
cjalny znaczek, który od razu 
ujawni, że ma się do czynienia 
z człowiekiem chorym.

Rozmawiałam w tej sprawie z 
kilkoma lekarzami zajmującymi 
się leczeniem chorych na cukrzy­
cę. Potwierdzili oni, że istotnie 
opisane kłopoty zdarzają się ich 
pacjentom. Są jednak przeciwni 
wprowadzeniu dla nich specjal­
nego znaczka. Nie każdy bo­
wiem człowiek chce, żeby wszy­
scy wiedzieli, że jest chory.

A oto opinia lekarska na po­
ruszony przez Czytelnika temat. 
Objawy zamroczenia, które po­
przedzają u chorych na cukrzy­
cę groźną dla życia śpiączkę, są

podobne do objawów upojenia 
alkoholowego. Choremu takiemu 
trzeba wówczas natychmiast po­
dać cukier w jakiejkolwiek for­
mie, a jeśli jest w takim sta­
nie, że nie może niczego połknąć, 
wstrzyknąć dożylnie glukozę. 
Ponieważ jednak mało kto o 
tym wie, zdarza się, że mili­
cjanci zawożą chorego na cuk­
rzycę do Izby Wytrzeźwień. By­
wa tak, mimo że każdy chory 
powinien mieć przy sobie, wło­
żoną do dowodu osobistego 
„Cukrzycową Kartę Ratowniczą”, 
w której jest napisane, co na­
leży robić, gdy wykazuje on za­
burzenia świadomości.

Sekcja Diabetologiczna Towa­
rzystwa Internistów Polskich za­
mierza wystąpić do Ministerstwa 
Zdrowia 1 Opieki Społecznej, by 
spowodowało, aby karta ta mia­
ła charakter wkładki w dowo­
dzie osobistym, gdyż jest to 
pierwszy dokument, do którego 
się zagląda w razie jakiegoś wy­
padku.

Pijarry kierowca wpadł 
na grupę przechodniów

Informacja własna
(P) Do tragicznego w skut­

kach wypadku drogowego do­
szło w niedzielę w Dojlidach 
Górnych, woj. białostockie. Sa­
mochód marki „Warszawa”, 
prowadzony z dużą szybkością 
przez Adama Choroszuka, wpadl 
na zakręcie na grupę oczekują­
cych na chodniku pasażerów 
PKS. 4-letnia Beata K. poniosła 
śmierć na miejscu.

Ciężko ranni zostali: 4-letnia 
Sylwia M„ 3-letnia Izabela M„ 
3-letnia Katarzyna K., 12-letnia 
Anna G. oraz 27-letaia Maria 
D. Sprawca tej tragedii został 
zatrzymany przez MO i osa­
dzony w areszcie. Jak wykazało 
wstępne dochodzenie — prowa­
dził on samochód w stanie nie­
trzeźwym.

W Dawidach k. Raszyna sa­
mochód marki ,Jtysa”, prowa­
dzony przez Mieczysława Bure­
go zjechał w pewnej chwili na 
prawe pobocze i wpadł na gru­
pę przechodniów. Trzy osoby 
zostały ranne. Kierowca „Nysy” 
zbiegł z miejsca wypadku. W 
wyniku akcji pościgowej został 
zatrzymany i osadzony w aresz­
cie. Był on w stanie nietrzeź­
wym.

W Międzyrzeczu Podlaskim 
samochód marki „Star” należą­
cy do PKS w Radzyniu Podlas­
kim potrącił przebiegającą przez 
jezdnię 6-letnią Małgorzatę W. 
Dziewczynka poniosła śmierć 
na miejscu. W Jaworze, woj. 
legnickie Beata Sz. wbiegła 
nagle na szosę i została potrąco­
na przez „Fiata-125p”. Dziew­
czynka zginęła. (j.l.)

Jacek Gmoch 
czeka

na pytania Czytelników
(P) Przypominamy, że 

trener reprezentacji Polski, 
Jacek Gmoch, obiecał odpo­
wiedzieć na pytania, jakie 
nasi Czytelnicy przyślą na 
adres redakcji „Życia” (ul. 
Marszałkowska 3/5, 90-624 
Warszawa). Na listy czeka­
my do 15 listopada. Na ko­
pertach prosimy o dopisek 
„Sportowa poczta".

(P) W przyszłym roku odbę­
dą się w Pradze Czeskiej lek­
koatletyczne mistrzostwa Europy 
kobiet i mężczyzn. Europejskie 
Stowarzyszenie L.A. ustaliło, że 
każdy kraj może być reprezen­
towany w konkurencjach indy­
widualnych przez jedną osobę, 
a przez więcej (3 maksimum) 
tylko wtedy, jeśli pozostali re­
prezentanci osiągną wyznaczone 
minima. Oto minima ustalane 
przez EAA:

KOBIETY
100 m — 11,6 (el. 11,84); 200 m 

— 23,8 (24,04)
400 m — 53,6 (53,74); 800 m — 

2:05,0
1500 m — 4:14,00; 3000 m — 

9:20.0;
100 m pł — 13,5 (13,74); 400 m 

pł — 61,0 (61,14)
wzwyż — 133 cm; w dal — 

6 m 35 cm
kula — 17,50 m; dysk — 56,00 

m
oszczep — 55.00 m; 5-bój — 

4000 pkt.

W
(P) W Sztokholmie rozpoczął 

się turniej tenisowy z cyklu 
Grand Priz. W pojedynkach I 
rundy niespodzianką było wy­
eliminowanie Frantiska Pali 
(CSRS) przez Francuza Jeana- 
- Louisa Hailleta 2:6, 3:6.

Spotkania I rundy rozgrywane 
będą do środy, gdyż nie wszy­
scy z uczestników turnieju zdą­
żyli przybyć do Sztokholmu, m. 
in. rozstawiony z nr 6 Wojciech 
Fibak.
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Widzew Łódź — Szombierki 
Bytom (godz. 13.0Ó)

Niespodzianek w pucharze 
było do tej pory niewiele, o 
czym świadczy awans z niższych 
lig tyłko Gryfa Słupsk, .Odry 
Wodzisław, Piasta Gliwice, Bał- 
tyka Gdynia i Górnika Wał­
brzych, przy czym jedynym 
przedstawicielem klasy „mię­
dzywojewódzkiej” jest Gryf 
Słupsk (9 miejsce w grupie I). 
Pozostałe drużyny reprezentują 
II ligę. Trudno im wróżyć dal­
sze sukcesy. Gryf wylosował 
bardzo trudnego przeciwnika — 
warszawska Legia nawet w li­
dze lepiej gra na wyjazdach niż 
u siebie, w dodatku jest naj­
bardziej bramkostrzelną druży­
ną w ekstraklasie (bilans bram­
kowy 30:17).

Eliminacje 
„Mundial-78’’

W eliminacjach strefy euro­
pejskiej piłkarskich mistrzostw 
świata walka o awans toczy się 
jeszcze w trzech grupach.

Pewnym niemą) finalistą z 
grupy II są Włosi. Do rozegra­
nia mają dwa spotkania — 16.XI 
z Anglią (na Wembley) i 3X11 
z Luksemburgiem (u siebie).

(P) Rozrgywki I ligi sezonu 
1977/78 osiągnęły w niedzielę 
(6.XI.) półmetek (nie licząc za­
ległego meczu Śląsk Wrocław — 
Widzew Łódź). Oto „przebieg” 
jesiennej rundy w statystyce:

W rozegranych 119 spotka­
niach piłkarze I ligi zdobyli 
260 bramek. Daje to przeciętną 
2,18 bramki na jeden mecz. 
Najwięcej bramek zdobyli za­
wodnicy Legii — 30, a następnie 
Stali — 19 oraz Wisły i Śląska
— -po 18. Najmniej skuteczni 
pod bramką rywali byli piłka­
rze Lecha (trzecie 
tabeli) — II bramek 
nii — 13 i Arki — 14

★
Najmniej bramek stracił zes­

pół lidera, Wisły — 9, a także 
ŁKS — 10 oraz Lecha i Polonii
— po 11 bramek. Najbardziej 
„dziurawą” obronę miał mistrz 
Polski, Śląsk, który stracił — 
24 bramki. Bramkarz Pogoni 
wyjmował 21 razy piłkę z bram­
ki, a Zagłębia i Widzewa — po 
20 razy.

★
Krakowska Wisła ukończyła 

I pierwszą rundę spotkań bez po­
rażki. Natomiast dwukrotnie 
bez punktu schodzili z boiska 
zawodnicy ŁKS i Lecha. Naj­
więcej porażek notowały zes­
poły : Zawiszy — 8 oraz Pogoni 
i Zagłębia — (po 7.

★
Piłkarze Wisły oraz Legii za­

notowali najwięcej zwycięstw, 
wygrywając 8 spośród piętnastu 
spotkań. Siedem meczów wy­
grała mielecka Stal. Najmniej 
spotkań wygrały Szombierki — 
2; Górnika — 3 oraz Polonii, 
Ruchu i Widzewa — po 4.

Drużyną remisów był poznań­
ski Lech, który w ośmiu me­
czącą podzielił się punktami. 
Po siedem spotkań zremisowały 
drużyny Wisły, ŁKS i Szom­
bierek. Najmniej remisów no­
towały drużyny Legii — jeden, 
Zawiszy oraz Zagłębia — po dwa.

★
Lider tabeli, Wisła, strzelił 13 

bramek, stracił 9. Różnica plus 
bramek. Najkorzystniejszą 

różnicę bramek zanotowała

MĘŻCZYŹNI
2F0 (2T,2«: 1013 <ł°’S4): 200 m ~ 

1:475-m ~ 46,8 (46’94): 800 m ~ 
13^45°-m ~ 3:4M1 
-‘Sm 110 ” «

. %<“•■«> 3
2 15 n^1 — 7,75 m’ wzw?ż “

~ 5,10 m: tróJskak “ 
^kulą — 19,00 m; dysk — 60,00 
75^f;P ~ m: m?Ot ~

Do finału awansują w Pradze 
z^wc^ŁUre.nSjach technicznych 

^tor2y o^ną nastę­pujące rezultaty: ’
7 8o'Z^yŻ. ~ , 248 m: w - 
śkok ’ ,7^ ~ 5’25 m: trói- 
dySk — m: kula “ 19’M 
m?mlot Ł °70ąó.OEZCZep ~ “-00 
kiF*Palist^mi zostaną zawodnicz- 
rez5tatXą-SnieCiU następu«cych 
6 ~ 183 cm, w dal -
—^r40 cm’ kula ~ 18 dysk 

m, oszczep — 57 m.

,^4ontevideo zakończyły się 
niowa?trzostWa Ameryki Połud- 
piej iekkoatletyce. Najle-
cy się sPortow.
nvchi .ł7 ^otych, 16 srebr- 
^Jeła i brązowych. Kolumbia 

m-- punktacl‘ medalowej 
srełS^L miejsce — 7 złotych, 3 
tneSt 1 2 bryzowe medale, a na 
ArgS^L, Porcji znalazła się 
Wv^xntyna 6 złotych, 6 brązo- 
nalthsl^alt Wyniki były jed-

Nawet porażka z Anglikami ni« 
pozbawia Włochów szans n* 
pierwsze miejsce w grupie, wy. 
starczy, że strzelą Luksembur­
gowi w ostatnim meczu kilka 
bramek.

Tabel*
1. Włochy
2. Anglia
3. Finlandia
4. Luksemburg _ _
W grupie V o pierwsze miej.

Sce rywalizują Bułgaria i Frań- 
cja. W ostatnim meczu 16 lis. 
topada spotkają się właśnie ti 
dwie drużyny. Bułgarom do a- 
wansu wystarczy remis, Frań, 
cuzom potrzebne jest zwycięst­
wo. Spotkanie odbędzie się w 
Paryżu. Warto przypomnieć, ii 
w Sofii reprezentacje obu kra­
jów zremisowały 2:2.

Tabela grupy V
1. Bułgaria 4:2 t-S
2. Francja 3:3 4-4
3. Irlandia 3:5 2-4
W listopadzie zakończy się 

także rywalizacja w grupie 
VIII. Teoretycznie wszystkie 
drużyny mogą tu jeszcze wy­
walczyć awans, ale w wypadku 
Jugosławii jest to mało praw­
dopodobne. A więc Rumunia 
czy Hiszpania? Wszystko zależeć 
będzie od spotkań tych drużyn 
z Jugosławią. 13 listopada Ru- 
munia gra z Jugosławia, a 
30. XI. Jugosławia z Hiszpanię.

Tabela grupy VIII
1. Hiszpania 42 3-1
2. Rumunia 4:2 3-2
3. Jugosławia 0:4 0-3

(LS.)

jednak Legia — plus 13 (30—17). 
Najmniej korzystną różnicę 
bramek mają Szombierki —mi­
nus 9 (16—19).

★
Sześć zespołów zanotowało 

dodatni bilans bramkowy,dzie­
więć ujemny. Lech, który zaj­
muje. trzecio miejsce, strzeli! 1 
stracił po 11 bramek. Górnik 
Zabrze, zajmujący 13 pozycję, 
ma dodatnią różnicę bramek 
(17—15), a zajmująca szóstą fo. 
katę, Arka — ujemną (14—15).

★
„Najpopularniejszym” wyni­

kiem w I lidze było 1:0. Rezul­
tat ten uzyskano w 22 meczach. 
0:0 było w 18 spotkaniach, t 
2:1 w siedemnastu.

★
Najwięcej bramek padło w 

meczu Legia — Śląsk (6:30, naj­
wyższe zwycięstwo było udzia­
łem Górnika — w meczu z Po­
gonią 5:0. Legią ' potrafiła wy­
soko wygrywać na wyjeździć 
(np. z Zagłębiem 3:0, Pogonią i 
Widzewem — po 4:1, czy Szom­
bierkami 4:2).

i Decyzja PFS w sprawie 
I hokeistów Podhala

(F) . Komisja Dyscyplinarna 
Polskiej Federacji Sportu roz­
patrzyła 3.X. sprawę hokeistów 
Klubu Sportowego Podhale No­
wy Targ, reprezentantów Polski: 

I .Chowańca, A. Chowańca, B. 
Dziubińskiego, A. Słowakiewi­
cza, T. Słowakiewicza i W. Zię­
tary zawieszonych w prawach 
zawodników Polskiego Związku 
Hokeja na Lodzie, za odmowę 
udziału w meczu Podhale Nowy 
Targ — Dynamo Berlin w dniu 
28 września br.

Po zapoznaniu się ze wszyst­
kimi aspektami incydentu, roz­
mowach z ukaranymi zawodni­
kami, kierownictwem klubu, 
przedstawicielami Wojewódzkiej 
Federacji Sportu w Ń. Sączu i 
Polskiego Związku Hokeja na 
Lodzie, komisja postanowiła:

1. Uznając niewłaściwe postę­
powanie wyżej wymienionych 
zawodników, przedłużyć karę 
ich zawieszenia do końca br.; 
zawieszenie to obejmować bę­
dzie zarówno udział w zawo­
dach klubowych jak również 
we wszystkich akcjach szkole­
niowych i sportowych reprezen­
tacji narodowej.

2. Komisja zwróciła uwagę za­
rządowi KS Podhale Nowy Targ 
na ujawnione w toku postępo­
wania dyscyplinarnego fakty 
niewłaściwego postępowania wy­
chowawczego kierownictwa klubu 
w stosunku do całego zespołu 
hokeja na lodzie (w tym nie­
właściwy stosunek do reprezen­
tacji narodowej), co stało się 
jedną z istotnych przyczyn za­
istniałego konfliktu.

3. Zobowiązać Wojewódzką Fe­
derację Sportu w Nowym Sączu 
do podjęcia działań dla przy­
wrócenia właściwej atmosfery 
wychowawczej i sportowej w 
tym zasłużonym dla polskiego 
hokeja klubie.

W SKRÓCIE
• Piłkarze Dynamo Kijów 

zapewnili już sobie po raz ósmy 
tytuł mistrza ZSRR. W niedziel­
nym meczu 29 serii spotkań Dy 
namo pokonało 4:0 Kajrat Alma 
Ata i są poza zasięgiem rywali. 
Do tytułu wicemistrzowskiego 
kandydują: Dynamo Tbilisi i 
Torpedo Moskwa.
• W Szczecinie i Gorzowie 

odbyły się pierwsze spotkania 
kolejnej edycji halowych mi’ 
strzostw Polski w piłce wodnej. 
W inauguracyjnych meczach 
broniący tytułu, gorzowski Sti­
lon pokonał dwukrotnie KSZO 
Ostrowiec 9:8 i 10:8, a Arkonia 
Szczecin odniosła dwa zwycię­
stwa 9:4 i 14:3 nad Ślęzą Wro­
cław-. W mistrzostwach wystę­
pują jeszcze zespoły Legii War­
szawa i Anilany Łódź.



apteczną ladą?

kśm skrócie

Ekipa

Półśrodki nie rozwiążą problemu

po raz czwarty Zarząd
Fryzjerów i kierownic-

Oprócz reprezentantów wszy­
stkich nieomal województw Pol­
ski zaproszono również fryzje­
rów z Węgier i NRD, którzy 
przedstawili swoje propozycje 
fryzur na najbliższy sezon. Du­
żym zainteresowaniem wśród 
fachowców cieszyła się m.in, 
znana firma francuska „Perma” 
prezentująca najnowocześniejsze 
środki do pielęgnacji włosów i 
nowoczesną aparaturę przezna­
czoną do salonów fryzjerskich.

lubelska prezentuje fryzurę wieczorową. 
rot. Zdzisław Kwil cc ki

Już
Cechu „ . ------ . ----
two Klubu Postępu i Techniki 
Fryzjerskiej zorganizowały w 
stolicy Ogólnopolski Festiwal 
Fryzjerski. W tym roku 86 za­
wodników, mistrzów w swoim 
zawodzie zaprezentowało pokaz 
nowoczesnego strzyżenia i cze­
sania fryzur dla pań i panów 
w różnym wieku, począwszy od 
modeli skromnych i prostych na 
co dzień, do pracy a skończyw­
szy na bardziej wyszukanych 
fryzurach na popołudnie, wie­
czór i bal.

Pogotowie ratunkowe 993. pogo- 
>owie ratunkowe kolejowe 291-15. 
pogotowie energetyczne 991, straż 
pożarna 998. posterunek MO 99*. 
komenda. MO 291-91. pogotowie 
kanalizacyjne 4-00-S5, pogotowie 
garowe w godz. 8—15 (317-17), w
godz. 23—7 (224-"01, w niedziele 1 
święta 400-97, postój taksówek przy 
pl. konstytucji 228-52, przy dwor­
cu PKP 258-99. przy 2wlrkl 1 Wi­
gury 418-10. nemoc drogowa 981. 
informacja PKP 299-54, PKS 2CT-70

Radziecka sztuka 
w „Zachęcie” i na Zapiecku

posterunek 
po- 
160.

Warszawskie apteki borykają 
eię z poważnymi kłopotami ka­
drowymi. Już dziś wiele z nich 
pracuje tylko na jedną zmianę, 
sprzedając wyłącznie leki goto­
we. W przyszłym roku aptek o- 
twartych do godziny 16 lub 18 
będzie więcej. Po prostu nie ma 
kandydatów na aptecznych 
sprzedawców. Od stycznia bie­
żącego roku ze stołecznych punk­
tów odeszło 79 farmaceutów. 
Pięćdziesięciu kierowników ap­
tek 1 ich zastępców jest w wieku 
emerytalnym. Z tej grupy do 
stycznia przyszłego roku przej­
dą na emeryturą 22 osoby.

Pełnomocnik óo spraw zatrud­
nienia w tym roku skierował do 
pracy w stołecznych aptekach-. 
9 absolwentek Wydziału Farma­
cji Akademii Medycznej. Pierw­
sza z nich pracowała 3 dni, 
ostatnia najdłużej, bo aż 4 mie­
siące. Wszystkie przeszły do 
przemysłu. Gdzie znaleźli- pracę 
pozostali absolwenci farmacji? 
Niemal wszędzie. Akademia Me­
dyczna kształci farmaceutów 
tak wszechstronnie, że wielu z 
nich znajduje zatrudnienie poza 
resortem służby zdrowia. Far­
maceuci są znakomitymi chemi­
kami, doskonałymi analitykami 
i pracują w laboratoriach du­
żych zakładów produkcyjnych, 
zarabiając więcej niż w apte­
kach.

Skoro magistrowie farmacji 
nie chcą stać za apteczną ladą, 
to może zastąpią ich przynaj-

Muzeum przy uL Nowotki 12 — 
Wystawa rewolucyjna Ziemi Ra­
domskiej w dokumencie.

Dom Estcrki — Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa malar­
stwa Czesława Waszko z Solca 
n'Wisłą.

Klub „Empik": Wystawa książ­
ki — „Literatura radziecka”.

3jlnąl pies — rudy jamnik. Na 
•*71 ma metalową obrożę z wy- 
rytym imieniem — Tlng. Proszę 
• Wiadomość tel. 95-51-12.

19 bm. zaginał czarny pies, na 
nęhocie, w okolicy Parku Szezę- 
Wwlckiego. TeU 22-09-97.

DOSTAŁA SIĘ POD SAMO­
CHÓD jadący ul. Franciszkańską 
przechodząca przez jezdnię 2o-!ei- 
nia Anna Molak zam. Józefin. Do. 
znała ona licznych obrażeń ogól­
nych oraz urazu czaszki. Ranną 
przewieziono do szpitala przy uL 
S wiercze wskiego.

RANNY ZOSTAŁ W WYPADKU 
samochodowym na uL Świerczew­
skiego przy Orlej przechodzący 
>rzez jezdnię 71-letnl Michał Ku­
lak zam. przy ni. Świerczewskie­
go 82. Rannego przewieziono do 
szpitala przy ul. Lindleya.

W WYPADKU DROGOWYM na 
Wale Miedzeszyńskim ranny zo­
stał 26-letnl Antoni Ciastek zam. 
Wal Miedzeszyński 19Ca. Rannego 
przewieziono do szpitala przy ul. 
Grenadierów. (L.)

___  . . stała — Kazimierz 
Pułaski 1 udział Polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym 1 
społecznym Stanów Zjednoczo­
nych.

Skansen Bojowy w Unlszcwie.
PRZYTYK

mniej w pewnej mierze technicy 
farmacji? Pomysi. niby dobry 
ale— teeh-fiicy’ ł-ówriież nie- kwa- 
pia sie do tej pracy. Pnwód? Brak 
sprecyzowanych obowiązków 
służbowych fnie zawsze dobre 
warunki pracy'. Większość war­
szawskich aptek mieści się w 
adaptowanych pomieszczeniach 
nie mających odpowiedniego za­
plecza, magazynów. Również te 
nowsze nie dysponują powierzch­
nią wystarczającą do składowa­
nia lekarstw. A w ciągu ostat­
nich lat znacznie powiększył się 
ich asortyment, przybywa stale 
pojemników, pudeł, paczek, 
wśród których znaleźć coś i to 
szybko- jest nie lada sztuką.

Jakie działania podejmuje Sto­
łeczny Zarząd Aptek by tej 
trudnej sytuacji zaradzić? Po 
pierwsze, jak już wspomniałam, 
skraca czas pracy tam, gdzie nie 
ma pełnej obsady kadrowej. Po 
drugie, reorganizuje sprzedaż le­
ków, zamierzając wyznaczyć w 
każdej dzielnicy jedną lub dwie 
apteki, które wykonywać będą 
leki złożone, inne natomiast sta­
ną się punktami sprzedaży le­
ków gotowych. Ta reorganizacja 
nie obejmie aptek podmiejskich, 
w Aninie, Fałenicy czy Pyrach 
nadal będzie się wykonywać le­
karstwa na zamówienie.

Większość warszawskich ap­
tek zlokalizowana jest w cen­
trach dzielnic. Na szczególne 
trudności w zakupie leków na­
rzekają dziś zwłaszcza mieszkań­
cy nowych osiedli. Na Ursyno­
wie np. nie ma w ogóle apteki, 
na Stegnach jest jedna z praw­
dziwego zdarzenia i maleńki 
punkt sprzedaży leków goto­
wych. Podobna sytuacja ma 
miejsce na Bródnie i Jelonkach. 
Nasuwa się pytanie, jak wzros­
ną jeszcze dodatkowo te trudno­
ści, gdy większość warszawskich 
aptek skróci czas pracy i nasta­
wi się na sprzedaż tylko le­
karstw gotowych?

Problem jest oczywiście bar­
dzo trudny i na pewno sam się 
nie rózwiąże. Skracanie czasu 
pracy aptek i wydzielanie tych, 
które podejmą się robienia le- j 
ków, jest tylko łagodzeniem ist- | 
siejących kłopotów. Pacjenci I 
czekają na Rozwiązania generał- | 
ne. Może pomogłaby tu racjonal­
na polityka zatrudnienia absol­
wentów farmacji, może stażowy 
obowiązek pracy w aptece, może 
bardziej odczuwalne zachęty dla 
kontynuowania pracy przez e- I 
merytowanych farmaceutów?

EWA »UX

.Staramy się innych nie wyręczać". Te słowa w ostach se. 
kretarza Komitetu Zakładowego PZPR w ZM im. M. Nowot- 
2,1 brZ“ią "<,krw,°" *,e i«‘ P«w-

N* przełomie września 1 paź­
dziernika przeprowadzona zosta­
ła w zakładowej organizacji 
partyjnej kampania sprawoz­
dawczo-wyborcza, oceniająca 
pracę w okresie minionej 3-let- 
niej kadencji i określająca dal­
szo zadania.

Poruszono głównie sprawy 
działalności gospodarczej „No­
wotki”. Powodów do zadowole­
nia 1 satysfakcji było wiele. 
Sprzedaż w stosunku do 1974 r. 
wzrosła o 23 proc., eksport o po­
nad 90 proc., eksport do tzw. 
strefy wolnodewizowej o 180 
proc. Wydajność wzrosła o prawie 
28 proc, przy jednoczesnym spad­
ku zatrudnienia. Wyniki ostat­
nich 3 lat osiągane są dzięki roz­
wojowi produkcji nowoczesnych 
silników i rozpoczęciu wytwa­
rzania nowych wyrobów, jak np. 
agregaty napędowe dla wiert­
nictwa, zespoły prądotwórcze 
różnego rodzaju, silniki do ciąg­
ników.

Osiągnięcia produkcyjne to nie 
tylko wzrost ilości i nowe wy­
łaby, ale także doskonalenie 
technologii, prowadzące do ob­
niżki pracochłonności i oszczęd­
ności materiałowych. Wynikiem 
tych przedsięwzięć jest zmniej­
szenie pracochłonności o prawic 
milion roboczogodzin, znaczna »- 
nciędnośó zużycia stali, stali­
wa, żeliwa i metali nieżelaz­
nych.

Szczególne miejsce zajmuje 
eksport. Wzrasta on nieustan­
nie; realizacja partyjnego pro­
gramu eksportu, zatwierdzonego 
przez KSR, już w 3 kwartałach 
br. dała produkcję eksportową 
równą całości eksportu z zesz­
łego roku. Perspektywy na rok 
przyszły dają podstawy do za­
kładania dalszego jej wzrostu — 
do dziś przyjęto już 80 proc.

W warszawskich muzeach I 
galeriach rozpoczął się przegląd 
twórczości plastycznej związanej 
z Krajem Rad. W Muzeum Na­
rodowym można oglądać grafi­
kę radziecką znajdującą się w 
polskich kolekcjach dzieł sztuki, 
a w „Zachęcie” wystawę pol­
skiego plakatu o tematyce kul­
turalnej, politycznej i społecz­
nej, plakatu podejmującego li­
czne motywy z życia radziec­
kich przyjaciół.

W sobotę, S bm. w Innych sa­
lach „Zachęty” otwarta zosta­
ła bardzo interesująca ekspozy­
cja pn.: „Radziecki gobelin i 
szkło artystyczne”.

W przedstawionych na wysta­
wie w „Zachęcie” pracach do- 
rirzega się specyficzne zaintere­
sowanie artystów radzieckich 
tzgzdnieniami związków sztuki 
■iytkowej ze współczesną archi­
tekturą. Przy takich założeniach, 
efektem pracy twórców tkanin 
l sskła artystycznego, jest je­
dność i współzależność poszcze­
gólnych elementów dziel r. oła- 
ezającym je środowiskiem. Zwra­
ca uwagę efektowne kształto­
wanie form, zwłaszcza szkła, 
znakomita kolorystyka 1 zain­
teresowania fakturalne. Pokaz w 
„Zachęcie” należy do najbar­
dziej udanych spośród aktual­
nych wystaw radzieckich w 
Warszawie. Warto więc zachę­
cić stołeczną publiczność do 
•wiedzenia go. Ekspozycja czyn­
na będzie do 25 listopada br.

Także galeria „Desy” na Za­
piecku przygotowała ciekawą 
wystawę pn.: „Współczesne Ma­
larstwo Radzieckie”. W ekspozy­
cji znajduje się 36 obrazów au­
torstwa 24 twórców, z których 
większość pochodzi z dwóch re­
publik, Łotewskiej i Rosyjskiej. 
Sę wśród nich przedstawiciele 
rożnych generacji artystycznych 
lec* trzon wystawy stano­
wią prace artystów dojrza­
łych, legitymujących się zna­
cznym dorobkiem twórczym. 
Z najbardziej zasłużonych i zna­
nych, wymienić trzeba takich 
malarzy, jak: E. Kalnysz, I. Za- 
™. K. Fiłatow, G. Krzyżewskij 
i I. Wecozelos. Ich dzieła wy­
stawiane już były za granicą 
na pokazach w Japonii, RFN, 
Holandii, Francji, w Stanach 
Zjednoczonych, Austrii, a także 
w Polsce.

planowanych zamówień do stre­
fy wolnodewizowej.

Kampania była okazją do po­
chwalenia się osiągnięciami, nie 
pominięto jednak również nie­
dostatków. Tak np. wskazano 
na przekroczenie limitów bra­
ków jakościowych w poszczegól­
nych wydziałach i zakładach. 
Konieczne jest podjęcie odpo­
wiednich kroków, i tu właśnie 
jest miejsce dla pracy organiza­
cji partyjnej, m.in. przez pod­
noszenie rangi osobistej odpo­
wiedzialności każdego wykonaw­
cy za jakość pracy.

Stałe, nieustępliwe działanie 
partii przynosi w „Nowotce” po- 
aytywne efekty. Jako przykład 
wskazać można wydział agrega­
tów. Plany zakładały wzrost je­
go produkcji z roku na rok o 
50 proc„ do czego wydział nie 
był przygotowany. Trzeba było 
doprowadzić do stworzenia od­
powiednich warunków tak lu­
dziom jak i materiałowych. Przez 
egzekutywę KZ powołany został 
partyjny zespół specjalistów, 
który opracował program wzmo­
cnienia wydziału według zale­
ceń egzekutywy i poleceń ad­
ministracji. Zespół partyjny na 
bieżąco śledził przebieg wdraża­
nia wszystkich nowych rozwią­
zań, nadzorował wszelkie spra­
wy związane z wydziałem. A 
rezultaty? Wydział agregatów 
»we zwiększone zadania wyko­nuje.

Drobiazgowo analizowana Jest 
sytuacja w tych ogniwach pro­
dukcji, gdzie występują niedo­
statki, na tej podstawie wyda­
wane są zalecenia dla kierow­
nictwa wydziału. Doświadczenia 
z pracy zespołów partyjnych 
wykorzystuje się nadal — po­
dobny zespół utworzony jest na 
wydziale mechanicznym II,

gdzie jego praca już daje pozy­
tywne rezultaty.

Ważne miejsce w pracy partii 
zajmują sprawy socjalne: kioski 
spożywcze, pokoje śniadaniowe, 
mieszkania — leżą w gestii głó­
wnie Rady Zakładowej, odpo­
wiednie służby są jednak rozli­
czane przez egzekutywę.

Organizacja partyjna „Nowot­
ki liczy blisko 1300 osób, z cze­
go 200 to młodzież należąca do 
ZSMP. Przy przyjmowaniu no­
wych członków określane są wy­
sokie wymagania. Stawia się na 
rozwój szeregów partyjnych, 
lecz nie wyłącznie ilościowy, a 
głównie jakościowy. Szeroka 
praca prowadzona jest wśród 
bezpartyjnych. Organizowane są 
spotkania informacyjno o pra­
cy dyrekcji i KZ, spotkania z 
bezpartyjnym aktywem mło­
dzieżowym, z młodymi inżynie­
rami, ze stażystami. Duża gru­
pa bezpartyjnych objęta jest 
szkoleniem. Najważniejsza jest 
jednak bezpośrednia praca z 
bezpartyjnymi — ich udział w 
czynach partyjnych, otwartych 
zebraniach, w pracy organizacji 
młodzieżowej.

W szkoleniu partyjnym bierze 
udział 20 własnych wykładow­
ców — pracowników „Nowot­
ki”. Jest w zakładzie 15 pomie­
szczeń, w których prowadzone 
są szkolenia. Wyposażenie w 
sprzęt audiowizualny jest już 
niezłe, choć wciąż niewystarcza­
jące. W tym roku wprowadzo­
no nowy kierunek szkolenia — 
socjologią pracy, dla podnosze­
nia kwalifikacji tzw. średniego 
dozoru, w którym uczestniczą 
mistrzowie, brygadziści, a także 
sekretarze OOP.

Kampania wyłoniła wielu no­
wych aktywistów, wybranych 
zostało 35 nowych grupowych 
partyjnych — członków ZSMP, 
10 nowych sekretarzy OOP. 
Skład plenum KZ stanowi re­
prezentację wszystkich prak­
tycznie organizacji oddziało­
wych.

Poruszone tematy to tylko 
część spraw, jakie omawiane 
były podczas trwania kamnanii 
i które aa bieżąco znajdują się 
w centrum uwagi Komitetu Za­
kładowego. Staramy się nie wy­
ręczać — powiedział J. Filipin 
— ale nie pozostawiamy poszcze­
gólnych jednostek samym sobie. 
I to stanowisko najbardziej la­
konicznie określa właściwą po­
zycję organizacji partyjnej w zakładzie, (mk)

G. J. z Gdyni: 
czania zasiłków z 
społecznego oraz 
wydatków na te 
podane w rozpór; 
Ministrów z 21X. 
nr 35 poz. 193. (O

U.F. z W-wy: Zasady w spra­
wie obliczania wynagrodzenia zą 
czas nie wykonania pracy, od­
szkodowań, dodatków wyrów­
nawczych oraz niektórych in­
nych należności ze stosunku pra­
cy. reguluje rozporządzenie Mi­
nistra Pracy, Płac i Spraw So­
cjalnych z 18 grudnia 1974 r. 
Dz. U. nr 51 poz. 334. (Ost.)

B. F. z W-wy: Koszt jednego 
noclegu nie może jednak prze­
kraczać 160 zł, a w okresie se­
zonu turystycznego, określone­
go przepisami w sprawie cen u- 
slug hotelarskich — 200 zł.
Koszt noclegu może być wyższy 
o 10 proc, w miejscowościach 
turystyczno - wypoczynkowych 
oraz mających inne walory 
sprzyjające napływowi podróż­
nych, jeżeli z tego tytułu pod­
wyższone zostały w danej miej­
scowości ceny za noclegi. Pod­
stawa prawna: Uchwała nr 1G2 
Rady Ministrów z 6 lipca 1977 
r. Monitor Polski nr 19. poz 105.

(Osi.)

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pi. Konstytu­

cji 5 i nr 15 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — Punkt pomocy 
doraźnej pediatrycznej ul. Struga 
57a. Doraźna pomoc Internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul Tochtermana po- 
s-jtowte Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 21—? rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 906-77,

Odpowiedzi redakcji
HELENA B. Interesujący pa­

nią problem mieszkań dla stu­
dentów uregulowany jest w 
przepisach Uchwały Nr 218 Ra­
dy Ministrów z 31.VIH.73 r. w 
sprawie studenckich książeczek 
mieszkaniowych, (b.ł.)

K. ,W. z W-wy. Renta choro­
bowa przysługuje pracownikowi, 
który po wyczerpaniu zasiłku 
chorobowego jest nadal niezdol­
ny do podjęcia jakiejkolwiek 
pracy, a dalsze leczenie lub 
rehabilitacja rokują odzyskanie 
zdolności do pracy. Art. 57 u- 
stawy z 23.X.1975 r. Dz. U nr 
34, poz. 188. (Ost.)

J. A. z Bełchatowa: Jeżeli o- 
boje rodzice pracują, zasiłek z 
tytułu sprawowania opieki nad 
dzieckiem przysługuje matce 
dziecka, a ojcu tylko wtedy, gdy 
matka przebywa poza miejscem 
zamieszkania albo nie może 
sprawować opieki z powodu cho­
roby lub porodu. Tak stanowi 
art. 31 ustawy z 23,X.!975 r. Dz. 
U. nr 34 poz. 188. (Ost.)

WARKA
Kino „Przyjaźń": „Sami swoi”, 

prod. poi. b/o, godz. 17 i 15.
Telefony: posterunek MO 0), 

straż pożarna 08, PKP 13, postój 
taksówek 183, rej. prźych. zdro­
wia 21, stanic* wodna PTTK 193, 
CPN 129.

Muzeum im. 
367 (czynne 
poniedziałków 
nyeh w godz.

Ekspozycja 
Wysocki.

Ekspozycja

E/elctowne gobeliny i szkło artystyczne w ^Zachęcie".
Fot. Zbigniew Furman

W zestawie prac prezentowa­
nych na „Zapiecku” zwracają 
uwagę dwa wątki tematyczne 
— pejzaż i scena rodzajowa. W 
malarstwie krajobrazowym wy­
stępuje największa różnorodność 
postaw artystycznych, od trady­
cyjnego ujęcia pejzażu rosyj­
skiego, aż po współczesne prze­
życie natury. W scenach rodza­
jowych zwracają uwagę silne 
wpływy sztuki ludowej.

Ekspozycja połączona jest ze 
sprzedażą. Zapraszamy na „Za­
piecek”, gdzie można nie tylko 
przyjrzeć się wystawionym pra­
com, lecz także stać się ich 
właścicielem. Uroczyste otwarcie 
wystawy „Współczesnego Malar­
stwa Radzieckiego” odbędzie się 
dzisiaj, w poniedziałek 7 bm, w 
galerii „Zapiecek” na Starym 
Mieście”. <wk)

I Kino „Las”: „Przepraszam czy
I tu biją”, prod. poi. lat 18, godz. 
I 16 i 18.

Telefony: oosterunek MO 87, 
I straż pożarna 98.
I DRZEWICA

Telefony: posterunek MO 67, 
I straż pożarna 99.
I GRÓJEC

Kino „Odra”: „powrót Robin
I Honda”, prod. ang. lat 12, godz. 
I 15, 17.15 1 15.30.

Telefony: Pogotowie MO 83-71, 
I straż pożarna 29-23, posterunek 
I MO 9T9, pogotowie ratunkowe — 
| zachorowania 1 przewozy 23-09.

KOZIENICE
Kino „znieś”: „Sekcja specjal­

na”, prod. franc., lat 15, godt. 
17 t 19.15. ’

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 999, straż pożarna 24-80, po­
sterunek MO 21-22, szpital rejo­
nowy 24-30, dom kultury 26-23.

Muźeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1965, wystawa zorganizowana ze 
zbiorów Muzeum Okręgowego w 
Lublinie.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: Pogotowie MO Tl, 
Izba porodowa 96, apteka 48, re­
stauracja „Leśna” 110.
JEDLIŃSK

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna 88, ośrodek zdro­
wia 17, restauracja „Turysta” 19, 
kierunkowy — 10L
NOWE MIASTO

Kino „Pilica”: „Konie Valde- 
za”, prod. włoskiej, lat 15, godz. 
17 i 12.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9, straż pożarna *. . ‘
MO 7, szpital rejonowy 53, 
stój taksówek 68, kawiarnia
MOGIELNICA

Telefony: Posterunek MO 
gminna spółdzielnia 8, rejonowa 
pi-zychodnla zdrowia 8.
LIPSKO

Kino „Szarotka": „Gehenna”, 
prod. poi., lat 12, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 97, 
straż pożarna 08, pogotowie ra­
tunkowe 09, Izba porodowa 182, 
apteka 62, biblioteka 137, kino 188, 
PKS 206.
PIONKI

Kino „Chemik". „zapach ko­
biety”, prod. włoskiej, lat 19, 
godz. 13.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we es, straż pożarna 08, poste­
runek MO 07, izba porodowa 183.
SKARYSZEW

SŁlao „Syrenka”: „Zawiłości u- 
czuć”, prod. poi., lat 12, godz. 18.

Telefony: posterunek MO 77, 
gospoda 34, Izba porodowa 11.

ŻYCIE RADOMSKIE 7

/ GDZIE
Telefony: Pogotowie ratunko­

we 999, posterunek MO 77, straż 
pożarna 30, restauracja Biesiada 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie 
oprócz poniedziałków 1 dni po- 
świąteeznych w godz. 9—15.30, w 
soboty 10—13.
ZWOLEŃ

Kino „S wlt”: „Niedorajda", 
prod. poi. lat 12, godz. 16.30 i
18.30.

Telefony: pogotowie MO w?, 
straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 899, Izba porodowa 83-22, 
zakład energetyczny 23-61.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego — stała ekspozycja pa­
miątek, Punkt Muzeum Okręgo­
wego — malarstwo polskie w 
XIX 1 XX wieku czynne co­
dziennie w godz. 19—18, w piątki 
13—19, poniedziałki 1 dni poświą- 
teczne — nieczynne.
B.2A

Telefony: pogotowie MO 07 
lub 33, straż pożarna 67 lub 39, 
pogotowie ratunkowe os, pogoto­
wie energetyczne 31, szpital — 
Izba przyjęć 19, chirurgia 29, ki­
no 77. urząd gminy — naczelnik 
185, izba porodowa 70, restaura­
cja „Zamkowa” 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

RADIO
Program I

Wlad.: 8.00 8.00 9.00 10.00 12.03 15.00 
19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.06—6.00 Zielone Studio 6.00—8.00 
Sygnały dnia 8.05 Komentarz 8.10 
Estrada przyjaźni 9.03 Mel. dla 
was 9.43 Muz. 19.08 Tańce polskie
10.39 Niezapomniane stronice — 
„Dzieje jednego pocisku" 10.45 
Muz. jazzowa 11.00 Tu Radio Kie­
rowców 11.15 Wrocławskie propo­
zycje muzyczne 11.30 Lubelskie 
Studio 12.03 z kraju 1 ze świata 
12-25 Zagadki muzyczne 12.45 Roi. 
kwadrans 13.00 U przyjaciół 13.03 
Śpiewa M. Krystallńska 13.15 Muz. 
rozrywkowa 13.35 Na życzenie 
Słuchaczy 13.S5 Aktualności kultu­
ralne 14.00 Studio „Gama” 14.20 
Studio Relaks 14.25 Studio „Gama" 
d. c. 15.05 List z Polski 15.10 Stu­
dio „Gama” d. c. 16.00—13.25 Tu 
Jedynka 17.30—18.00 Radlokurtór
13.25 Nie tylko dla kierowców 13.33 
Wybitni soliści w repertuarze po­
pularnym 19.15 Kiermasz polskiej 
piosenki 19.40 Słynne orkiestry 
l ich dyrygenci 20.05 NURT Nau­
ki polityczne 20.23 Wieczór w dy­
skotece 21.05 Olimpijski alert mlo- 

I dzieży Moskwa 80 21.25 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego 21.28 
Wieczór w dyskotece 22.00 Z kra­
ju i ze świata 22.20 Tu Radio Kie­
rowców 22.23 Gra Rcnnle Aldrieh
22.30 Fala 77 . 22.40 Zespoły znad
Newy i Moskwy 23.12 Wlad. spor­
towe 23.15 Jam session.

Program nocny
wlad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00
0.00 Początek programu 0.85 Ka­

lendarz Kultury Polskiej 0.11—5.00 
Program nocny z Katowic

Program II
Wlad.: 9.30 5.30 6.30 740 11.30 13.30

18.30 21.30 23.30
9.35 Dzień dobry, pierwsza zmia­

no 5.00 Poranek muzyczny 5.35 
Obserwacje i propozycje 5.45 Mel. 
6.00 W kilku taktach — w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Jęz. 
rosyjski 6.35 Gimnastyka 6.45—7.10 
Program WOHT 8.43 Poranny mag. 
Informacyjny 6.55 Rep. kwadrans
7.10 Mistrzowie miniatury instru­
mentalnej 7.S3 Aud. publicystycz­
na 7.50 Bedrlch Smetana: Polka 
1 Furiant z opery komicznej 
„Sprzedana narzeczona” 8.00 Tu 
Jedynka 9.30 Stylizowane tańce 
polskie 9.40 Dla przedszkoli „Gdzie 
ten klucz?” 10.0(3 „Kiedy święci od­
chodzą z Supraśla” 10.30 Jean Phi- 
Uppe Rarneau: I Konc. 10.40 Klucz 
do mieszkania ! co dalej? 1140 Ar­
tyści Teatru Wielkiego w Moskwie
11.35 Skrzynka poszukiwania ro­
dzin PCK 11.40 Od Tatr do Bał­
tyku 1245 Pieśni kompozytorów 
rosyjskich i radzieckich aud. H. 
12.23 „Konie” —' opow. 12.45 Ryt­
my 1 melodie świata 13.00 Dla kl. 
III 1 IV (wych. muzyczne) 13.20 
Wrocławskie Skowronki Radiowe
13.33 Ze wsi 1 o wsi 13.50 Spotka­
nie z piosenką radziecką 14.18 Wię­
cej, leniej, nowocześniej 14.25 Tu 
Radio fdoskwa 14.45 Muz. Bacha
13.30 Studio Plus 16.10 Podróże mu­
zyczne po kraju 16.40 Na Warszaw­
skiej Fali 17.00 „Co plszą o mu­
zyce?” 17.20 „Naplsz proszę”... 18.00 
Polska ekipa na VII Międzynaro­
dowym konkursie skrzypcowym 
im. H. Wieniawskiego 18.40 Urzą­
dzanie ziem! 19.00 Konc. z nagrań 
WOSPRlTtf 20.00 Rytm, Rynek, 
Reklama 20.10 Katalog wydawni­
czy 20.15 Problemy kultury fizy­
cznej 20.23 Arcydzieła kameralisty­
ki 41.00 Konc. z gwiazdą 21.40 Pub­
licystyka międzynarodowa 21.45 
Wlad. sportowe 21.60 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego 21.52 So­
naty Domenico Scarlattiego 22.00 
Tygodnik Kulturalny 22.40 „War­
szawska jesień 1977” 23.33 Co sły­
chać w śwlecle 23.40 Gidon Kre- 

„WPHW PROPONUJE”
Pod iym hasłem WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLU WEWNĘTRZNEGO
W RADOMIU
ORGANIZUJE

KIERMASZ 

MEBLI
potoczony t wystawą artykułów komplementarnych, Jak:

# sprzęt oświetleniowy
radiowo-telewizyjny 
zmech„ gosp. domowego

• tkaniny dekoracyjne, firanki, wykładziny, dywany.
Zaaranżowane wnętrza mieszkalne stwarzają możliwość do­
konania wyboru i zakupu odpowiednich mebli i sprzętu do 
Twojego ^1”.

Zapraszamy do hali sportowej „Radoskór" 
przy nl. Waryńskiego 4

w okresie od Id do 25 listopada 1977 r.
w godz. od 10.80 do 18.00 (również w niedziele) 

Zakupione na kiermaszu meble dostarczane będą a maga­
zynu — na życzenie klienta środkiem WPHW.
Sprzedaż artykułów komplementarnych prowadzą sklepy przy 

ul. Niedziałkowskiego 19/21
ul. Waryńskiego 3/5

R-245-1

mer gra utwory skrzypcowe BI- 
bera i Telemanna

Program in
Wlad.: 5.00 6.00 7.60 8.00 10JO 1ŁH 

13.00 17.00 10.30 22.00
5.06 —6.00 Hej, dzień się budzi

5.30 Gimnastyka 6.05—9.09 Między 
snem a dniem 6.30—polityka dla 
wszystkich 7.30 Gawęda „Sekretarz 
Wielkiego Lwa” 8.03 Tradycjona­
liści znad Sekwany 8.30 Co kto lu­
bi 9.80 „Tylko’ dla orłów" — A. Mc 
Leana 9.10 Z archiwum włoskiej 
piosenki 9.30 Nasz rok 77-my 9.93 
Konc. skrzypcowe 10.35 Kiermasz 
płyt 11.00 Zycie rodzinne 11.30 Z 
kronik radzieckiego jazzu 12.03 Z 
kraju i ze świata 1243 Za kie­
rownicą 13.00 Powtórka z rozryw­
ki 14.50 „Komisja" — ode. 19.00 
Muz. S. Prokofiewa 15.10 Oklaski 
dla D. Rinn 13.30 1:1 rozmowa o 
sporcie 15.43 Zespól Extra Bali 
16.00 Rozszyfrowujemy piosenki
16.20 Genealogia standardu 16.43 
Nasz rok 77-my 17.0S Muz. poczta 
UKF 17.40 Tele-Radio — Test 13.80 
Muzykobranie 18.30 Polityka dla 
wszystkich 18.43 Blues Wczoraj 
1 dziś 19.15 Książka tygodnia — 
Iris Murdoch — „Czarny książę"
19.33 Opera tygodnia: D. Szosta­
kowicz — „Nos” 19.50 „Tylko dla 
ortów" 20.00 Mlni-max 20.90 Na 
szlakach literatury radzieckiej 
21.05 Wielki planista W. Horowitz 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Sonia Timofiejewa 22.15 Co 
wieczór powieść Gleorgij Mar­
ków — „Syberia” — ode. 22.93 Poe­
ci piosenki radzieckiej 23,00 
„Uśm<echy" — wiersze 23.05 Czas 
relaksu 23.90 Śpiewa Ł. Prus.

Regionalny program 
radiowy

Program lokalny nadawany Jest 
na falach średnich 188. 220, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.43—740 1 16.90—17.00 natomiast w 
gedz. 7.30—7.40 1 17.00—18.00 tylko 
ra UKF 70,« MHz.

Wtorek, 8 bm.
6.43 1 16.40 — Aktualności dnia

16.30 — „Porządkowanie inwesty­
cji” — aud. Z. Majchrzyk 17.50 — 
7. nagrań solistów radomskich 1 
kieleckich 17.30 — Z cyklu: „ty­
cie rodzinne” — aud. K. Dziekań­
skiej pt. „Bracia” 17256 — Muzy­
ka.

W programie ogótnopols Sta:
5.45 — Melodie na dzisiaj (pr. I).

TELEWIZJA
Program I

7.30 Polskie drogi ode. IV pt. Na 
tropie — film fab. TP (kolor)

13.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program woje­

wództw: białostockiego, blalsko- 
-podlaskiego, ciechanowskiego, 
clielmskiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego. ostrołęckiego, pło­
ckiego, siedleckiego, skiernie­
wickiego, suwalskiego, włocław­
skiego i zamojskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Studio Telewizji Młodych
17.10 Kółko i krzyżyk — teleturniej
17.25 Magazyn motoryzacyjny (ko- 

•lor)
17.43 Nie tylko dla kobiet (kolor)
18.20 W starym kinie: — Jaśnie pan 

szofer ca. I — fum fab. prod. 
polskiej

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Droga przez mękę ode. D pt. 

Decyzje — tum fab. prod. TV 
ZSRR (kolor)

21.50 Camerata — magazyn muzy­
czny (kolor)

22.20 Spotkanie z medycyną (ko­
lor)

22.50 Dziennik (kolor) .
Programy oświatowe

6.30 RTV Szkoła firednla — Jćł 
polski

7.00 RTV Szkoła Średnia — Fi­
zyka (powt.)

B.00 Język polski dla klas I Me. 
J. Kochanowski

10.00 Czerwone, żółte, zielone — 
Pomagajmy sobie (powt.) — (ko­
lor)

t2.0o Historia dla klas VIH
12.46 RTV Szkoła Średnia — Ję­

zyk polski
13.25 RTV Szkoła Średnia — Che­

mia
Program II

19.35 Język angielski — kurs pod­
stawowy, lekcja 5

15.03 Program dnia
15.10 Teatr Telewizji — Mikołaj 

Pogodin — Kremlowskle Kuran­
ty (kolor)

16.40 Ostatnia noc samotności — 
film fab. prod. rumuńskiej (ko­
lor)

18.03 Mam pomysł — program pub­
licystyczny (kolor)

18.25 Kto pyta nie błądzi (kolor)
18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Wtorek melomana — pro­
gram bedzle poświęcony wybit­

nemu śpiewakowi i aktorowi ro­
syjskiemu Fiodorowi Szalapłno- 
wl

21.33 24 godziny (kolor)
21.45 Zatańczę dla ciebie — film 

fab. prod. włoskiej
23.28 Jęz. niemiecki — kurs pod­

stawowy — lek. 3 (powt.)
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Dobre wyniki współzawodnictwa 
młodych robotników

Kończy się w Radomiu { 
województwie współzawodni­
ctwo młodzieży robotniczej o 
tytuł Brygady im. 60 Roczni­
cy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej.

W Radomiu o prawo do tego 
zaszczytnego tytułu ubiegało 
się 118 brygad. W drugiej de­
kadzie listopada br. nastąpi 
ocena wyników pracy i reali­
zacji zobowiązań współza­
wodniczących brygad mło­
dzieżowych oraz przyznanie 
nagród i tytułów.

Organizator tego współza­
wodnictwa — ZM ZSMP w 
Radomiu, już obecnie na pod­
stawie okresowych analiz 
uzyskanych wyników oce­
nia, że większość współ­
zawodniczących brygad wy­
walczyła tytuły im. 60 Rocz­
nicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej i 
że wiele brygad wyraża wolę 
dalszego kontynuowania tego 
współzawodnictwa do końca 
br.

kina zor- 
ciekawą 
poczto- 

tematyce 
stanowią

„Październik” w „Odeonia”
9 bm. w kolejnym, radom­

skim kinie „Odeon” rozpoczy­
nają się Dni Filmu Radziec­
kiego. W związku z tym z po­
mocą współpracującej placów­
ki tj. Klubu Związku Zawodo­
wego Kolejarzy istniejącego 
przy ZNTK w hallu 
ganizowano bardzo 
wystawę znaczków 
wych, poświęconych 
radzieckiej. Znaczki 
własność pracowników radom­
skiego przedsiębiorstwa oraz 
innych kolejarzy.

Przegląd -filmów radzieckich 
natomiast zainaugurują dwa 
obrazy „Biały baszłyk” — sta­
nowiący filmową wersję ab- 
chaskiego poematu „Pieśń o 
sokole”, a więc dzieje legen­
darnego herosa Abchazji, dum­
nego górala Kiachby oraz 
„Październik”, słynny film 
Sergiusza Eisensteina o „dzie­
sięciu dniach, które wstrząs­
nęły światem”. W roli Leni­
na — Wasilij Nikandrow.

(mz)

Wynalazcy - na start!

Turniej Młodych 
Mistrzów Techniki

Po raz dziesiąty organizo­
wany jest w br. „Turniej Mło­
dych Mistrzów Techniki’1, 
który z roku na rok cieszy się 
coraz większą popularnością 
organizatorów z Międzyzakła­
dowego Klubu Techniki i Ra­
cjonalizacji w Radomiu, któ­
rzy kilka dni temu debatowa­
li nad przebiegiem Turnieju 
w br. Nowym przewodniczą­
cym komisji organizacyjnej 
Turnieju został prof. dr hab. 
Witold Tomassi z radomskie­
go ośrodka Politechniki Świę­
tokrzyskiej.

Organizatorzy Turnieju 
Młodych Mistrzów Techniki 
postanowili zorganizować w 
tym miesiącu specjalny kon­
kurs pt.: „Listopad — miesią­
cem młodego wynalazcy” oraz 
konkurs dla nauczycieli-orga- 
nizatorów TMMT w szkołach 
podstawowych. Wszystkie 
działania mają jeszcze bar­
dziej wzmóc zainteresowanie 
techniką i turniejem, (mz)

Śladem naszych interwencji

Bez pobłażania
Od dłuższego czasu dociera­

ły do redakcji sygnały doty­
czące niewłaściwej pracy 
punktu plakatowania przy ul. 
Wałowej prowadzonego przez 
Spółdzelnię Inwalidów „No­
we Życie”. Ostatnią kores­
pondencją, która ujawniła ka­
rygodne wręcz łamanie dys­
cypliny przez pracownika 
punktu zainteresowaliśmy Za­
rząd Spółdzielni. Reakcja by­
ła natychmiastowa. Oto treść 
pisma jakie wpłynęło z „No­
wego Życia":

„Zarząd Spółdzielni zbadał 
wnikliwie sprawę dotyczącą 
działalności punktu plakato­
wania oraz osoby odpowie­
dzialnej za ten odcinek dzia­
łalności. Ponieważ do Zarzą­
du wpływały dość często uza­
sadnione interwencje od kli­
entów w sprawie nadużywa­
nia alkoholu przez osobę pro­
wadzącą punkt, Zarząd 
Spółdzielni postanowił w dniu 
4 października br. rozwiązać 
umowę o pracę z w'w osobą 
w trybie natychmiastowym. 
Po wprowadzeniu reorganiza­
cji zapewniamy, że funkcjo­
nowanie punktu plakatowania 
nie będzie budziło zastrze­
żeń". (am)

KRONIKA DNIA
W Belsku Małym 68-letnl Fran­

ciszek Idzikowski zam. w Piasto­
wie kierując samochodem marki 
„Żuk” nr rej. TP-S79S wpadł w 
poślizg, zjechał do rowu a samo­
chód wywrócił się do góry kota­
mi. Pasażerka ..Żuka” Marianna 
Baranek doznała złamania ręki i 
została odwieziona do szpitala w 
Grójcu.

Zachętą do przedłużenia te­
go współzawodnictwa są nie­
wątpliwie bardzo dobre wyni­
ki produkcyjne i w pracy spo­
łecznej uzyskane przez współ­
zawodniczącą młodzież robot­
niczą Radomia.

Dotyczy to przede wszyst­
kim największych zakładów 
produkcyjnych — „Waltera", 
„Radoskóru” czy „Zrembu”. 
Ale również w mniejszych 
zakładach naszego miasta, jak 
wynika z końcowych mel­
dunków o przebiegu współ­
zawodnictwa i wykonaniu zo­
bowiązań produkcyjnych, u- 
zyskano rekordowe wyniki.

Np. brygada Mariana Ro­
gali z Zakładu Produkcyjno- 
Remontowego Energetyki wy­
konała w godzinach po pra­
cy dodatkowe i pilne zadania, 
zlecone przez kierownictwo 
zakładu, których wartość wy­
niosła ponad pól min zł. Po­
dobne zadania ponadplano­
we wartości ponad 130 tys. 
zł zrealizowała brygada Woj­
ciecha Kaltysa z tego samego 
zakładu. Wszystkie brygady 
biorące udział we współzawo­
dnictwie w ZP-RE zwiększy­
ły w tym czasie wykonanie 
normy dziennej z 105 do 138 
proc.

Również bardzo dobre wy­
niki we współzawodnictwie o- 
siągnęły brygady Anny Mi­
chalskiej i Teresy Trze­
ciak ze Sp-ni Pracy „Wspól­
nymi Siłami" wykonując po­
nadplanową produkcję odzie­
ży i bielizny.

be-de

porażce rzeszow- 
Stali z Koroną w Kieł- 

radomscy metalowcy 
już dwa punkty prze- 
nad swoim najgroźniej- 
konkurentem. Wszystko

BRON SIĘGA PO TYTUŁ 
MISTRZA JESIENI

Po nieco słabszym wystę­
pie z Chełmianką III-ligowi 
piłkarze Broni znów zagrali 
poprawnie, jak przystało na 
lidera remisując w Puła­
wach z tamtejszą Wisłą 2:2 
(2:1).

Dzięki 
skiej 
cach 
mają 
wagi 
szym 
wskazuje, że za tydzień po 
meczu Broń — Hetman Za­
mość będziemy mieli okazję 
do fetowania dość niespo­
dziewanego, ale w pełni za­
służonego sukcesu piłkarzy z 
uL Narutowicza w postaci 
zdobycia tytułu mistrza je­
sieni.

Drugi nasz reprezentant . w 
tej klasie rozgrywek, Orze! 
Wierzbica mimo wyraźnej 
przewagi przez pełne 90 mi­
nut pokonał nie bez trudu 
Stal Poniatową 1:0 (0:0) i zaj­
muje obecnie 9 miejsce w ta­
beli. W ostatniej kolejce spot­
kań, 13 bm. piłkarze z Wierz­
bicy grać będą w Nowej Dę­
bie ze Stalą.

Nadal bardzo dobrze spisu­
ją się w rozgrywkach klasy 
wojewódzkiej Czarni Radom. 
W niedzielę wygrali oni na 
własnym boisku wysoko bo 
aż 6:0 z Pilicą Warka i są już 
samodzielnym liderem. Na 
drugą pozycję wysunęły się 
rezerwy Radomiaka, które 
zwyciężyły w meczu wyjaz­
dowym nie pokonanego do­
tychczas Gerlacha Drzewica 
2:0.
REMIS P1NGPONGISTÓW 

BRONI
W Miechowicach walczyli 

o Ii-ligowe punkty tenisiści 
stołowi Broni. Lider tabeli 
zremisował z miejscową Sile- 
sią 9:9. Punkty dla radom­
skich pingpongistów zdobyli: 
Zwierzyk 4, Woźniak 3, Mo­
lenda 1 I para Zwierzyk — 
Woźniak 1.

Nie powiodło się natomiast 
w tych samych rozgrywkach 
tenisistkom stołowym LZS- 
SKS Wsola i męskiemu ze­
społowi Startu. Drużyna z 
Wsoli uległa na własnym te­
renie Chełmiance 4:6, a ping- 
pongiści Startu wiceliderowi 
tabeli, Spójni Warszawa 5:13.

WYSOKA PORAŻKA 
BOKSERÓW

Wysokiej porażki w meczu 
wyjazdowym o awans do II 
ligi doznali w Katowicach 
pięściarze Broni. Radomianie 
ulegli tamtejszemu GKS 4:16, 
zdobywając punkty dzięki 
zwycięstwu K. Żeromskiego 
oraz remisom Woźniaka i Le- 
sićy.

KART1NGOWCY 
„TRANSBUDU" 

NADAL ZWYCIĘŻAJĄ .
W Kielcach odbyły się za­

wody kartingowe organizo­
wane przez tamtejszy PZMot

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” ss-ioe. Ra­
dom, ul, Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49, 234-50. Prayjmo- 
wanie ogłoszeń w godz, 4,30—
15.3i. Za terminowy drak ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” 41. Je­
rozolimskie rzsnzt. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Rtsch” Warszawa, m. 
Marszałkowska Ł'5.

♦ Nowe ujęcia ♦ Walka z marnotrawstwem
♦ Współdziałanie z mieszkańcami
WPWiK zlikwiduje niedobór wody

Mnożą się narzekania ra­
domian na brak wody. Nie­
sprawne hydrofory (niektóre 
z nich wyłączono aż do for­
malnego przekazania użyt­
kownikom przez wykonaw­
ców), w kilku przypadkach 
ostrzegawcze przerywanie do­
pływu przez Wojewódzkie

0 Wielkim Październiku 
na szkolnej sesji

Interesującą imprezę — se­
sję popularnonaukową, - po­
święconą 60 Rocznicy Rewo­
lucji Październikowej — przy­
gotowali uczniowie starszych 
klas I Liceum Ogólnokształ­
cącego w Radomiu.

Odbyła się ona w Domu 
Kultury Zakładów Metalo­
wych a złożyły się na nią re­
feraty nt. światowego znacze­
nia Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, o- 
siągnięć społeczno-gospodar­
czych Kraju Rad. Zorganizo­
wano również część artysty­
czną, przygotowaną i wyko­
naną przez uzdolnionych ucz­
niów I LO, wystawę fotogra­
mów obrazujących dorobek 
ZSRR i cieszący się dużym 
zainteresowaniem kiermasz 
książek radzieckich, be-de

Bardzo dobrze spisali się re­
prezentanci radomskiego 
„Transbudu” — mistrzowie 
Polski w kat. popularnej, 
zajmując w wyścigu tej kla­
sy trzy pierwsze miejsca. 
Zwyciężył Mirosław Bąk 
przed Janem Łobodzińskim i 
Sławomirem Knieciem. (am)

Pracownicy Fabryki Lakierów
przodownikami
Czynu Październikowego

Wielki i zasłużony sukces 
odniosła załoga Fabryki Two­
rzyw Sztucznych i Lakierów 
— „Pronit” w Radomiu u- 
czestnicząc w ogólnokrajo­
wym współzawodnictwie 
wśród zakładów resortu che­
micznego. ‘ Radomska załoga 
zdobyła jeden z trzech pu­
charów ufundowanych przez 
ZG Związku Zawodowego 
Chemików.

Na uwagę zasługują wyni­
ki produkcyjne osiągnięte 
przez zakład radomski. Mię­
dzy innymi załoga FTSiL w 
Radomiu zobowiązała się ob­
niżyć dopuszczalne straty pro­
dukcyjne o 1,5 min zł i zobo­
wiązanie to przekroczyła o- 
siągając z tego tytułu ponad­
planowy zysk 1625 tys, zł. 
Zobowiązanie dostarczenia do­
datkowej produkcji przekro­
czyła wielokrotnie osiągając 
ponad plan operatywny pro­
dukcję wartości 18 min zł. 
Obecnie załoga FTSiL w Ra­
domiu kończy prace społecz­
nie użyteczne przy porządko­
waniu zakładów i otoczenia, 
na które przeznaczyła 6 tys. 
godzin, be-de

Tak nie można

Cyrk z „Cyrkostradą"
Liczne grono radomian wy­

brało się 3 bm. na imprezę 
do h81i „Radoskóru” pt: 
„Cyrkostrada" tylko dlatego, 
że gwoździem programu miał 
być recital słynnej piosen­
karki czeskiej — Heleny Von- 
draćkowej. Tak przynajm­
niej zapowiadano na plaka­
tach reklamowych, tak infor­
mowali przedstawiciele war­
szawskiej „Estrady”, którzy 
rozprowadzali bilety w zakła­
dach pracy.

Niestety, w czasie koncertu 
słynna piosenkarka — nie wy­
stąpiła. Nie było jej nawet w 
Radomiu. Mówiąc inaczej, ra­
domska publiczność została 
nabita w przysłowiową bu­
telkę za co nawet jej nie prze­
proszono w czasie imprezy. 
Jak informuje nas Andrzej S. 
(nazwisko znane redakcji) za­
pytany ,po imprezie jeden z 
organizatorów: dlaczego wpro­
wadzono ludzi w błąd naj­
pierw ostro zaprotestował, że 
nikt nie zapowiadał czeskiej 
gwiazdy estrady, aby potem 
dopiero przyznać że nie pod­
pisano w ogóle kontraktu.

Nasz Czytelnik w imieniu 
pozostałych widzów twierdzi, 
że nie chodzi już o kilka­
dziesiąt złotych, które każdy 
z widzów zapłacił za bilet 
wstępu, ale o celowe wpro­
wadzanie w błąd i niewłaści­
wy’ stosunek organizatorów do 
widowni. Miejmy nadzieję, że 
podobna historia więcej się 
nie powtórzy o co zadbają 
władze radomskiej kultury. 
Oczywiście widzom należy się 
też jakaś rekompensata. Choć­
by symboliczna (mz)

Przedsiębiorstwo Kanalizacji 
i Wodociągów (by wstrząsnąć 
administracjami domów i po­
budzić je do przestrzegania 
podstawowych zasad oszczę­
dzania wody). Do tego docho­
dzą tak niekorzystne zjawis­
ka, jak rezygnacja wielu zak­
ładów z własnych ujęć i za­
pasów oraz pobór wody z sie­
ci komunalnej. Przyczyn nie­
dostatku wody jest sporo 
Główną jednak jest ta, która 
legła u samych podstaw roz­
woju przemysłu, budownic­
twa, poszerzania się i tak już 
sporej aglomeracji miejskiej. 
A więc wyprzedzenie infra­
struktury komunalnej.

Brak nowych ujęć wody

— Wyprzedzał ją od kilku 
lat — analizuje aktualny nie­
dobór wody w mieście Kazi­
mierz Górski, nacz, dyrektor 
WPKiW — rozwój przemysłu, 
budownictwa, rozbudowa sie­
ci wodociągowej bez nowych 
ujęć wody. Stąd też najważ­
niejszym zadaniem, które po­
stawiono przed Przedsiębior­
stwem, jest budowa nowych 
ujęć, urządzeń uzdatniają­
cych wody głębinowe do ich 
spożycia. Braki okresowe, w 
niektórych osiedlach nawet 
długotrwałe i dokuczliwe, nie 
wystąpiły z dnia na dzień. 
To przewidywano i wcześniej 
rozpoczęto prace nad tą istot­
ną częścią infrastruktury ko­
munalnej. Rozpoczęto w pob­
liżu Radomia poszukiwania za 
dobrą i „głęboką” wodą. To 
..ujęcie zachodnie”. Łódzkie 
Przedsiębiorstwo Hydrolo­
giczne 1 podobne warszawskie 
przedsiębiorstwo z Centrum 
Techniki Komunalnej odkry­
ły i pogłębiły takie źródło — 
dostarczy ono Radomiowi w 
pierwszym etapie (ok. 1980 
roku) kilkadziesiąt tysięcy m 
sześć, na dobę. Znacznie wię­
cej od obecnego niedoboru 
wody.

W dalszej perspektywie, 
zgodnie z programem przy­
spieszonego rozwoju gospo­
darki naszego województwa, 
w tym i 
munalnej, 
Pionek i 
wodę z
Sprawa jeszcze się waży — 
skąd, mniejszym kosztem i 
szybciej. Zresztą ■ ujęcie -;,Za­
chód” zabezpieczy Radom w 
wodę na okres najbliższych 
kilkunastu lat.

infrastruktury ko- 
przemysł Radomia, 
Kozienic otrzyma 

Wisły lub Pilicy.

Jeszcze w br. 
zwiększenie rezerw

To, oczywiście, nie zadawa­
la lokatorów 4 czy 5 piętra 
domów w starych czy now­
szych osiedlach, którzy sięgają 
nie po perspektywy a po 
kurek wodociągowy i stwier­
dzają, że woda nie dochodzi.

Przedsięwzięto więc .działa­
nia doraźne — uruchomienia 
do końca br. (dodatkowy do­
pływ wody ok. 20 grudnia 
br.), nowych studzien w sa­
mym mieście (okolice Borek 
i Zamłynia). Budowa tej 
wodnej miejskiej rezerwy 
jest jut bardzo zaawansowa­
na — pod dachem stoi budy­
nek z urządzeniami do odże- 
Ieźniania wody. „Nie ma mo­
wy o niedotrzymaniu termi­
nu” — zapewniają wykonaw­
cy — ekipy remontowo-bu­
dowlane WPWiK — „postara­
my się, by ujęcie uruchomio­
ne zostało na 5 dni wcześ­
niej. Czyli na 15 grudnia 
go roku”.

te-

2 ty». m sześć, wady 
z oszczędności

Te 2 tysiące metrów sześć, 
trzeba wygospodarować. Spo­
sobów jest kilka. Po pierw­
sze — duża i mała oszczęd­
ność zużycia wody. A właś­
ciwie nie tyle zmniejszenie 
zużycia wody, co zatkanie 
wielu przecieków. Np. na U- 
stroniu, w jednostkach A i B, 
aż szumi dniem i nocą prze­
lewająca się ze zbiorników

Meble, dywany, sprzęt domowy

Kiermasz w hali „RadoskóriT
W dniach od 10 do 25 bm. 

Wojewódzkie 
stwo Handlu 
organizuje w 
ru” kiermasz 
interesująco 
forma handlowej oferty. W 
19 zaimprowizowanych wnę­
trzach mieszkalnych o różnej 
powierzchni i zróżnicowanym 
standardzie, zaprezentowane 
zostaną, obok mebli, lampy, 
radioodbiorniki, telewizory, 
lodówki, pralki, froterki itp. 
Pokazane zostaną również 
wykładziny podłogowe, zasło­
ny, firanki, dywany oraz ta­
pety.

Transakcje handlowe w od­
niesieniu do mebli będzie 
można zawierać na miejscu,

Przedsiębior-
V«’ewnę tran ego 

hali „Radoskó- 
mebli. Bardzo 

przedstawia się

woda. Aż wierzyć się nie 
chce: mechanizm tego mar­
notrawstwa jest oczywisty, to 
brak automatycznej lub nad­
zorowanej przez człowieka 
regulacji dopływu wody z 
„grubej sieci” do zbiornika 
osiedlowego. Zbiornik przele­
wa się, tysiące litrów wody 
odchodzi do kanalizacji. Były 
w tej sprawie monity do 
RSM — „załóżcie automa­
tyczny dozownik”, „postawcie 
po dwóch ludzi na 2 i 3 zmia­
nie — niechaj „zakręcą” ten 
przelew”. Nic nie zrobiono. 
Ustronie należy w związku z 
tym do największego chyba 
w kraju konsumenta wody: 
400 litrów na statystycznego 
mieszkańca w ciągu doby! A 
wystarczyłoby, licząc z nad­
datkiem, 150 litrów.

Inny przykład: Wojew.
Spółdzielnia Mleczarska. Ma 
własne ujęcie wodne, czyli 
studnię. Ale bierze wodę z 
wodociągu komunalnego, bo 
nikt nie zadbał o naprawę 
własnej pompy. Bierze i płaci. 
Po 10 zł za 1 m sześć, wody. 
Jak to odbije się na rocznych 
efektach ekonomicznj-ch mle­
czarni? Wiadomo, że już źle 
się odbija na zaopatrzeniu 
Kowalskich, którym zabiera 
się wodę z wodociągu. To tyl­
ko dwa przykłady niegospo­
darności zakładów przemy­
słowych. Można ich zacyto­
wać kilkanaście. I wreszcie 
— drobni poborcy wody. My 
wszyscy. Nasze nieszczelne 
płóczki, krany.

Przeciwdziałanie 
marnotrawstwu

— Apele już były, dyrek­
torze. Co dalej?

— Od połowy listopada br. 
będziemy chodzić po miesz­
kaniach. Najpierw będziemy 
wskazywać na nieszczelności 
i jałowe przepływy. Potem 
posypią się mandaty. To sa­
mo w zakładach produkcyj­
nych. To dodatkowe obciąże­
nie. Nasi fachowcy przydali­
by się gdzie indziej, na bu­
dowach, ale musimy wzmóc 
kontrolę.

I jeszcze jedno dodatkowe 
PWiK zobowiązanie: w każ­
dym przypadku wezwania do 
awarii, ekipy naprawcze 
PWiK nie poprzestaną, jak 
dotąd, na naprawie sieci 
głównej i przerwaniu dopły­
wu wody z uszkodzonej sie­
ci do domów. Wykonywać bę­
dą one nadprogramowo pra­
ce naprawcze wewnątrz bu­
dynku. „Na tyle nas jeszcze 
stać” — stwierdza dyr. Kazi­
mierz Góźdź. Ale i mieszkań­
cy winni pomóc. Pojedyńczo 
w porozumieniu z admini­
stracjami domów mieszkal­
nych, pod egidą samorządów 
mieszkańców. Tym „składko­
wym sposobem” można, trze­
ba bezwzględnie zatamować 
pirzeciek dobowy co najmniej 
2 tys. m sześć, wody, be-de

Od 14 bm

Rejestracja przedpoborowych
Wydział Spraw Wewnętrz­

nych Urzędu Wojewódzkiego 
w Radomiu informuje, że pc~

Posiedzenie Rady 
Przyjaciół Harcerstwa

W Radomiu odbyło się ple­
narne posiedzenie Wojewódz­
kiej Rady Przyjaciół Harcer­
stwa, W trakcie obrad „Krzy­
że Zasługi dla ZHP” otrzyma­
li: Tadeusz Szczygieł z Ra­
domia i Czesław Barański z 
Lipska,

Członkowie Rady zapoznali 
się z informacjami dotyczący­
mi tegorocznej działalności 
Chorągwi ZHP w Radomiu o- 
raz planami na najbiższe mie­
siące działania, M.in. intere­
sowano się przygotowaniami 
do harcerskich zimowisk i 
ferii szkolnych, (mz)

z realizacją zamówień w ma­
gazynie meblowym WPHW 
(środki transportu zapewnia 
organizator kiermaszu). Po- 
zoState artykuły do nabvcia w 
Repach WPHW przy ul.

1 e ęzi a ł kowsk i ego.
Kiermaszowi w hali Ra- 

dosaóru” będą towarzyśzvć 
liczne pokazy, m. in. funkcjo- 

sprzętu gospodar- 
s.wa domowego, szycia, ro­
bienia swetrów na maszy- 
"a-t*lZleViar?kich>. działania
mikserów i sokowirówek (po- 
o-ez^nT ’ degustacją) oraz 
prezen^cye ubiorów jesien­
no-zimowych.

cz-vnnF będzie co­dziennie w godz. od 10 do 18.
(am)

osiągną war­
tość 100 tys. zł. (bd)

Fot. Bronisław Duda
" ..........................—.............. 11 ..........

V/ drodze do Luandy

nowych szklarniach o 
pow. 1000 m kw. stanowią­
cych poligon doświadczalny 
młodzieży Technikum Ogrod­
niczego w Wośnikach k. Ra­
domia trwa zbiór pomidorów 
w tzw. drugim rzucie pro­
dukcyjnym. Przy zbiorach po­
midorów pomaga młodzież w 
ramach zajęć praktycznych.

Dziennie do Spółdzielni Og­
rodniczej dostarcza się ok. 200 
kg dojrzałych pomidorów. Je­
dnocześnie na plantacji o pow. 
2 ha trwa zbiór porów. Pod 
okiem nauczycieli zawodu 
przy zbiorze pomaga młodzież 
Technikum. Zgodnie z umową 
kontraktacyjną dostawy do 
Spółdzielni Ogrodniczej w 

cząwszy od 14 listopada br. 
we wszystkich urzędach miej­
skich, miejsko-gminnych i 
gminnych województwa ra­
domskiego rozpoczyna się re­
jestracja przedpoborowych 
mężczyzn urodzonych w 1959 
roku. Rejestracji podlegają 
wszyscy mężczyźni tego rocz­
nika bez względu na to, czy 
uczęszczają do szkół, pracują 
zawodowo czy też nie są ucz­
niami i nie pracują.

Do rejestracji przedpoboro­
wi obowiązani są zgłosić się 
osobiście i okazać dowód o- 
sobisty, ostatnie świadectwo 
szkolne względnie zaświad­
czenie zakładu pracy. Przed­
poborowi winni również 
przedłożyć wypełniony — do­
starczony wcześniej przez or­
gan przeprowadzający reje­
strację — formularz ewiden­
cyjny.

Przedpoborowi nie posia­
dający jeszcze dowodu oso­
bistego zobowiązani są oka­
zać wyciąg albo odpis skró­
cony aktu urodzenia.

Nieotrzymanie wezwania 
imiennego nie zwalnia przed­
poborowych od obowiązku 
zgłoszenia się do rejestracji 
w ustalonym terminie. Ter­
min ten w przypadku Przed­
poborowych zamieszkałych w 
gminach i małych miastecz­
kach i zobowiązanych do re­
jestracji w swych urzędach 
miejsko-gminnych i gmin­
nych trwać będzie od 14 do 
17 względnie do 20 listopada. 
Bliższe szczegóły w tej spra­
wie można uzyskać w urzę­
dzie.

Natomiast vr samym Rado­
miu rejestracja przedpoboro­
wych odbędzie się w lokalu 
Urzędu Miejskiego w Rado­
miu przy ul. Żeromskiego 53 
— pokój nr 236, codziennie 
od godz. 3 do 11, w dniach 
od 14 listopada do 25 grud­
nia br. be-de

z pokłada m/s Radom
15 października o godzinie 

12, z nabrzeża szczecińskiego 
portu wyszedł w kolejny reja 
m/s „Radom”. Odbywa właśnie 
40 rejs w ciągu swej 11-let- 
niej pracy na stałej linii Af­
ryka Zachodrra. Od pierw­
szego i rejsu „Życie” starało 
się swym czytelnikom dostar­
czać wiadomości o losach ro­
dzimego statku, a także pro­
pagować ciekawą tematyki 
morską. Przed laty red. Le­
szek Wyrwicz płynąc „Rado­
miem” przygotował serię re­
portaży, które drukowaliśmy 
w „Życiu Radomskim”.

Obecnie na m/s „Radom* 
zamustrował w roli kronika­
rza red. Bogdan Wyciszkie- 
wicz. Nasz redakcyjny kolega 
zaprzedał 
zawodowe 
od dawna 
dorniem”, 
pów na 
miesiąca jest razem z załogą 
m/s „Radom”. Kapitańska 
pocztą przesłał właśnie 
pierwsze materiały do druku. 
Te wieści z morza będziemy 
opatrywać pieczęcią prasową, 
która dla naszej redakcji wy­
konał ■ specjalnie cieśla mJ 
„Radom”, Jan Szczepański 
Tym sposobem jesteśmy Je­
dyną chyba gazetą posiadają­
cą morską pieczęć.

W najbliższych numerach 
rozpoczniemy druk odcinków 
morskich Bogdana Wyciszkie- 
wicza pod wspólnym tytu­
łem: „Z pokładu m/s „Ra* 
dom”, (n)

morzu swoje poza- 
zainteresowania - 

czekał na rejs „Ra- 
rezygnując z uri> 
lądzie. Od blisko

Nowe przedszkole 
w dzielnicy Kaptur

Miastu naszemu przybył9 
jeszcze jedno przedszkole przl 
ul. Wernera w pobliżu „Zrem­
bu”. Zbudowane zostało 
w szybkim czasie 5 miesięcy- 
Posiada 150 miejsc i korzysta­
ją z niego dzieci pracowni­
ków „Zrembu" i mieszkańców 
dzielnicy Kaptur.

Pierwsze na Kapturze. 
Przedszkole powstało ze śred- 
ków nrzekazanych przez Wo­
jewódzką Spółdzielnię Miesz­
kaniową jego wykonawcom w 
czynie społecznym — Radom­
skiemu Przedsiębiorstwu Ro­
bót Tnżvnieryjnvch i ..Zrem- 
bowi”. który był koordynato­
rem tej budowy.

Przyjęcie pierwszych dzie­
ci do nowego nrzedszkola na­
stąpiło 7 bm. be-de


